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VOD
PONIES. Historia dwóch kobiet uwikłanych w szpiegowską grę, SERIAL, SKYSHOWTIMEOŁOWIANE DZIECI. Walka z komunistycznym reżimem, SERIAL, NETFLIXEKIPA WYBURZENIOWA. Skłóceni bracia na tropie prawdy, FILM, PRIME VIDEO

MŁODE GLINY  
PON. – CZW., TVN  21:35

SIEDMIU WSPANIAŁYCH  
SOBOTA, SUPER POLSAT  21:00

BEZ URAZY 
ŚRODA, POLSAT  20:00

BEZ PAMIĘCI
PIĄTEK, POLSAT FILM  21:00

Thor:
Miłość i grom KOLEJNA ODSŁONA PRZYGÓD 

BOGA PIORUNÓW
NIEDZIELA,  POLSAT  19:55

SUPER GARY. 
GOTUJ Z BOSACKĄ!

SOBOTA, TVP 2  11:35

SPORT

ZIMOWE IGRZYSKA 
OLIMPIJSKIE 

MEDIOLAN CORTINA 2026
CODZIENNIE, TVP1, TVP2, TVP SPORT, EUROSPORT 1

PROGRAMY OD 6 DO 12 LUTEGO 2026
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Pogoda w regionie

Barometr 
997 hPa 

Wiatr 
10 km/h 

Biomet niekorzystny

Piątek

MAX

4°C 2 °C  
MIN

Sobota

MAX MIN
2°C 3°C 

Niedziela

MAX MIN
1°C 2°C 

Poniedziałek

MAX MIN
-7°C -4°C 

Obrót maszyny został podzie-
lony na kilka etapów. W pierw-
szej kolejności przygotowano 
stanowisko, na którym po-
wstały betonowe płyty, kołyska 
odbiorcza i kołyski parkingowe 
dla poszczególnych elementów 
TBM. Następnie maszyna zo-
stała rozdzielona na pięć mo-
dułów: tarczę drążącą oraz 
cztery bramownice techniczne 
(tzw. gantry), zawierające sys-
temy elektryczne, hydrau-
liczne i transportowe nie-
zbędne do pracy maszyny. 
Każdy z tych komponentów 
jest przemieszczany indywidu-
alnie. 

Najbardziej spektakularną 
fazą operacji jest przeniesienie 
i obrócenie tarczy TBM. - Zo-
staje ona umieszczona na urzą-
dzeniu Air Mover, które dzięki 
systemowi poduszek pneuma-
tycznych unosi ją nad po-
wierzchnię, redukując tarcie 
do minimum. Air Mover prze-
suwa się po jednolitej, cienkiej 
warstwie powietrza, które wy-
dmuchiwane jest z poduszek 
pneumatycznych zainstalowa-
nych pod Air Moverem. Po-
zwala to przesuwać elementy 
o masie liczonej w tysiącach 
ton przy niewielkiej sile uciągu. 
Operator kontroluje cztery 

strefy ciśnienia, dbając o ide-
alne wyważenie tarczy podczas 
ruchu. Po wykonaniu obrotu 
tarcza zostaje ostrożnie opusz-
czona na przygotowane wcze-
śniej podpory w nowym miej-
scu jej ustawienia - tłumaczy 
Joanna Rarus, rzecznik pra-
sowy GDDKiA w Rzeszowie. 

W kulminacyjnym momen-
cie prac związanych z obrotem 
tarczy TBM na placu budowy 
pracuje około 110 osób. Są to za-
równo wyspecjalizowani inży-
nierowie i operatorzy, jak i pra-
cownicy fizyczni odpowiada-
jący za przygotowanie terenu 
oraz obsługę maszyn. 

Sercem całej operacji jest Air 
Mover 2500, urządzenie zło-
żone z 10 stalowych półkołysek 
montowanych w pięciu sek-
cjach. System może pracować 
w dwóch konfiguracjach - jed-

nej przeznaczonej do podno-
szenia tarczy TBM, drugiej 
do transportu gantries/bra-
mownic. Pod urządzeniem 
znajduje się 80 poduszek pneu-
matycznych o nośności 400 kN 
każda. W tej konfiguracji Air 
Mover osiąga udźwig maksy-
malny do 2700 ton przy trans-
porcie tarczy i 605 ton 
przy przenoszeniu Gantry 1. 
System wyposażono w 4 kolek-
tory powietrza o 5 portach 
każdy, co zapewnia odpowied-
nią wydajność układu. Powie-
trze jest wydmuchiwane z po-
duszek pneumatycznych zain-
stalowanych pod AIR Move-
rem, dzięki czemu możliwe jest 
podnoszenie i transportowanie 
elementów maszyny TBM. - To 
zaawansowana technologia, 
która w naszym regionie wyko-
rzystywana jest na taką skalę 

po raz pierwszy. Jej działanie 
przypomina unoszenie ma-
szyny na cienkiej warstwie po-
wietrza – niemal jak „lewitacja” 
ważących setki ton komponen-
tów - informuje GDDKiA. 

Po przetransportowaniu 
wszystkich elementów TBM 
do miejsc parkingowych, co 
planowane jest do końca lutego 
br., rozpocznie się szczegółowy 
przegląd maszyn.  Po ich za-
kończeniu tarcza TBM oraz za-
plecze zostanie ustawione 
w kołysce startowej na portalu 
północnym a maszyna będzie 
przygotowywana do rozpoczę-
cia drążenia drugiej nawy tu-
nelu dla jezdni prawej. 

Tunel w Babicy, o długości 
ponad 2,2 km, jest najdłuż-
szym tego typu obiektem 
w kraju budowanym w tech-
nologii TBM. 

Na budowie S19 pod Rzeszowem ruszył 
obrót gigantycznej tarczy TBM

DRUGA STRONAA

ZAMÓW PRENUMERATĘ: tel. 17 777 01 39, prenumerata@nowiny24.pl, prenumerata.nowiny24.pl

TYDZIEŃ Z NASZĄ GAZETĄ
PONIEDZIAŁEK
a Sportowy24 - wyniki z podkar-
packich aren, opinie, komentarze

WTOREK
a Strefa Biznesu  - informacje go-
spodarcze i analizy ekonomiczne

CZWARTEK
a Inwazja na Grenadę. Ameryka-
nie pokazują, kto rządzi

ŚRODA
a Wpuszczasz psa lub kota do łóżka? 
Zobacz, czym to grozi

PIĄTEK
a Puls Polski. Reportaże  
z Podkarpacia i kraju, wywiady

Artystka, będąca uczennicą dy-
nowskiego Liceum Ogólno-
kształcącego w klasie przygoto-
wania wojskowego, jest jedno-
cześnie najmłodszą członkinią 
Rzeszowskiego Oddziału 
Związku Sybiraków. Jej twór-

czość wyrasta z rodzinnej histo-
rii. Pradziadek artystki, Szcze-
pan Szajnik, został wywieziony 
z Dynowa na Syberię w marcu 
1945 roku. Trafił do łagru Baj-
dajewka koło Nowokuźniecka. 
Pamięć o jego losach stała się 
dla nastolatki impulsem 
do twórczości artystycznej. 

Namalowane przez nią ob-
razy to repliki oraz autorskie in-
terpretacje dzieł o tematyce sy-
birackiej.  - Wiktoria podejmuje 
temat wymagający dojrzałości, 
empatii i historycznej wrażli-
wości, naznaczony cierpie-
niem, heroizmem i walką 
o człowieczeństwo -  podkreśla 

Katarzyna Gajda-Bator z rze-
szowskiego IPN. Prace młodej 
artystki mają przypominać 
o codziennym zmaganiu i na-
dziei, która pozwoliła zesłań-
com przetrwać. 

Wernisaż wystawy odbę-
dzie się w piątek 6 lutego w sie-
dzibie IPN przy ul. Słowackiego 
18 o godz. 12.  Wydarzenie na-
wiązuje do tragicznych wyda-
rzeń z lutego 1940 roku, kiedy 
NKWD rozpoczęło pierwszą 
masową wywózkę obywateli 
polskich na wschód. Wywie-
ziono wtedy około 140 tysięcy 
osób, głównie rodziny wojsko-
wych i urzędników. 

Wystawa ta jest hołdem mło-
dej artystki złożonym przodkom, 
ale również wyrazem ciągłości 
pamięci narodowej. To wzrusza-
jący dowód na to, że drama-
tyczne losy Sybiru pozostają 
żywe nie dzięki podręcznikom, 
lecz dzięki ludziom – ich rodzin-
nej pamięci, zaangażowaniu i od-
wadze, by mówić o tym, o czym 
świat nie powinien zapomnieć. 

W piątkowym spotkaniu we-
zmą udział Sybiracy, przedsta-
wiciele IPN oraz autorka prac. 
Wystawa jest  przedsięwzięciem 
rzeszowskiego oddziału IPN 
oraz Związku Sybiraków. 
(AL/PAP) 

Piętnastoletnia Wiktoria 
Szajnik namalowała obrazy 
poświęcone losom zesłań-
ców na Sybir. Swoje prace 
zaprezentuje w rzeszow-
skim oddziale Instytutu Pa-
mięci Narodowej. 

15-letnia prawnuczka zesłańca uczci ofiary Sybiru
opr.baj
wydawcy@nowiny24.pl
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Gigantyczna maszyna TBM  
- zwana Karpatką - która za-
kończyła już drążenie 
pierwszej nitki tunelu, prze-
chodzi właśnie proces obro-
tu o 180 stopni.

Marcin Trzyna
m.trzyna@nowiny24.pl

Najbardziej spektakularną fazą operacji jest przeniesienie i obrócenie tarczy TBM

P amiętam cztery takie zrywy narodowe, kiedy hasło 
„Polak - to brzmi dumnie” było tak realne i pełne tre-
ści, że drgało w sercach, w powietrzu, w relacjach mię-
dzy ludźmi: lato „Solidarności” 1980 roku, wybory 4 

czerwca 1989 roku, śmierć Jana Pawła II, kiedy rzucali się sobie 
w braterskie objęcia kibole klubów piłkarskich, które na co dzień 
„miały z sobą kosę” i zima - wiosna 2022 r., kiedy wybuchło 
ogólnonarodowe powstanie pomocy dla walczącej Ukrainy 
i uciekinierów wojennych, a Polska była na ustach cywilizowa-
nego świata. Strasznie - piękne chwile, straszne  wojną, piękne 
urodą spontanicznej, bezinteresownej pomocy.  Potem wróciła 
codzienność, czyli Polak - Polakowi wilkiem, a wirus nienawiści 
brudnej krajowej polityki udzielił się elektoratowi, że nie prze-
stajemy chorować i nie widać końca tej epidemii.  

O dramacie Ukrainy jakby zapomnieliśmy, zmęczyliśmy się 
nim, znudzili. Bardziej ekscytujący stał się dramat Gazy, bardziej 
absorbujące popisy Donalda Trumpa  i – o zgrozo – dziesięć stopni 
mrozu za oknem. W Kijowie za oknem mają 25 kresek poniżej zera, 
w mieszkaniu pewnie niewiele więcej, gorąca kąpiel jest szczy-
tem marzeń, noce spędza się przy świeczkach, śpi jednym okiem, 
bo w każdej chwili na głowy może im spaść Shahed.  

Może w katolickim ponoć kraju nad Wisłą ktoś jeszcze pamięta 
przypowieść o dobrym Samarytaninie i przykazanie o miłości bliź-
niego, może ktoś słyszał, żeby „głodnego nakarmić, spragnionego 
napoić, nagiego przyodziać”, może niewierzący kojarzą hasło „Za 
wolność naszą i waszą”, na którym budowano niegdyś mit o boha-
terstwie Polaków, walczących w imię wolności niePolaków 
od Narviku przez Bitwę o Anglię po El Alamein. Dziś bić się dla bliź-
nich nie musimy, żeby im pomóc wystarczy przelew ratunkowy 
na akcję „Solidarni z Kijowem”. Żeby w Kijowie staruszki nie za-
marzały, w Charkowie dzieci miały czasem ciepłą strawę, a szpital 
w Sumach generator prądu, który nie pozwoli umrzeć noworod-
kom pod respiratorami. A nam pozwoli choć trochę poczuć znów, 
że „Polak - to brzmi dumnie”.       
ą

POMÓŻ PRZETRWAĆ, 
URATUJ, PODARUJ ŻYCIE

Andrzej Plęs 
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W efekcie chłopiec jest w stanie 
wegetatywnym i prawie 
na pewno do końca życia zdany 
będzie na łaskę innych. Mężczy-
zna skazany został na 25 lat wię-
zienia, kobieta na 10 lat więzie-
nia. Sąd zmienił opisy czynów 
zarzucanych oskarżonym. 

Za zamkniętymi drzwiami 
Sprawa toczyła się 

przy drzwiach zamkniętych dla 
dziennikarzy. Oskarżeni odpo-
wiadali przed pięcioosobowym, 
całkowicie żeńskim składem 
(dwie sędzie zawodowe i trzy 
ławniczki). Nie wiemy, czy 
oskarżeni przyznali się do zarzu-
tów (na etapie śledztwa nie 
przyznawali się) i czy składali 
wyjaśnienia. Obok oskarżonych 
siedział w ławie biegły tłumacz 
języka ukraińskiego. 

28-letni dziś Vitalij S. 
przed sądem stanął pod zarzu-
tami znęcania się nad dziec-
kiem ze szczególnym okrucień-
stwem oraz zgwałcenia, a także 
o usiłowanie zabójstwa mało-
letniego, w połączeniu ze 
zgwałceniem ze szczególnym 
okrucieństwem. Współoskar-
żona 25-letnia obecnie Oksana 
P. (matka pięcioipółletniego 
dziś Danyly P.) miała zarzuty 

udzielenia pomocnictwa Vita-
lijowi S. w znęcaniu się ze 
szczególnym okrucieństwem 
nad dzieckiem oraz w dokony-
waniu zgwałcenia dziecka ze 
szczególnym okrucieństwem. 
15 grudnia 2023 roku akt oskar-
żenia skierowano do Sądu 
Okręgowego w Tarnobrzegu. 

Z uwagi na wyłączenie jaw-
ności nie wiemy, co działo się 
na sali. Pewne jest to, że 
obrońcy próbowali podać w  
wątpliwość ustalenia prokura-
tury. Ostatecznie sąd oceniając 
materiał dowodowy, wydał wy-
rok, modyfikując opis czynów. 

Skazany na 25 lat 
- Sąd z pierwszego zarzutu 

postawionego oskarżonemu 
wyeliminował zgwałcenie, nie 
znajdując na to dowodów i ska-
zał Vitalija S. na karę 10 lat po-
zbawienia wolności. W przy-
padku drugiego czynu sąd 
uznał, że mężczyzna dobrowol-
nie odstąpił od usiłowania za-
bójstwa dziecka, w pozostałej 
części zarzut utrzymał i za ten 
czyn orzekł karę 15 lat pozba-
wienia wolności, wydając też 
karę łączną 25 lat pozbawienia 
wolności - mówi prokurator 
Andrzej Dubiel, rzecznik Pro-
kuratury Okręgowej w Tarno-
brzegu. 

W przypadku kobiety analo-
gicznie sąd zmodyfikował opis 
czynu (wyeliminował pomoc-
nictwo w zgwałceniu) i orzekł 
karę 10 lat pozbawienia wolno-
ści. Na konto zaliczył ich pobyt 
w tymczasowym areszcie 
od pierwszych dni paździer-
nika 2022 roku. Sąd orzekł też 
od oskarżonych solidarnie 

na rzecz Danylo nawiązkę wy-
sokości 100 tysięcy złotych, ale 
można powątpiewać, czy kie-
dykolwiek skazani zapłacą. 

Przesądzone jest, że 
obrońcy oskarżonych wniosą 
apelację od wyroku do sądu 
drugiej instancji - Sądu Apela-
cyjnego w Rzeszowie. Prokura-
tura jeszcze nie wie. 

- Przeanalizujemy dokład-
nie wyrok i ustne uzasadnienie, 
później podejmiemy decyzję 
merytoryczną w tym zakresie - 
dodaje prokurator Dubiel. 

Przypomnijmy wstrząsające 
ustalenia prokuratury z jesieni 
2022 roku. Mieszkająca w Sta-
lowej Woli para obywateli Ukra-
iny - wówczas 22-letnia kobieta 
i jej 25-letni konkubent, 
od dawna miała znęcać się 
nad 2,5-letnim synkiem ko-
biety, Danylo. Ślady na ciele 
dziecka wskazywały na to, że 
było ono bite, gwałcone i przy-
palane, między innymi papie-
rosami!  

5 października 2022 r.  po po-
łudniu mężczyzna zawiózł bę-
dące w stanie krytycznym 
dziecko do stalowowolskiego 
szpitala. Lekarze widząc stan 
malca, natychmiast powiado-
mili policję. Zarówno on jak 
i matka chłopca zostali zatrzy-
mani. Usłyszeli zarzuty miedzy 
innymi usiłowania zabójstwa 
ze szczególnym okrucień-
stwem połączonego ze zgwał-
ceniem małoletniego oraz znę-
cania się ze szczególnym okru-
cieństwem. 

2,5-latek został przetrans-
portowany do Klinicznego 
Szpitala Wojewódzkiego nr 2 
w Rzeszowie, gdzie przez kilka 

tygodni przebywał w stanie 
śpiączki farmakologicznej 
na Oddziale Intensywnej Tera-
pii i Anestezjologii. Jego stan 
był krytyczny. Stwierdzono 
w głowie krwiaka przymózgo-
wego, dlatego Danylo przeszedł 
operację neurochirurgiczną ra-
tującą życie. 

Zdany na opiekę innych 
Pod koniec listopada 2022 

roku stan chłopca poprawił się 
na tyle, że można było odłą-
czyć urządzenia i oddychał sa-
modzielnie. Niestety, to jedyne 
optymistyczne informacje. 
Stan jego zdrowia jest nadal 
skrajnie ciężki i nie ma z nim 
żadnego kontaktu. chłopiec 
najprawdopodobniej do końca 
życia będzie żył z dużą niepeł-
nosprawnością - całkowicie 
zdany na opiekę i łaskę innych 
osób. Kiedy oskarżeni o znęca-
nie się nad nim stawali 
przed sądem, chłopiec przeby-
wał na Oddziale Rehabilitacji 
Neurologicznej Dzieci i Mło-
dzieży w Klinicznym Szpitalu 
Wojewódzkim 2 w Rzeszowie. 

Jednorazowe badanie lekar-
skie podejrzanych, nie pozwoliło 
zespołowi biegłych (dwaj psy-
chiatrzy, seksuolog, psycholog) 
na wydanie opinii, konieczna 
była czterotygodniowa obserwa-
cja obojga podejrzanych, każ-
dego w innym terminie. Na tej 
podstawie biegli wydali opinię. 
Wynikało z niej, że Vitalij S. ma 
zaburzenia preferencji seksual-
nych, u kobiety tego typu zabu-
rzeń nie stwierdzono. Nic nie 
stało na przeszkodzie, by oboje 
odpowiedzieli przed sądem 
za popełnione czyny. ą

Marcin Radzimowski
wydawcy@nowiny24.pl

Przed Sądem Okręgowym 
w Tarnobrzegu zapadł wy-
rok w procesie mieszkającej 
w Stalowej Woli pary z Ukra-
iny, która znęcała się ze 
szczególnym okrucień-
stwem nad swoim 2,5-rocz-
nym synkiem, Danylo. 

On katował małego synka, 
jego partnerka nie reagowała. 
Wyrok dla ukraińskiej pary

Nawet fanatyczni grzybiarze 
sceptycznie podchodzą 
do hobby w zimowym wyda-
niu. – Słyszałem, ale nigdy nie 
miałem okazji spróbować ta-
kich grzybów – mówi nam pan 
Andrzej. Od kilkunastu lat, gdy 
wysyp borowików w pełni, 
w lasach koło Dukli jest niemal 
codziennie.  

Leśnicy nie są zaskoczeni 
obecnością grzybów w zimie. 

- To nic nadzwyczajnego. 
Zimowe gatunki grzybów wy-
twarzają owocniki nie w glebie, 
pod śniegiem, ale na drewnie 
i są to saprotrofy rozkładające 
martwe drewno lub pasożyty – 
wyjaśnia Marcin Scelina z Nad-
leśnictwa Baligród. 

Na Podkarpaciu najpopular-
niejszymi zimowymi grzybami 
jadalnymi są boczniak ostrygo-
waty, płomiennica zimowa, 
uszak bzowy oraz czarka au-
striacka.  

Marcin Scelina zaznacza, że 
za grzybami nie przepada, nie 
uważa się też za mykologa, ale 
jako leśnik takie gatunki grzy-
bów zimowych spotyka. 

- Większość tych grzybów 
późno wytwarzają owocniki. 
Płomiennica zimowa w listopa-
dzie i grudniu, gdy jest odwilż, 
jeszcze ciepło, wytwarza owoc-
niki, pod warunkiem, że zima 
jest bardzo lekka. Jeżeli zima 
jest łagodna, to można natrafić 
na płomiennicę także w stycz-
niu i lutym, najpóźniej 
w marcu. Na mrozie te grzyby 
nie są w stanie wytwarzać 
owocników, bo muszą mieć do-
datnią temperaturę. Zimy 
w ostatnich latach mieliśmy 
liche, to i te grzyby występo-
wały – mówi Marcin Scelina. 

Boczniak ostrygowaty poja-
wia się późną jesienią. W zimie, 
gdy przychodzi odwilż, drewno 
szybko się nagrzewa i mogą po-
jawić się na nim grzyby. Najczę-
ściej na drewnie gatunków li-
ściastych – buku, wierzby, to-
poli, brzozy, olszy. Uszak bzowy 
występuje najczęściej na dzikim 
bzie czarnym, ale można go spo-
tkać także na innych gatunkach 
liściastych. Warunkiem jest ła-
godna zima. 

Z zimowych grzybów w la-
sach bieszczadzkich spotkać 
można czarkę austriacką i szkar-
łatną.  

- U nas najczęściej wytwarza 
owocniki czarka austriacka. To 
typowy saprotrof. Rozwija się 
wiosną, na ziemi, na rozkładają-
cych się gałązkach. Wygląda 
jakby wyrastała z ziemi, a ona ro-
śnie na martwym drewienku, 
często bardzo cienkim, butwieją-
cym, leżącym w glebie lub na po-
ziomie gleby. Gdy jest łagodna 
zima i odwilż, to może pojawić się 
już w grudniu, styczniu, ale jej 
pora to marzec, kwiecień, najpóź-
niej do maja. Spotykana jest nie 
tylko w lasach, ale także w par-
kach, zadrzewieniach. Należy 
do typu grzybów workowców. 
Natomiast boczniak ostrygowaty, 
płomiennica zimowa i uszak 
bzowy to są podstawczaki – tłu-
maczy leśnik. 

Czarka austriacka była w Pol-
sce gatunkiem ściśle chronio-
nym. W październiku 2014 roku 
została wykreślona z listy gatun-
ków grzybów chronionych. 
Znajduje się na czerwonej liście 
roślin i grzybów Polski. Ma sta-
tus I – czyli gatunek o nieokreślo-
nym zagrożeniu. 

Ta zima bardziej przypomina 
te sprzed kilkunastu lat, ze śnie-
giem i niskimi temperaturami. 
Z grzybami może byc problem. - 
W tym roku, gdy pójdziemy 
do lasu, to nie znajdziemy, poza 
wieloletnimi hubami, grzybów 
na martwych drewnach, bo 
były mrozy po kilkanaście 
stopni. A na mrozie grzyby nie 
wytwarzają owocników – pod-
kreśla Marcin Scelina. 

Choć może warto próbo-
wać....ą

Bogdan Hućko
b.hucko@nowiny24.pl

Zimowe grzybobranie 
w Bieszczadach? Tak

Proces ukraińskiej pary przed sądem ruszył w drugiej połowie marca 2024 roku
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Płomiennica zimowa ze stoków Suliły w Bieszczadach 
na wysokości około 680 metrów

W lasach, także na Podkarpa-
ciu, w zimie rosną ... grzyby. 
I nie jest to żart. Są to grzyby 
jadalne, o których znawcy ku-
linariów wypowiadają się 
w samych superlatywach. – 
Po co jeść suszone, skoro 
można świeże, prosto z lasu 
i to w środku zimy – polecają. 

eprasa.pl 7c8de0ca41
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Na ostatniej sesji radni przegło-
sowali zmiany w budżecie mia-
sta. Wygospodarowano 100 tys. 
zł na zdemontowanie i przenie-
sienie elementów Pomnika 
Wdzięczności Armii Czerwonej 
w Rzeszowie. 

Płyty cokołu mają tra-
fić na cmentarz żołnierzy Armii 
Czerwonej. Ma tam powstać la-
pidarium. 

- Element rzeźbiarski trafi 
do muzeum, które gromadzi 
pamiątki po minionych epo-
kach. Rozmowy w tym temacie 
są zaawansowane - przekazuje 
Artur Gernand z kancelarii pre-
zydenta Rzeszowa. 

Co do tablicy i ziem z pól bi-
tewnych Podkarpacia, to zo-
staną one umieszczone 
na cmentarzu Pobitno. 

Wszystko to ma się wyda-
rzyć jeszcze w tym roku. Artur 
Gernad przypomina, że ratusz 
w ten sposób realizuje uchwałę 

podjętą przez radę miasta 
w 2018 roku. 

Jako że w końcu z ratusza 
płyną konkrety dotyczące po-

mnika, Instytut Pamięci Naro-
dowej zdecydował się zająć sta-
nowisko w tej sprawie. 

Instytut przypomina, że 
po ataku Rosji na Ukrainę ów-
czesny prezes IPN Karol Na-
wrocki apelował do samorzą-
dowców o dekomunizację 
przestrzeni publicznej. Pi-
semna propozycja współpracy 
w zakresie usunięcia pomnika 
z Placu Ofiar Getta, trafiła 
do prezydenta Konrada Fijołka. 
W tym miejscu miało po-
wstać miejsce upamiętnienia 
ofiar zbrodniczych totalitary-
zmów. 

Jak relacjonuje IPN, prezy-
dent Rzeszowa „wyraził wolę 
przeniesienia obiektu 
na Cmentarz Żołnierzy Armii 
Radzieckiej przy ul. Lwow-
skiej”, a prezes Karol Nawrocki 
zwrócił się do prezydenta o for-
malną zgodę na demontaż po-
mnika przez IPN. W korespon-
dencji prezes IPN podkreślał 
jednak, że „miejsce sowiec-
kiego obiektu propagando-
wego jest na śmietniku historii, 
nie na cmentarzu”. 

21 maja ub.r. Biuro Upamięt-
niania Walk i Męczeństwa IPN 

przesłało do ratusza projekt po-
rozumienia w sprawie utwo-
rzenia miejsca pamięci na Placu 
Ofiar Getta. Zapewniano w nim 
K. Fijołka, że IPN jest gotowy 
do likwidacji istniejącego po-
mnika, ale nie wyraża zgody 
na „inne potraktowanie tablic 
umieszczonych na obiekcie”. 
Tłumaczono się względami 
merytorycznymi i finanso-
wymi. 

- Skoro miasto chce je zacho-
wać, musi je zdemontować 
na swój koszt - czytamy 
w oświadczeniu IPN. 

Za resztę prac IPN był zdecy-
dowany zapłacić. Tak jak 
i za nowe upamiętnienie. Na tę 
propozycję odpowiedzi nie 
otrzymał. 

„Zaprzeczenie 
dekomunizacji” 
To, co zamierza zrobić z ele-

mentami monumentu miasto, 
IPN określa jako „zaprzeczenie 
dekomunizacji”. 

- Umieszczenie  tych ele-
mentów na cmentarzu wojen-
nym utrzymywanym przez 
państwo byłoby zaprzecze-
niem idei dekomunizacji, gdyż 

uczyniłoby je nienaruszalnymi 
w świetle zapisów ustawy - ar-
gumentuje IPN. 

Co więcej, według IPN-u 
obecność tego rodzaju obiek-
tów „sprzyja utrwalaniu propa-
gandowego, a nie rzetelnego 
obrazu najnowszej historii Pol-
ski oraz pozostaje w sprzeczno-
ści z wartościami demokratycz-
nego państwa prawa”. 

IPN zapewnia, że jest go-
towy wznowić rozmowy z ra-
tuszem. Ale tylko jeśli dotyczą 
one zasad usunięcia obiektu, 
a nie jego przeniesienia (nawet 
gdyby to dotyczyło jego części). 

Ratusz gotowy 
na rozmowy 
W urzędzie komentować 

oświadczenia IPN nie chcą. 
Artur Gernand zapewnia je-

dynie, że ratusz jest otwarty 
na rozmowy z IPN dotyczące 
tego, co będzie mogło powstać 
w miejscu radzieckiego po-
mnika. 

- Jednak stoimy na stanowi-
sku, że o tym powinni  zadecy-
dować mieszańcy Rzeszowa - 
podkreśla przedstawiciel pre-
zydenta. ą

Kinga Dereniowska
kinga.dereniowska@polskapress.pl

Instytut Pamięci Narodowej 
wydał  oświadczenie dotyczą-
ce  Pomnika Wdzięczności. De-
cyzje o przeniesieniu elemen-
tów monumentu na cmentarz 
wojenny określa jako „zaprze-
czenie dekomunizacji”. 

IPN o Pomniku Wdzięczności Armii Czerwonej 
w Rzeszowie: Trzeba usunąć, nie przenieść 

IPN jest gotowy do likwidacji pomnika, ale nie wyraża 
zgody na „inne potraktowanie tablic z tego obiektu”
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Piekarnia Roztoczyński  

Podpłomyk Milenijny 
Lekkość i naturalny smak w każdym kęsie

Piekarnia Roztoczyński     ul. Rzeszowska 17, Dębica, Poland 

600 479 921     piekarnia.roztoczynski@interia.pl

Rodzinna piekarnia z duszą
 – ponad 200200 lat lat pasji do wypieku
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Mecenas wniosek w imieniu 
matki, siostry i żony boksera, 
złożył we w tym tygodniu. Ro-
dzina chce, aby śledczy podjęli 
śledztwo w sprawie zabójstwa 
Dawida „Cygana” Kosteckiego. 

Przypomnijmy, że nagła 
śmierć mężczyzny w sierpniu 
2019 roku wywołała wiele kon-
trowersji i pytań. Kosteckiego 
znaleziono martwego nad ra-
nem w celi Aresztu Śledczego 
Warszawa-Białołęka. Rzeszo-
wianin odsiadywał tam karę 
pozbawienia wolności m.in. 
za kierowanie zorganizowaną 
grupą przestępczą. 

Według oficjalnych przeka-
zów, mężczyzna targnął się 
na swoje życie przy pomocy 
prześcieradła, leżąc w łóżku 
i będąc przykrytym kocem.  

W tę wersję nie wierzy ro-
dzina. Bo jak to się stało, że 
w czteroosobowej celi, w której 
umieszczono Kosteckiego, nikt 
nie zauważył tego, co się dzieje 
w nocy. Dlaczego więźnia nie 
objęto specjalnym dozorem? 
Co ważne, Kostecki dzień 
przed śmiercią rozmawiał tele-
fonicznie z żoną, umawiał się 
 na  rozmowę dzień później. 

Mecenas Roman Giertych, 
politycznie związany z KO, do-
strzega podobieństwa okolicz-
ności śmierci Kosteckiego 
z tym, w jaki sposób zginął 
okryty złą sławą biznesmen Jef-
frey Epstein. On także został 
znaleziony w celi martwy kilka 
dni później, niż Kostecki. 

- Tajemnicze zgony wokół 
Epsteina są podobne do okolicz-
ności śmierci polskiego boksera 
(...). To może być przypadek, ale 
może też być likwidowanie 
świadków przez rosyjskie 
służby specjalne. - twierdzi 
Giertych. - Okoliczności działań 
rosyjskich służb specjalnych 

w sprawie afery Epsteina są łu-
dząco podobne do działań 
w aferze podkarpackiej - uważa. 

Wszystkie te okoliczności, 
w przekonaniu Romana Gierty-
cha skłaniają do analizy zakoń-
czonego postępowania. Uważa 
on, że „prokuratura PiS” prowa-
dziła śledztwo „z założeniem, 
aby niczego nie ustalić”. 

- Będziemy również wnio-
skować o zaangażowanie w wy-
jaśnienie tej sprawy wyspecja-
lizowanej jednostki Policji tzw. 
archiwum X - informuje mece-
nas. 

Przypomnijmy, że Roman 
Giertych był pełnomocnikiem 

rodziny już w 2019 roku. Doma-
gał się w jej imieniu ponownej 
sekcji zwłok zmarłego. Z racji, 
że Prokuratura Okręgowa 
w Warszawie zdementowała, 
że obrażenia ciała Kosteckiego, 
powstały przy udziale osób 
trzecich, sekcji się nie odbyła. 

Dawid Kostecki okrzyknięty 
był nadzieją polskiego pięściar-
stwa. To interkontynentalny 
mistrz WBA w wadze półcięż-
kiej, młodzieżowy mistrz 
świata WBC i mistrz kilku in-
nych federacji bokserskich. Był 
w drodze na szczyt tej dyscy-
pliny, był już blisko szczytu, 
kiedy został skazany. ą

Kinga Dereniowska, apl
kinga.dereniowska@polskapress.pl

Po siedmiu latach od  zagad-
kowego zgonu w więzieniu, 
powraca sprawa Dawida Ko-
steckiego. Wniosek o podjęcie 
śledztwa w sprawie jego 
śmierci,  złożył do Prokuratora 
Generalnego Roman Giertych. 

Śledztwo w sprawie śmierci 
Dawida „Cygana” Kosteckiego? 

Obiekt jest własnością banku, 
który planuje przenieść swoją 
siedzibę do nowo powstającego 
budynku w miejscu zburzo-
nego kina Westerplatte. Infor-
macja o możliwym zakupie 
wywołała szerokie zaintereso-
wanie nie tylko wśród radnych, 
ale również mieszkańców. 

Jak wynika z informacji 
przekazanych podczas sesji 
Rady Miasta, Jarosław analizuje 
możliwość nabycia budynku. 
Uchwałę w sprawie zakupu, 
którą przedstawiła Grażyna 

Strzelec, dyrektor Wydziału Ar-
chitektury i Nieruchomości, 
poparła większość radnych. 

Planowany koszt zakupu 
nieruchomości szacowany jest 
na około 2,6 mln zł. Ewentu-
alna transakcja wymagałaby 
zgody Rady Miasta oraz zabez-

pieczenia pieniędzy w budże-
cie miasta. 

Wśród rozważanych pomy-
słów pojawia się przeznaczenie 
budynku na potrzeby miejskich 
jednostek organizacyjnych. 
Wskazywano m.in. na możli-
wość ulokowania tam Miej-
skiego Ośrodka Pomocy Spo-
łecznej, jednak na razie są to je-
dynie wstępne koncepcje. 

Ostateczne decyzje w tej 
sprawie będą należały do sa-
morządu. 

Radni podzieleni 
Dyskusja na temat zakupu 

„Żubra” pokazała, że opinie 
wśród radnych oraz mieszkań-
ców są podzielone. Część z nich 
zwraca uwagę na wysokość 
kosztów zakupu, inni wskazują 
na potencjalne korzyści wyni-
kające z pozyskania budynku 
zlokalizowanego w centrum  
Jarosławia. 

Sprawa pozostaje otwarta 
i będzie przedmiotem dalszych 
analiz. Warto jednak zaznaczyć, 
że termin obowiązującej 
umowy najmu pomieszczeń 
MOPS na dworcu kolejowym 
kończy się 15 marca 2026 roku. 

Informacje o możliwym za-
kupie budynku wywołały dys-
kusję na grupach w mediach 
społecznościowych. Dla wielu 
jarosławian „Żubr” to miejsce 
wyjątkowe i silnie związane 
z historią miasta. 

W komentarzach miesz-
kańcy podkreślają, że budynek 
od lat funkcjonuje pod tą po-
toczną nazwą i jest jednym 
z najbardziej charakterystycz-
nych punktów Jarosławia. 
Wielu z nich właśnie tam zakła-
dało swoje pierwsze konta ban-
kowe, a sam obiekt kojarzy się 
z codziennym życiem kilku po-
koleń mieszkańców. 
ą

Klaudia Oronowicz-Chudzik
k.oronowicz@nowiny24.pl

Władze Jarosławia są zainte-
resowane zakupem nieru-
chomości, w której obecnie 
mieści się oddział banku Pe-
kao SA. Chodzi o charaktery-
styczny budynek przy placu 
Mickiewicza. 

Jarosław zainteresowany kupnem budynku 
po banku. Trzeba wydać 2,6 mln złotych

Dawid Kostecki w sądzie w Tarnobrzegu (2017 r.). Dwa lata później znaleziono go rano 
martwego w celi Aresztu Śledczego Warszawa-Białołęka.
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Miasto rozważa ew. zakup 
tego budynku
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Trudne warunki na drogach 
powiatu przemyskiego dopro-
wadziły w czwartek do groź-
nie wyglądającego wypadku.  

Kierujący Kią, 40-letni 
mieszkaniec powiatu przemy-

skiego, na śliskiej nawierzchni 
wpadł w poślizg. Pojazd zje-
chał na przeciwległy pas ru-
chu, gdzie uderzył w prawi-
dłowo jadącego Seata, za któ-
rego kierownicą siedziała 49-
letnia kobieta. Oba auta wpa-
dły do rowu! 

- Kierujący byli trzeźwi. 
Kierowca Kii wraz z 9-letnim 
pasażerem zostali przewie-
zieni do szpitala na badania — 
informuje mł. asp. Karolina 
Kowalik z Komendy Miejskiej 
Policji w Przemyślu.  

ą

Łukasz Solski
l.solski@nowiny24.pl

W powiecie przemyskim  kie-
rujący osobową Kią stracił pa-
nowanie nad pojazdem i zde-
rzył się czołowo z Seatem. 
Do szpitala trafił 40-letni męż-
czyzna oraz 9-letnie dziecko.

Czołowe zderzenie 
na oblodzonej drodze

Samochody na śliskiej nawierzchni zderzyły się 
czołowo i wpadły do rowu

FO
T.

 Ł
U

KA
SZ

 S
O

LS
KI

NASZ REGIONA

Zakład Usług 
Pogrzebowych i Cmentarnych 
MPGK Rzeszów Sp. z o.o.  
35-323 Rzeszów ul. Cienista 3

CAŁODOBOWE USŁUGI POGRZEBOWE 
[ 601 402 991    [ 17 853 53 48

a Sprzedaż niezbędnych akcesoriów pogrzebowych
a Przewóz zwłok z miejsca zgonu do chłodni
a Przygotowanie ciała do pochówku
a Organizacja ceremonii pogrzebowej
a Organizacja kremacji
a Załatwienie formalności ZUS, KRUS, inne        

Biuro czynne: pon.-pt. 7.00-16.00, sobota 8.00-14.00

www.zupic.pl

REKLAMA 0011471858

 0011475187

Panu

dr. hab. prof. UR

Mariuszowi Drużbickiemu
Kierownikowi Klinicznej Pracowni Fizjoterapii

wyrazy najgłębszego współczucia i słowa otuchy 

z powodu śmierci

Mamy

składa

Dyrektor Klinicznego Szpitala Wojewódzkiego 
im. Św. Jadwigi Królowej w Rzeszowie

eprasa.pl 7c8de0ca41
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Nim podczas spotkania 
w Konsulacie Ukrainy w Rze-
szowie nakreślono zasady 
i cel akcji, wicekonsul  Vasyl 
Yordan nakreślił obecny dra-
mat mieszkańców Kijowa 
po nieustających rosyjskich 
atakach na infrastrukturę 
krytyczną: ponad 700 tys. 
mieszkańców i ok. 1100 bu-
dynków mieszkalnych bez 
prądu, ogrzewania i wody, 
„Namioty niezłomności”, 
w których można się ogrzać 
i naładować telefon nie dość 
liczne, by pomieścić wszyst-
kich, którzy chcą się choć 
na chwile schronić 
przed mrozem. Matki, które 
malutkim dzieciom nie mają 
jak podgrzać pokarmu, starsi 
ludzie, którzy tu zostali, bo to 

ich dom, nie zawsze i nie 
wszędzie mogą liczyć na po-
moc bliźnich. - Dwa dni temu 
system energetyczny doznał 
bardzo dużych strat i ponad 
połowa Kijowa jest bez prądu 
i ciepła - opisywał sytuację 
stolicy. – Te ponad 1400 „Na-
miotów niezłomności” to 
jednak za mało. Nie lepiej jest 
w Charkowie, Czernichowie, 
Sumach, czyli rejonach przy-

frontowych. Wczoraj rozma-
wiałem z kobietą, która przy-
jechała tu z Kijowa, mówiła, 
że w mieszkaniu ma cztery 
stopnie. Zwracam się i proszę 
o pomoc, każdy grosz z tej ak-
cji będzie oznaczał na nas cie-
pło i prąd - mówił Vasyl Yor-
dan. 

Do Polaków zwracał się 
wielokrotnie: nasi bracia i sio-
stry Polacy, równie często za-

pewniał o wdzięczności i pa-
mięci Ukraińców o polskiej 
ofiarności od początku tej 
cztery lata trwającej już wojny.  

Konsulat Ukrainy w Rze-
szowie powstał z początkiem 
grudnia 2025 r., już wtedy 
Vasyl Yordan wyszedł z pro-
pozycją zorganizowania tu 
akcji pomocowej dla roda-
ków. Na tę propozycje błyska-
wicznie odpowiedział Ma-
riusz Tywoniuk, prezes Fun-
dacji OCG i dyrektor Przedsta-
wicielstwa Polsko - Ukraiń-
skiej Izby Gospodarczej 
w Rzeszowie. - Kiedy padła 
propozycja, już następnego 
dnia podpisaliśmy porozu-
mienie. Fundacja wzięła 
na siebie kwestie administra-
cyjne zbiórki, zaczęliśmy pro-
pagować tę akcję, pojawiły się 
pierwsze deklaracje wpłat - 
opowiadał o początkach ini-
cjatywy. - Jako jeden z pierw-
szych zaoferował pomoc dy-
rektor strefy ekonomicznej 
EURO-PARK Mielec, goto-
wość do pomocy zgłosił dok-
tor Stanisław Mazur z ME-
DYKA, rozmawiamy z kolej-
nymi potencjalnymi partne-

rami, nasza zbiórka nabiera 
tempa. 

Walka o przetrwanie 
Wiktor Cichoń, dyrektor Od-

działu ARP S.A. SSE EURO-
PARK Mielec, przypomniał luty 
2022 r. i tłum tłum ludzi ucieka-
jących w mrozie przed rosyjską 
inwazją. 

- Wtedy ten dramatyczny ob-
raz tak bardzo poruszył serca lu-
dzi, także polskich przedsiębior-
ców, że bardzo szybko zebrali-
śmy przeszło dwa miliony zło-
tych z datków firm w naszej stre-
fie - wyliczał. - Teraz ten dramat 
odbywa się w ciszy, bez kamer, 
ci sami ludzie cierpią w piwni-
cach, nieogrzewanych wieżow-
cach, bez prądu. Po czterech la-
tach to cierpienie jest jeszcze 
większe. A brak kamer tylko 
zwiększa ten ból. Pytanie, czy 
powinniśmy się angażować, jest 
bezpodstawne. Pomagając Kijo-
wowi, Ukraińcom, którzy są jed-
nym z filarów naszej gospodarki, 
pomagamy również sobie. 

Akcję pomocy koordynować 
będzie strona ukraińska, to ona 
dostarczy listę potrzeb, na któ-
rej z pewnością znajdą się agre-

gaty prądotwórcze i nagrzew-
nice. W Polsce zostaną kupione 
pakiety pomocy, które trafią 
do Kijowa, ale też - jak zastrze-
gał prezes Tywoniuk - pomoc 
nie ograniczy się tylko do stolicy 
państwa. Zapewnił, że akcja bę-
dzie w pełni transparentna, 
a aktualizowane informacje o jej 
przebiegu będzie można zna-
leźć na stronie internetowej 
Fundacji OCG, stronie konsu-
latu w Rzeszowie i mediach 
społecznościowych. Dyrektor 
Cichoń dodał, że wszelkie infor-
macje o akcji trafią na stronę in-
ternetową SSE EURO-PARK 
Mielec. - Liczy się każda zło-
tówka, zapraszam do kontaktu 
firmy, zachęcam do pomocy 
osoby fizyczne - zachęcał Ma-
riusz Tywoniuk. - Bardzo 
chcemy, by pierwsze transporty 
ruszyły w ciągu tygodnia, bo 
chodzi o czas, a przy tak niskich 
temperaturach tam trwa walka 
o przetrwanie. 

Wpłat można dokonywać 
na rachunek bankowy: 07 1020 
4391 0000 6802 0212 7033 Bank: 
PKO Bank Polski S.A.; BIC / 
SWIFT: BPKOPLPW; tytuł prze-
lewu: Solidarni z Ukrainą.ą             

Andrzej Plęs
a.ples@nowiny24.pl

Ponad 20 stopni mrozu 
w bombardowanej stolicy, 
wielodniowy brak ogrzewa-
nia i prądu, nawet szpitale 
i domy dziecka w krytycznej 
sytuacji. W Rzeszowie zaini-
cjowano akcję pomocy. 

Bądźmy „Solidarni z Kijowem” - w regionie 
ruszyła akcja pomocy dla Ukrainy 

O szczegółach akcji mówiono wczoraj w Konsulacie 
Ukrainy w Rzeszowie
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NASZ REGION A

52 35 63 101, 52 35 63 100, 52 35 63 320

Czas na zdrowie
 Zakwaterowanie

   3 posiłki dziennie 
w formie bufetu szwedzkiego

 Konsultacja lekarska

   4 zabiegi dziennie 
(oprócz niedziel i dni świątecznych)

   90 min. dziennie w Strefie Relaksu  
(sauna, jacuzzi, grota solna, siłownia)

 Voucher do Integracja Cafe 

REKLAMA 0011470392

eprasa.pl 7c8de0ca41
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Zakończył się etap projektowy 
i uzyskania decyzji o zezwoleniu 
na realizację inwestycji drogo-
wej (ZRID) dla zadania pn. „Roz-
budowa drogi wojewódzkiej nr 
896 na odcinku od m. Czarna 
Górna do m. Smolnik”. Decyzja 
została wydana przez wojewodę 
i uzyskana z uwzględnieniem 
decyzji środowiskowej wydanej 
przez wójta gminy Czarna - po-
informowała Joanna Szarata, 
rzecznik prasowy PZDW w Rze-
szowie. 

– Dla nas  rozbudowa tej drogi 
to kwestia egzystencjalna, bo 
chodzi o bezpieczeństwo i moż-
liwość rozwoju  – podkreśla Ma-
rek Andruch, starosta biesz-
czadzki. 

Bieszczady nie będą 
skansenem 
Jak wiadomo WPB jest naj-

ważniejszą arterią komunika-
cyjną i turystyczną Bieszcza-
dów. 

– To droga nie pierwszego, 
lecz jedynego wyboru dla 
mieszkańców i turystów. Celem 
zarządu województwa jest oży-
wienie rozwoju gospodarczego 
Bieszczadów i przeciwdziałanie 
ich wyludnianiu, a nie tworze-
nie na tym terenie skansenu. 
Dlatego ta inwestycja, jak i roz-
budowa wielkiej pętli biesz-
czadzkiej jest tak ważna – pod-
kreśla marszałek Władysław Or-
tyl. 

Gros turystów przejeżdża 
całkowicie lub częściowo tę 
trasę, bo łączy ona  najważniej-
sze atrakcje przyrodnicze i kul-
turowe. WPB stanowi też sym-
bol bieszczadzkiego, powolnego 
stylu podróżowania. 

Jednak z roku na rok ta trasa 
staje się coraz bardziej niebez-
pieczna. W ciągu ostatnich 20 lat 
nastąpił tu znaczny wzrost natę-
żenia ruchu. Obecna szerokość 
jezdni, brak poboczy, zatok mi-
jania i chodników oraz ścieżek 
rowerowych powoduje, że wy-
stępuje tu dużo kolizji i wypad-
ków. 

– WPB na wielu odcinkach 
stwarza niebezpieczeństwo. 
Zwłaszcza na odcinku końco-
wym w kierunku Ustrzyk Gór-
nych. Jest bardzo wąska i kręta. 
Choćby z tego punktu widzenia 
wymaga nie kosmetycznej, ale 
gruntownej modernizacji – do-
daje Marek Andruch. 

Kamień milowy 
To nowe zadanie obejmuje 

14 km odcinek drogi woje-
wódzkiej nr 896 od Czarnej 
Górnej do Smolnika, na trasie 
Ustrzyki Dolne – Ustrzyki 
Górne, która stanowi część 
WPB. Inwestycja zlokalizo-
wana jest w powiecie biesz-
czadzkim, na terenie gminy 
Czarna oraz gminy Lutowiska. 

Jak podkreśla marszałek Or-
tyl, etap opracowania doku-
mentacji oraz uzyskania wy-
maganych pozwoleń i zgód jest 
niezwykle wymagający i czaso-
chłonny, dlatego zwieńczenie 
tego procesu decyzją ZRID sta-
nowi kamień milowy.  

– Dla nas, jako inwestora, to 
bardzo dobra wiadomość – 
pierwszy odcinek WPB, na któ-
rym możemy rozpocząć rozbu-
dowę. Kolejnym krokiem bę-

dzie zapewnienie finansowa-
nia, prawdopodobnie w ramach 
programu Fundusze Europej-
skie dla Podkarpacia, a następ-
nie przeprowadzenie przetargu 
i rozpoczęcie robót w terenie – 
informuje marszałek. 

Niezwykle wymagająca 
inwestycja 
Gruntowna przebudowa 

WPB jest konieczna, bo od lat 
60. XX w., kiedy to powstała,  
nie była kompleksowo moder-
nizowana i jest w złym stanie 
technicznym. Jak  zaznacza 
Piotr Miąso, dyrektor PZDW, 
trasa nie spełnia dzisiejszych 
parametrów. 

– Górskie ukształtowanie te-
renu oraz duża liczba obiektów 
inżynierskich – przepustów, 
mostów, murów oporowych 

czy zabezpieczeń osuwisk – 
sprawiają, że będzie to realiza-
cja niezwykle wymagająca 
technologicznie i logistycznie – 
dodaje dyrektor. 

Zakres zadania obejmuje 
min.: rozbudowę drogi woje-
wódzkiej od Czarnej Górnej 
do Smolnika do klasy G 
(główna); zabezpieczenie osu-
wisk, budowę 6 obiektów mo-
stowych, zatok autobusowych 
i postojowych, chodników, 
ścieżek rowerowych lub ście-
żek pieszo-rowerowych, bu-
dowę i przebudowę zjazdów, 
budowę 6 skrzyżowań z dro-
gami powiatowymi i gmin-
nymi, w tym budowę ronda 
z dw nr 894 i drogą powiatową 
w Czarnej Górnej, budowę 
i przebudowę odwodnienia 
i sieci uzbrojenia terenu. ą

Dorota Mękarska
d.mekarska@nowiny24.pl

Wielka Pętla Bieszczadzka  
(WPB) to nie tylko ładna droga 
widokowa. To krwioobieg te-
go regionu. Wpływa na tury-
stykę i bezpieczeństwo, a co 
za tym idzie na pomyślność 
mieszkańców Bieszczad. 

Wielka Pętla Bieszczadzka   
to kwestia egzystencjalna

Wizualizacja Wielkiej Pętli Bieszczadzkiej po przebudowie - tak bezpiecznie będziemy mogli jeździć
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Wielu ekologów i organizacji ekologicznych, a także BdPN 
uważa, że planowana rozbudowa, polegająca na posze-
rzeniu pasa drogowego, wycince drzew, ingerencji w po-
toki, idzie za daleko i niszczy unikalny charakter dzikich 
Bieszczadów. Te gremia stoją na stanowisku, że remont 
i poprawa bezpieczeństwa są potrzebne, ale nie rozbudo-
wa na tak szeroką skalę. Jednakże bez przebudowy za kil-
ka lat wiele odcinków może być okresowo zamykanych, 
a turystyka i lokalna gospodarka mocno na tym ucierpią.  
– Podczas planowanej realizacji inwestycji prowadzony 
będzie wielospecjalistyczny nadzór przyrodniczy – w tym 
ornitologiczny, herpetologiczny, botaniczny, dendrolo-
giczny oraz teriologiczny. Jego zadaniem będzie kontrola 
przestrzegania zaleceń środowiskowych – informuje Jo-
anna Szarata. 
 – Inwestycja jest przyjmowana w Bieszczadach z dużym 
zadowoleniem i nadzieją – podkreśla starosta bieszczadz-
ki.  – Czekamy na  jej wykonanie zgodne z planami.  Są 
pieniądze i nie wolno ich zmarnować, bo kolejna inwesty-
cja na tej drodze będzie za 50, 60, 70 lat. Obecne para-
metry na pewno nie wytrzymają do tego czasu. Jeżeli ta 
droga będzie blokowana, to podejmiemy kroki, które po-
zwolą skutecznie ten projekt zrealizować. 

BĘDZIE PROWADZONY NADZÓR PRZYRODNICZY

Tę bulwersującą sprawę opisy-
waliśmy na łamach „Nowin”. 
29 lipca 2024 roku, wtedy 29-
letni mężczyzna przemocą 
i groźbami doprowadził 13-
latkę do obcowania płciowego 
w Parku Sybiraków w Rzeszo-
wie. Po wszystkim Paweł M. 
wyjechał z miasta. Złapano go 
kilka dni później - 2 sierpnia -
w Kielcach. 

Rozpoznała sprawcę 
Jak relacjonował wówczas 

prokurator Krzysztof Ciecha-
nowski z Prokuratury Okręgo-
wej w Rzeszowie, mężczyzna 
do wszystkiego się przyznał, 
a skrzywdzona dziewczynka 
rozpoznała sprawcę. 

Nie było to pierwszy raz, 
kiedy mężczyzna złamał 
prawo. Wcześniej był karany 
m.in. za kradzież z włama-
niem,  niszczenie mienia oraz 
prowadzenie pojazdu po pija-
nemu. 

Więzienie 
i zadośćuczynienie 
25 lipca 2025 roku Sąd 

Okręgowy w Rzeszowie uznał 
Pawła M. za winnego gwałtu 
i wyznaczył mu karę 13 lat wię-
zienia i wypłacenie nastolatce 
100 tys. złotych zadośćuczy-
nienia. Oprócz tego orzekł 
dziesięcioletni zakaz zbliżania 
się do dziewczyny na odle-
głość 20 metrów, nie wolno 
mu także przez ten czas kon-
taktować się z nią w jakikol-

wiek sposób. Ponadto nie 
może wykonywać zawodów, 
które mają do czynienia 
z dziećmi. 

Od tego wyroku postanowił 
odwołać się obrońca Pawła M. 

Modna fryzura 
i kajdanki 
Sąd Apelacyjny w Rzeszo-

wie rozpatrzył apelację męż-
czyzny 5 lutego. Paweł M. 
na salę rozpraw został dopro-
wadzony przez policjantów 
w kajdankach. Modnie ostrzy-
żony starał się nie pokazywać 
żadnych emocji. 

Ze względu na dobro mało-
letniej sąd postanowił wyłą-
czyć jawność rozprawy, jednak 
sądząc po tempie w jakim ją 
zakończono, można przypusz-
czać, że nowych dowodów nie 
było. W sądzie nie stawili się 
oskarżyciele posiłkowi. Jed-
nym z nich była Komisja 
do spraw przeciwdziałania 
wykorzystaniu seksualnemu 
małoletnich poniżej lat 15. 

Cały proces wraz z ogłosze-
niem wyroku nie zajął sę-
dziom nawet godziny. 

Zaskoczenia nie było. Sąd 
Apelacyjny w Rzeszowie pod-
trzymał w mocy wyrok sądu 
pierwszej instancji. Pawłowi 
M. pozostało już jedynie zło-
żenie kasacji do Sądu Najwyż-
szego.  

Uzasadnienia decyzji sądu 
dziennikarze nie usłyszeli. 
Prokurator po wyjściu z sali 
rozpraw odmówił komenta-
rza. Wylewny nie był także ad-
wokat Pawła M., obrońca 
z urzędu. 

- Mój klient nie upoważnił 
mnie w żaden sposób do ko-
mentowania wyroku sądu. 
Dalsze kroki będą zależały 
od jego decyzji - powiedział 
adwokat Bartosz Mager. ą

Kinga Dereniowska
kinga.dereniowska@polskapress.pl

Sąd Apelacyjny w Rzeszo-
wie utrzymał wczoraj karę 
13 lat więzienia dla 31-letnie-
go Pawła M. za zgwałcenie 
13-latki. Wyrok jest prawo-
mocny.

Wyrok: 13 lat więzienia dla 
Pawła M. za zgwałcenie 
13-letniej dziewczynki
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Rozprawa odwoławcza Pawła M. nie trwała nawet 
godziny   
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To już 15. edycja nagrody Li-
der Regionu, która od ponad 
dekady wyróżnia dynamiczne 
i innowacyjne firmy, instytu-
cje oraz samorządy z woje-
wództwa podkarpackiego. 
Długoletnia tradycja tego pre-
stiżowego wyróżnienia świad-
czy o silnej obecności pionie-
rów przedsiębiorczości i no-
woczesnych rozwiązań w na-
szym regionie, szczególnie 
w obszarach nowych techno-
logii oraz nowatorskich metod 
zarządzania. 

Nie brakuje również instytu-
cji, które wyróżniają się ponad-
przeciętnymi osiągnięciami 
i znacząco przyczyniają się 
do rozwoju Podkarpacia, pod-
nosząc prestiż regionu i inspi-
rując inne podmioty do działa-
nia. 

W związku z tym rozpoczy-
namy przyjmowanie zgłoszeń 
firm i instytucji, które swoją 
działalnością i zaangażowa-
niem wspierają rozwój woje-
wództwa podkarpackiego. Na-
groda Lider Regionu to wyróż-
nienie dla tych, którzy wnoszą 
szczególny wkład w rozwój lo-
kalnego biznesu i społeczności, 
stając się prawdziwymi lide-
rami naszego regionu. 

Kto może zgłosić się 
do prestiżowej nagrody 
Lider Regionu 2025? 
O tytuł Lidera Regionu 

2025 mogą ubiegać się wszyst-
kie firmy, instytucje i samo-
rządy – bez względu na wiel-
kość zatrudnienia czy formę 
prawną. To doskonała okazja, 
aby pokazać osiągnięcia i in-
nowacyjne działania, które 
przyczyniają się do rozwoju 
Podkarpacia i podnoszą jego 
prestiż w kraju.  

Krok po kroku 
do prestiżowej 
statuetki 
Podobnie jak w poprzednich 

latach, cały proces przebiega 
w kilku etapach. Na początek 

trwa etap zgłaszania kandyda-
tów, nominacji redakcyjnych 
i pionu biznesu. To właśnie te-
raz czekamy na decyzję firmy  
o udziale w projekcie, który 
skutecznie może wypromować 
 firmy, instytucje i samorządy 
zasługujące na miano Liderów 

Regionu. Następnie zgłoszenia 
zostaną ocenione pod wzglę-
dem formalnym, a publikacje 
przybliżające działalność firmy 
ukażą się na łamach Nowin 
i nowiny 24.pl 

Projekt zwieńczy finał wraz 
z uroczystą galą, podczas któ-

rej wręczone zostaną statuetki 
i oficjalnie poznamy tegorocz-
nych laureatów nagrody Lider 
Regionu 2025. Statuetki trafiają 
do tych, którzy inspirują innych, 
wprowadzają innowacje i poka-
zują siłę oraz potencjał podkar-
packiego biznesu i instytucji.  

Liderzy, którzy 
inspirują region 
Nagroda Lider Regionu to 

możliwość zaprezentowania 
tych osiągnięć szerokiemu 
gronu odbiorców, wyróżnienia 
wyjątkowych działań i docenie-
nia wkładu w rozwój lokalnej 
społeczności. 

Laureaci są dumą mieszkań-
ców regionu i dowodem na to, 
że Podkarpacie dynamicznie się 
rozwija. 

Zgłoś udział swojej 
firmy w projekcie! 
Nie zwlekaj. Jeśli uważasz, 

że Twoja firma, instytucja lub 
samorząd zasługuje na tytuł 
Lidera Regionu 2025, zgłoś ją 
już dziś. To szansa, aby poka-
zać osiągnięcia i zostać doce-
nionym w regionie. 

Zgłoszenia można przesy-
łać na adres: liderzy@nowi-
ny24.pl 

Więcej informacji  pod nu-
merem telefonu:  +48 691 467 
148, e-mail tycjan.zamo-
lojko@polskapress.pl 

Więcej o projekcie i po-
przedniej edycji nagrody znaj-
dziesz na stronie www.nowi-
ny24.pl/liderzyregionu ą

Urszula Sobol
u.sobol@nowiny24.pl

Rusza nabór firm i instytu-
cji do prestiżowej nagrody 
Lider Regionu. Uhonoruje-
my firmy, instytucje i sa-
morządy, które wnoszą 
szczególny wkład w rozwój 
naszego regionu. 

Startuje kolejna edycja nagrody Liderzy Regionu 2025. 
Nagrodzeni zostaną wpływowi liderzy lokalnego biznesu

Statuetki Lider Regionu to symbol uznania dla firm i instytucji, które swoją pracą 
i zaangażowaniem przyczyniają się do dynamicznego rozwoju naszego regionu
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Pan Albert Wilczek ma 37 lat. 
Wiedział, że w jego ciele znaj-
duje się nieduży tętniak, ale był 
pod kontrolą lekarza i choroba 
nie dawała żadnych niepokoją-
cych objawów. Do czasu. 

Piekący ból w klatce 
piersiowej... 
- Pojawił się straszny, pie-

kący, rozległy ból w klatce pier-
siowej; taki, że nie mogłem zła-
pać pełnego oddechu. Ból się 
nasilał, dlatego w domu we-
zwaliśmy pogotowie i trafiłem 
do Przemyśla na SOR. No i tutaj 
już wszystko potoczyło się dość 
szybko. Gdy podjąłem decyzję 
o operacji, przygotowania prze-
biegły bardzo sprawnie – opo-
wiada pan Albert. 

Choć objawy mogły sugero-
wać zawał serca, lekarze trafnie 
rozpoznali, że mają do czynie-

nia z ostrym rozwarstwieniem 
aorty. 

Konieczna była 
natychmiastowa 
operacja 
– To bardzo poważna przy-

padłość, która kwalifikuje pa-

cjenta do pilnego zabiegu kar-
diochirurgicznego, ponieważ 
niesie z sobą bardzo wysokie 
ryzyko zgonu. Jedynym sku-
tecznym leczeniem jest zabieg 
wszczepienia protezy aorty. 
Takich pacjentów nie należy 
transportować do innych 

ośrodków kardiochirurgicz-
nych, bo transport zwiększa 
ryzyko dla pacjenta – mówi dr 
n. med. Krzysztof Olszewski. 

Mimo późnej pory, od razu 
rozpoczęto przygotowania 
do trwającej kilka godzin ope-
racji. Takie zabiegi należą 

do najdłuższych i najtrudniej-
szych w kardiochirurgii. 

Jak wyjaśnia rzecznik prze-
myskiego szpitala Paweł Bu-
gira, pacjent musi najpierw zo-
stać wprowadzony w stan hi-
potermii (organizm zostaje 
schłodzony, aby chronić mózg 
i narządy wewnętrzne pod-
czas operacji z wykorzysta-
niem krążenia pozaustrojo-
wego), co dodatkowo wydłuża 
czas procedury. 

- Rozwarstwienie aorty, po-
dobnie jak tętniak, to pod-
stępna dolegliwość, która nie 
daje żadnych sygnałów 
ostrzegawczych. Ryzyko wy-
stąpienia choroby zwiększają 
m.in. czynniki genetyczne, 
czy nadciśnienie. Z reguły jed-
nak objawy pojawiają się na-
gle i niespodziewanie. To 
przede wszystkim silny ból 
w klatce piersiowej lub 
w brzuchu - przekazuje rzecz-
nik. 

- Zdarzają się również tacy 
pacjenci, u których nie wystę-
puje typowy ból w klatce pier-
siowej– zaznacza dr Olszewski. 
– Występują u nich objawy 
neurologiczne, niedokrwienie 

narządów jamy brzusznej lub 
kończyn dolnych. 

Operacja obarczona była 
dużym ryzykiem powikłań, 
głównie ze strony układu neu-
rologicznego. U pana Alberta 
wszystko jednak przebiegło 
bez żadnych komplikacji, a pa-
cjent bardzo szybko wraca 
do pełni sił. 

Rekonwalescencja 
przebiegła dobrze 
- Czuję się coraz lepiej – po-

wiedział kilka dni po zabiegu 
pan Albert, chwaląc jednocze-
śnie opiekę pooperacyjną 
na oddziale. 

Jego rekonwalescencja 
przebiegła na tyle dobrze, że 
mógł już opuścić szpital, choć 
będzie musiał przechodzić ba-
dania kontrolne. 

-  To kolejny przykład tego, 
że przemyska kardiochirurgia, 
pomimo że funkcjonuje do-
piero kilka miesięcy, dyspo-
nuje dużym potencjałem 
i bardzo dobrymi specjali-
stami – podkreśla dr n. o zdr. 
Barbara Stawarz, dyrektor 
Wojewódzkiego Szpitala 
w Przemyślu.

opr. Norbert Ziętal
n.zietal@nowiny24.pl

Do lekarzy Wojewódzkiego 
Szpitala w Przemyślu trafił 
 37-letni pacjent z ostrym 
rozwarstwieniem aorty, wy-
magał pilnej operacji.

W szpitalu w Przemyślu wykonano jeden 
z najtrudniejszych zabiegów w kardiochirurgii

Albert Wilczek, pacjent Wojewódzkiego Szpitala w Przemyślu
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W czwartek, 5 lutego premier 
Donald Tusk udał się z wizytą 
do Kijowa. Wizyta rozpoczęła się 
od spotkania z prezydentem 
Ukrainy Wołodymyrem Zełen-
skim. Premier Tusk wspólnie 
z prezydentem Ukrainy złożyli 
najpierw wieńce pod ścianą upa-
miętniającą obrońców Ukrainy. 

Wizyta prawdziwego 
przyjaciela 
Szef ukraińskiego MSZ, An-

drij Sybiha, napisał na platformie 
X: „Witamy w Kijowie Donalda 
Tuska. To ważna wizyta praw-
dziwego przyjaciela”. 

„Polska jest liderem wsparcia 
Ukrainy, w tym w zakresie po-
mocy energetycznej. Doceniamy 
taką solidarność oraz nasze part-
nerstwo strategiczne” - czytamy 
dalej.  

Andrij Sybiha dodał również, 
że z niecierpliwością oczekują 
na owocną wizytę i meryto-
ryczne rozmowy z prezydentem 
Zełenskim. 

Jeszcze przed wyjazdem 
do Kijowa, kilka dni wcześniej 

premier wyraził nadzieję, że 
po zakończeniu wojny, a przy-
najmniej po zawieszeniu ognia, 
będzie można przystąpić do od-
budowy Ukrainy. 

„To także oznacza wielkie in-
westycje, wielkie pieniądze, 
wielkie przedsięwzięcia. Polska 
chce w nich uczestniczyć” - mó-
wił we wtorek przed wizytą Do-
nald Tusk. 

Pod rosyjskim 
ostrzałem 
Wizyta premiera Tuska ma 

też związek z trwającym ostrza-
łem ukraińskiej infrastruktury 
energetycznej. 

Ukraina od kilku tygodni 
zmaga się z konsekwencjami ro-

syjskich ataków m.in. na obiekty 
energetyczne, które od miesięcy 
pozostają głównym celem, i do-
stawy prądu w kraju są mocno 
ograniczone. Po rosyjskich ata-
kach na infrastrukturę energe-
tyczną sama stolica kraju do-
świadcza długich przerw w do-
stawach ciepła, a mieszkańcy Ki-
jowa funkcjonują na co dzień 
w ekstremalnych warunkach. 

W ostatnim czasie do Kijowa 
z Polski dotarło wsparcie w po-
staci generatorów prądu, pocho-
dzących z zasobów państwa, jak 
i ze społecznych zbiórek. 

Pod koniec stycznia w stolicy 
Zjednoczonych Emiratów Arab-
skich Abu Zabi rozpoczęły się 
trójstronne negocjacje pomiędzy 

przedstawicielami USA, Rosji 
i Ukrainy, dotyczące zakończe-
nia wojny. Prezydent Zełenski 
określił je jako „konstruktywne”. 

Przed Konferencją 
Odbudowy Ukrainy 
Premierowi podczas wizyty 

towarzyszy minister finansów 
i gospodarki Andrzej Domański, 
który przygotowuje światową 
konferencję poświęconą odbu-
dowie Ukrainy. Konferencja ma 
się odbyć w czerwcu w Gdańsku. 

PAP zwróciła się do resortu 
finansów z pytaniem o cele wi-
zyty Domańskiego w stolicy 
Ukrainy. W przesłanej odpo-
wiedzi nadzorowane przez Do-
mańskiego Ministerstwo Roz-
woju i Technologii podkreśliło, 
że jej celem jest wsparcie Ukra-
iny w procesie zabezpieczenia 
sprawiedliwego pokoju i przy-
gotowanie procesu odbudowy. 
„Odbudowy, która wykracza 
poza rekonstrukcję infrastruk-
tury, a obejmuje wzmocnienie 
polsko-ukraińskiego partner-
stwa gospodarczego, transfor-
mację ekonomiczną tego kraju 
i wsparcie na europejskiej 
ścieżce rozwoju” - czytamy. 

„Celem wizyty ministra Do-
mańskiego jest także omówienie 
szans i wyzwań związanych ze 
współpracą gospodarczą, tak, by 
polsko-ukraińskie partnerstwo 
rozwijało się w duchu maksy-
malnych korzyści dla obu stron, 
w szczególności zaś - dla pol-
skich przedsiębiorców i pracow-
ników” - zaznaczono.  
PAP

POLSKA 
i ŚWIAT

Katarzyna Kapusta-Gruchlik
Warszawa/Kijów

Donald Tusk składa wizytę 
w Kijowie wraz z ministrem 
finansów i gospodarki An-
drzejem Domańskim, który 
przygotowuje międzynaro-
dową konferencję poświęco-
ną odbudowie Ukrainy. 
Wczoraj premier spotkał się 
z prezydentem Ukrainy Wo-
łodymyrem Zełenskim.

Premier Tusk i minister 
Domański z wizytą w Kijowie

Premier RP Donald Tusk oraz prezydent Ukrainy 
Wołodymyr Zełenski w drodze pod Ścianę Pamięci 
Poległych za Ukrainę w Kijowie
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Wczoraj ruszyła akcja łamania lodu na Wiśle Śmiałej w Gdańsku. 
Brały w niej udział lodołamacze liniowe o małym zanurzeniu, 
przystosowane do pracy przy niskim stanie wód, oraz lodoła-
macz czołowy. Wisła Śmiała to jedno z ramion ujściowych Wisły 
– liczy sobie ok. 2,5 km długości i uchodzi do Zatoki Gdańskiej.

KRÓTKO

Akcja łamania lodu na Wiśle
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„Sąd zdecydował o areszcie 
na trzy miesiące dla pracow-
nika MON podejrzanego 
o współpracę z obcymi służ-
bami” – przekazał w czwartek 
na platformie X minister, koor-
dynator służb specjalnych  
Tomasz Siemoniak. 

Do zatrzymania pracownika 
Ministerstwa Obrony Narodo-
wej doszło we wtorek rano 
w siedzibie resortu. Zatrzyma-
nia dokonała Służba Kontrwy-
wiadu Wojskowego w koordy-
nacji z departamentem ds. woj-
skowych Prokuratury Krajowej 
oraz Żandarmerią Wojskową. 

W środę zatrzymanemu 
ogłoszono zarzut szpiegostwa, 
określony w art. 130 par. 2 Ko-
deksu karnego. Dotyczy on 
działania na rzecz obcego wy-
wiadu lub udzielania mu wiado-
mości, której przekazanie może 
wyrządzić szkodę RP. Czyn ten 
podlega karze pozbawienia wol-
ności na czas nie krótszy od lat  
8 albo karze dożywotniego po-
zbawienia wolności. Prokura-
tura Okręgowa w Warszawie 
przekazała, że dalsze czynności 
w sprawie podejrzanego prowa-
dzić będzie Agencja Bezpie-
czeństwa Wewnętrznego.

Areszt dla pracownika MON

Ewentualne przystąpienie Polski do Rady 
Pokoju to kwestia, która w Polsce jest 
uregulowana konstytucją i ustawami
Radosław Sikorski, minister spraw zagranicznych

Wskaźnik zachorowań na grypę (od 26 stycznia do 1 lutego)  
wyniósł 397,2 przypadków na 100 tys. osób. W sezonie grypowym 
w 2025 r. wskaźnik zachorowalności w najwyższym punkcie 
osiągnął 365,5 przypadków na 100 tys. osób. Liczba osób cho-
rujących na grypę rośnie gwałtownie od początku stycznia. 
Wtedy odnotowano 70 przypadków zachorowań na 100 ty-
sięcy osób, a pod koniec stycznia już 270 przypadków.

GRYPA ATAKUJE

REKLAMA 0011466434
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Dziś ceremonia otwarcia zimowych igrzysk olimpijskich w Mediolanie 
i Cortinie d’Ampezzo. O przygotowaniach do imprezy mówi Konrad  
Niedźwiedzki, brązowy medalista IO w Soczi i szef naszej misji  
Zbigniew Czyż

To będą wyjąt-
kowe igrzyska, 
jeszcze nigdy w hi-
storii nie były tak 
rozbudowane, je-

śli chodzi o odległości rozgrywania 
różnych zawodów. 
Rywalizacja sportowa będzie się to-
czyć w sześciu lokalizacjach, w któ-
rych powstaną wioski olimpijskie: Me-
diolanie, Predazzo, Livigno, Bormio, 
Anterselvie i Cortinie. Ze względu 
na znaczne odległości między nimi – 
sięgające nawet 340 kilometrów – 
w każdej z wiosek obecny będzie 
przedstawiciel Polskiej Misji Olimpij-
skiej odpowiedzialny za bieżące 
sprawy organizacyjne i wsparcie za-
wodników. Wyjątkiem będą Bormio 
i Livigno, gdzie opiekę nad obiema 
wioskami sprawować będzie jedna 
osoba, co jest możliwe ze względu 
na niewielką odległość między tymi 
ośrodkami. 

Jak wyglądają wioski olimpijskie? 
Są trzy główne wioski olimpijskie, 
w Mediolanie, Cortinie i Predazzo. 
Część z nich to nowo powstałe 
obiekty, jak na przykład w Mediola-
nie. Tu wioska usytuowana została 
w dzielnicy Porta Romana, gdzie jest 
1700 miejsc dla sportowców. Po igrzy-
skach obiekt będzie pełnił funkcję 
akademika dla studentów. W Preda-
zzo wioska olimpijska powstała 
w zmodernizowanej Szkole Alpejskiej 
włoskiej Gwardii Finansowej w Val di 
Fiemme w Trydencie. Przygotowano 
tam miejsca dla 430 osób. 

W Cortinie d’Ampezzo wioska zbudo-
wana została w sugestywnej scenerii 
Dolomitów. 
Powstały tam tymczasowe niewielkie 
domki, które zostały zbudowane 
w formie osiedla na potrzeby samych 
igrzysk. W pomocniczych strukturach 
w Bormio, Anterselvie i Livigno wioski 
zorganizowane będą w hotelach, które 
na co dzień przyjmują turystów. 

Nowością organizacyjną podczas zi-
mowych igrzysk będzie mobilny Dom 
Polski, który – wzorem rozwiązania 
zastosowanego wcześniej w Paryżu – 
ma przemieszczać się pomiędzy wy-
branymi lokalizacjami olimpijskimi. 
Jaką będzie pełnić funkcję? 
Specjalnie przygotowana ciężarówka 
z naczepą, pełniącą funkcję prze-
strzeni wspólnej ruszyła z Lublina. 
Ma pojawić się najpierw w Livigno, 
w dniach 10-12 lutego w Mediolanie, 

a od 14 lutego w Predazzo. Swoją 
trasę zakończy w Tomaszowie Lubel-
skim. Ma to być miejsce spotkań za-
wodników z kibicami, prezentacji 
polskiej kultury oraz degustacji pol-
skich produktów, a także przestrzeń 
do bezpośrednich spotkań z medali-
stami. To jest świetna inicjatywa, 
kontynuowana po igrzyskach w Pa-
ryżu. Dom Polski ma nowoczesny, fu-
turystyczny wygląd i jestem przeko-
nany, że będzie świetną promocją 
Polski oraz lokalnej lubelskiej kuchni. 

Główna ceremonia otwarcia igrzysk 
odbędzie się jednocześnie w Mediola-
nie i Cortinie. Już wiadomo, kto 

z Biało-Czerwonych będzie pełnił rolę 
chorążych. 
Tak. W Mediolanie na głównej cere-
monii pojawi się Natalia Czerwonka. 
Kamil Stoch swoją funkcję będzie peł-
nił podczas parady w Predazzo. Poza 
Mediolanem i Cortiną w niektórych 
wioskach organizowane będą właśnie 
uroczyste parady. Bormio połączone 
zostanie w tym względzie z Livigno. 

W sportach zimowych, Polska nie jest 
potęgą. Od 1924 roku, gdy organizo-
wane są zimowe igrzyska, nasi repre-
zentanci wywalczyli zaledwie 23 me-
dale, podczas gdy Norwegia, która jest 
liderem klasyfikacji wszech czasów - 

405. Na kogo polscy kibice mogą li-
czyć najbardziej? 
Bardzo liczymy na snowboardzistkę 
Aleksandrę Król-Walas, łyżwiarzy 
szybkich, przedstawicieli short 
tracku, w którym nasi reprezentanci 
zdobyli w styczniu dwa medale pod-
czas mistrzostw Europy, w tym 
srebrny w konkurencji mieszanej, 
która znajduje się w programie 
igrzysk. Uważam, że możliwe są też 
niespodzianki w skokach narciar-
skich. Kacper Tomasiak czy Kamil 
Stoch nie są bez szans. Kacper wspa-
niale się rozwija, a Kamil, dla którego 
to będą ostatnie w karierze igrzyska, 
to wielki mistrz, który wie jak wygry-
wać w wielkich imprezach. Liczymy 
także na Marynę Gąsienicę-Daniel, 
widać, że jej forma idzie w górę. 

Wydaje się, że największe szanse 
na medale dla Polski będą w łyżwiar-
stwie szybkim. Damian Żurek, Kaja 
Ziomek-Nogal czy Władimir Semirun-
nij to zawodnicy, którzy przez cały se-
zon potwierdzali wysoki poziom. 

Łącznie nasza kadra w tym sezonie 
Pucharu Świata wywalczyła aż trzy-
naście medali. 
Łyżwiarze szybcy prezentowali się 
bardzo dobrze na zawodach Pucharu 
Świata i w mistrzostwach Europy, więc 
na pewno przyjeżdżają na igrzyska 
z konkretnymi celami. Do wymienio-
nych osób dodałbym jeszcze Marka 
Kanię. Medale są jak najbardziej w ich 
zasięgu, będą faworytami i nie ma 
sensu tego kryć. Szansy upatruję także 
w sztafecie. 

Władimir Semirunnij pierwszy start 
w swojej koronnej konkurencji na  
10 000 m, ma zaplanowany na 13 lu-
tego. Wciąż jest pierwszym rezerwo-
wym na 5000 m. Kiedy wyjaśni się, 
czy będzie mógł wystartować w rywa-
lizacji na pięć kilometrów? 
Sprawa jego ewentualnej rywalizacji 
na tym dystansie może rozstrzygnąć 
się dosłownie w ostatniej chwili, czyli 
do 7 lutego. 

Jak prezentuje się tor, na którym ły-
żwiarze szybcy będą walczyć o me-
dale w Mediolanie? 
Zdecydowanie lepiej niż podczas li-
stopadowych zawodów Pucharu 
Świata juniorów. Lód na miejsco-
wym torze nie jest wybitnie szybki, 
odnosi się wrażenie, jakby zawod-
nicy jechali po tarce. Organizatorzy 
dodali branding olimpijski i wykoń-
czyli mankamenty, np. przykryli 
duże powierzchnie betonu w hali. 
Fajnie to wygląda, naprawdę wraże-
nia są dobre. 

Przed igrzyskami sporo mówiło się 
o tym, że we Włoszech są problemy 
z przygotowaniem niektórych aren. 
Ostatecznie organizatorom z wszyst-
kim udało się zdążyć? 
Byłem na dwóch próbach olimpij-
skich w Mediolanie, zostały rozegrane 
płynnie i myślę, że w stosunku 
do tego, co widziałem kilka miesięcy 
wcześniej jest duża zmiana i nie ma 
powodów do niepokoju. Czuć, że 
igrzyska do Italii dotarły, na ulicach 
jest sporo banerów i symboli olimpij-
skich oraz wiele różnych informacji. 
W pozostałych miejscowościach 
w których odbędą się igrzyska, często 
organizowane są największe spor-
towe zimowe imprezy i z tego co 
wiem, tam też nie ma żadnych zagro-
żeń. Tor saneczkowy w Cortinie, 
o którym bardzo dużo się mówiło 
i niekoniecznie pozytywnie, też jest 
ukończony.

Konrad Niedźwiedzki: Byłem na dwóch próbach olimpijskich w Mediolanie, zostały rozegrane płynnie 
i myślę, nie ma powodów do niepokoju
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W MEDIOLANIE NA GŁÓWNEJ CEREMONII 
POJAWI SIĘ NATALIA CZERWONKA. 
KAMIL STOCH SWOJĄ FUNKCJĘ BĘDZIE 
PEŁNIŁ PODCZAS PARADY W PREDAZZO

NIEDŹWIEDZKI: TUTAJ JUŻ 
CZUĆ ATMOSFERĘ IGRZYSK

ZIMOWE IGRZYSKA OLIMPIJSKIE 2026
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Na włoskich are-
nach zawodnicy 
będą walczyć  
w 16 dyscyplinach 
– w 12 zaprezen-

tują się Polacy – a rozdanych zostanie 
aż 116 kompletów medali. Po raz 
pierwszy o olimpijskie krążki powal-
czą specjaliści od skialpinizmu. Wię-
cej szans na zwycięstwa, sławę i na-
grody zyskali natomiast przedstawi-
ciele narciarstwa dowolnego (dodano 
muldy podwójne w konkurencjach 
kobiet i mężczyzn), skeletonie (zade-
biutuje sztafeta mieszana), saneczkar-
stwie (będą osobne wyścigi dwójek 
w obu płciach) i skokach narciarskich 
(dochodzi konkurs kobiet na skoczni 
dużej, w zawodach mężczyzn duety 
zastąpią rywalizację drużyn). 

Tina, Milo  
i nazwy włoskich kurortów 
Już dziś możemy zakładać, że z ZIO 

w Mediolanie i Cortinie d’Ampezzo za-
pamiętamy Tinę i Milo – bo maskotki 
zawsze zostają w pamięci kibiców, 
na równi z największymi mistrzami. 
Wyłonione przez włoskie minister-
stwo… edukacji – w konkursie dla 
uczniów szkół podstawowych i gim-
nazjów – postacie to gronostaje. Jasno 
ubarwiona Tina (nawiązanie do Cor-
tina) będzie patronować igrzyskom 
olimpijskim, natomiast brązowy Milo 
(nawiązanie do Milano) – paralimpi-
skim. Mottem pierwszej maskotki jest 
„Miej wielkie marzenia!”, drugiej  
– „Przeszkody popychają nas w górę”. 

Przy okazji igrzysk nadarzy się oka-
zja nauki nazw włoskich kurortów, po-
nieważ włoskie igrzyska to nie tylko 
Mediolan i Cortina d’Ampezzo. Za-
wody zostaną rozegrane na 14 arenach 
ulokowanych w pięciu strefach geo-
graficznych. 

Pierwszą jest Mediolan (na piłkar-
skim stadionie San Siro odbędzie się 
ceremonia otwarcia), gdzie rozegrane 
zostaną główne konkurencje lodowe. 
Druga strefa to nie tylko Cortina d’Am-
pezzo (będzie gościć m.in. narciarki al-
pejskie, bobsleistów i saneczkarzy). To 
również Anterselva, którą starsi kibice 
powinni kojarzyć ze złotym medalem 
mistrzostw świata Tomasza Sikory 
w 1995 roku. Teraz też będzie areną ry-
walizacji biathlonistów. Strefa trzecia 
to Livigno i Bormio. W pierwszym ze 
wspomnianych kurortów zaplano-
wano zmagania w narciarstwie dowol-
nym i snowboardzie. Drugi zaprosił 
narciarzy alpejskich i specjalistów 
w skialpinizmie. W czwartym okręgu, 
Val di Fiemme, przeprowadzone zo-
staną konkursy skoków narciarskich 
(w Predazzo) oraz zawody w biegach 
narciarskich (w Tesero). Ta strefa bę-
dzie także gościć zawodników upra-
wiających kombinację norweską (na 
obu arenach). Natomiast Werona bę-
dzie nam się kojarzyć z ceremonią za-
mknięcia Igrzysk XXV Olimpiady. 

Rekordowe przychody 
i premie 
Koszty przygotowania tak poroz-

rzucanej imprezy nie były małe, ale 
planowane zyski mają okazać się re-
kordowe. Organizatorzy podali, że li-
czą na 5,3 mld euro wpływów, choć nie 
od razu. Szacunki wskazują, że nie-
spełna 3000 sportowców uczestniczą-
cych w igrzyskach przyciągnie ponad 
2,5 miliona turystów, którzy na doda-

tek chętnie będą wracali do Italii przez 
kolejne 18 miesięcy. I to przybysze z in-
nych krajów mają zostawić niemal po-
łowę wspomnianej kwoty we Wło-
szech. Resztę przychodu mają wy- 
generować inwestycje poczynione 
w modernizację i budowę infrastruk-
tury – nie tylko sportowej, ale również 
komunikacyjnej. Jeśli weźmiemy 
pod uwagę, że kalkulacji dokonali lu-
dzie, którzy całkiem niedawno 
– w roku 2006 – organizowali zimowe 
igrzyska w Turynie, to należy zakła-
dać, że margines błędu w podanych 
obliczeniach nie jest duży. 

Już dawno minęły czasy, gdy w za-
wodach olimpijskich liczył się – jak 
chciał twórca nowożytnej idei igrzysk 
baron Pierre de Cubertin – tylko udział, 
a triumfatorzy zadowalali się wieńcem 
laurowym. Dlatego nikt nie powinien 

się dziwić, że zarówno polskie mini-
sterstwo sportu jak i PKOl ustanowi- 
ły sowite nagrody dla przyszłych 
– miejmy nadzieję – medalistów. 
Stawki ministerialne dla zawodników 
są następujące: złoto – 520 tysięcy 
PLN, srebro – 448 tys., brąz – 394 tys. 
Medaliści będą mogli liczyć również 
na wypłatę stypendiów przez kolejne 
2 lata, natomiast zawodnicy, którzy 
uplasują się na pozycjach 4-8, przez  
1,5 roku. 

Stawki zaproponowane przez PKOl 
także działają na wyobraźnię: złoto  
– 500 tysięcy PLN + równowartość 250 
tysięcy w tokenach (to kryptowaluta  
– przyp. red.), srebro – 400 tys. PLN  
+ 200 tys. w tokenach, brąz – 300 tys. 
PLN + 150 tys. w tokenach. Sportow-
com, który zajmą miejsca w przedziale 
4-8 wypłacone zostaną premie w toke-

nach – odpowiednio od 50 do 10 ty-
sięcy. Dla medalistów – zwłaszcza zło-
tych – przewidziano również cenne na-
grody rzeczowe: mieszkanie, samo-
chód. Diament, voucher na wakacje za-
graniczne i pakiet wypoczynkowy 
w kraju będzie w pakiecie również dla 
tych, którzy wywalczą miejsca na niż-
szych stopniach podium. Zatem na-
prawdę jest się o co bić! 

Cztery krążki 
w zasięgu 
Fachowy serwis „wintermedals” 

postawił prognozę, z której wynika, że 
ministerstwo sportu i PKOl nie wy-
kosztują się jednak specjalnie przy wy-
płatach dla polskich medalistów. Wy-
nika z niej, iż Biało-Czerwoni wywal-
czą zaledwie dwa krążki, w tym jeden 
złoty. Ma to uplasować reprezentację 

Polski na początku 3. dziesiątki klasy-
fikacji medalowej. 

Wydaje się jednak, że przytoczone 
przewidywanie jest niedoszacowane, 
bo chyba tylko niespodziewany kata-
klizm mógłby pozbawić… trzech me-
dali naszych reprezentantów w ły-
żwiarstwie szybkim. Damian Żurek za-
licza się do głównych faworytów 
wśród sprinterów, podobnie Kaja Zio-
mek-Nogal wśród pań. A poważnym 
pretendentem nawet do najwyższego 
miejsca na podium jest także Władi-
mir Semirunnij na 10000 metrów, 
który legitymuje się jednym z najlep-
szych wyników w historii.  

A w odwodzie pozostaje jeszcze Ola 
Król-Walas, która w rywalizacji snowbo-
ardzistek w obecnym sezonie kilkukrot-
nie stawała na podium Pucharu Świata. 
I jej forma wyraźnie rosła. Zatem?

Już dziś możemy zakładać, że z ZIO w Mediolanie i Cortinie d’Ampezzo zapamiętamy Tinę i Milo, dwa gronostaje – bo maskotki zawsze 
zostają w pamięci kibiców, na równi z największymi mistrzami
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PROGNOZUJĄ NASZE SZANSE 
NA DWA MEDALE, ALE… 

ZIMOWE IGRZYSKA OLIMPIJSKIE 2026

N

To mają być igrzyska olimpijskie, jakich jeszcze nie było. I to nie tylko 
dlatego, że mają dwie stolice – debiutujący w tej roli Mediolan  
i Cortinę d’Ampezzo, do której najlepsi sportowcy specjalizujący się 
w dyscyplinach zimowych wracają po 70 latach
Adam Godlewski
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6 LUTEGO, PIĄTEK 
20.00 – CEREMONIA OTWARCIA 

ŁYŻWIARSTWO FIGUROWE   
9.55 – zawody drużynowe: pary ta-
neczne, taniec rytmiczny (Sofija Do-
whal, Wiktor Kulesza) 
11.35 – zawody drużynowe: pary 
sportowe, program krótki (Julia 
Szczecinina, Michał Woźniak) 
13.35 – zawody drużynowe: solistki, 
program krótki (Jekaterina Kura-
kowa) 

 
7 LUTEGO, SOBOTA 

BIEGI NARCIARSKIE 
13.00 – bieg łączony 10+10 km K 
(Aleksandra Kołodziej, Izabela Mar-
cisz, Eliza Rucka-Michałek, Monika 
Skinder) 

ŁYŻWIARSTWO FIGUROWE 
19.45 – zawody drużynowe: soliści, 
program krótki (Władimir Samojłow) 
22.05 – zawody drużynowe: pary ta-
neczne, taniec dowolny (ew. Sofija 
Dowhal, Wiktor Kulesza) 

SANECZKARSTWO 
17.00 – jedynki M, 1. ślizg (Mateusz 
Sochowicz) 
18.32 – jedynki M, 2. ślizg 

SKOKI NARCIARSKIE 
18.45 – skocznia normalna K, 1. seria 
konkursowa (Pola Bełtowska, Anna 
Twardosz) 
19.57 – skocznia normalna K, 2. seria 
konkursowa 
 
8 LUTEGO, NIEDZIELA 

BIATHLON 
14.05 – sztafeta 4x6 km MIX 

BIEGI NARCIARSKIE 
12.30 – bieg łączony 10+10 km M (Se-
bastian Bryja, Dominik Bury, Maciej 
Staręga) 

ŁYŻWIARSTWO FIGUROWE 
19.30 – zawody drużynowe: pary 
sportowe, program dowolny (ew. Ju-
lia Szczecinina i Michał Woźniak) 
20.45 – zawody drużynowe: solistki, 
program dowolny (ew. Jekaterina 
Kurakowa) 

21.55 – zawody drużynowe: soliści, 
program dowolny (ew. Władimir Sa-
mojłow) 

NARCIARSTWO  
ALPEJSKIE 
11.30 – zjazd K (Maryna Gąsienica-
Daniel) 

SANECZKARSTWO 
17.00 – jedynki M, 3. ślizg (Mateusz 
Sochowicz) 
18.34 – jedynki M, 4. ślizg 

SNOWBOARD 
9.00 – slalom gigant równoległy K, 
kwalifikacje (Maria Bukowska-Chyc, 
Aleksandra Król-Walas) 
9.30 – slalom gigant równoległy M, 
kwalifikacje (Oskar Kwiatkowski, Mi-
chał Nowaczyk) 
13.00 – slalom gigant równoległy K, 
1/8 finału 
13.24 – slalom gigant równoległy M, 
1/8 finału 
13.48 – slalom gigant równoległy K, 
ćwierćfinały 
14.00 – slalom gigant równoległy M, 
ćwierćfinały 

14.12 – slalom gigant równoległy K, 
półfinały 
14.19 – slalom gigant równoległy M, 
półfinały 
14.26 – slalom gigant równoległy K, 
o brązowy medal 
14.29 – slalom gigant równoległy K, 
finał 
14.36 – slalom gigant równoległy M, 
o brązowy medal 
14.39 – slalom gigant równoległy M, 
finał 
 
9 LUTEGO,  
PONIEDZIAŁEK 

ŁYŻWIARSTWO SZYBKIE 
17.30 – 1000 m K (Karolina Bosiek, 
Natalia Czerwonka) 

SANECZKARSTWO 
17.00 – jedynki K, 1. ślizg (Klaudia Do-
maradzka) 
18.35 – jedynki K, 2. ślizg 

SKOKI NARCIARSKIE 
19.00 – skocznia normalna M, 1. seria 
konkursowa (Kamil Stoch, Kacper 
Tomasiak, Paweł Wąsek) 
20.12 – skocznia normalna M, 2. seria 
konkursowa 
 
10 LUTEGO, WTOREK 

BIATHLON 
13.30 – bieg indywidualny na 20 km 
M (Konrad Badacz, Grzegorz Galica, 
Jan Guńka, Marcin Zawół) 

BIEGI NARCIARSKIE 
9.15 – sprint techniką klasyczną K, 
kwalifikacje (Aleksandra Kołodziej, 
Izabela Marcisz, Eliza Rucka-Micha-
łek, Monika Skinder) 
9.55 – sprint techniką klasyczną M, 
kwalifikacje (Sebastian Bryja, Domi-
nik Bury, Maciej Staręga) 
11.45 – sprint techniką klasyczną K, 
ćwierćfinały 
12.15 – sprint techniką klasyczną M, 
ćwierćfinały 
12.45 – sprint techniką klasyczną K, 
półfinały 
12.57 – sprint techniką klasyczną M, 
półfinały 
13.13 – sprint techniką klasyczną K, fi-
nał 
13.25 – sprint techniką klasyczną M, 
finał 

ŁYŻWIARSTWO FIGUROWE 
18.30 – soliści, pogram krótki (Władi-
mir Samojłow) 

NARCIARSTWO ALPEJSKIE 
10.30 – kombinacja drużynowa K, 
zjazd (Maryna Gąsienica-Daniel) 

14.00 – kombinacja drużynowa K, 
slalom (Aniela Sawicka) 

SANECZKARSTWO 
17.00 – jedynki K, 3. ślizg (Klaudia Do-
maradzka) 
18.34 – jedynki K, 4. ślizg 

SHORT TRACK 
10.30 – 500 m K, kwalifikacje (Natalia 
Maliszewska, Gabriela Topolska) 
11.10 – 1000 m M, kwalifikacje (Mi-
chał Niewiński, Felix Pigeon) 
11.59 – sztafeta MIX, ćwierćfinały 
(Natalia Maliszewska, Kamila Sellier, 
Gabriela Topolska, Michał Niewiński, 
Felix Pigeon) 
12.34 – sztafeta MIX, półfinały 
13.03 – sztafeta MIX, finał B 
13.10 – sztafeta MIX, finał A 

SKOKI NARCIARSKIE 
18.45 – drużyny MIX, 1. seria konkur-
sowa (Kamil Stoch, Kacper Toma-
siak, Paweł Wąsek, Pola Bełtowska, 
Anna Twardosz) 
20.00 – drużyny MIX, 2. seria kon-
kursowa 
 
11 LUTEGO, ŚRODA 

BIATHLON 
14.15 – bieg indywidualny na 15 km K 
(Joanna Jakieła, Anna Mąka, Natalia 
Sidorowicz, Kamila Żuk) 

KOMBINACJA NORWESKA 
10.00 – skocznia normalna/10 km, 
konkurs skoków (Kacper Jarząbek, 
Miłosz Krzempek) 
13.45 – skocznia normalna/10 km, 
bieg 

ŁYŻWIARSTWO SZYBKIE 
18.30 – 1000 m M (Marek Kania, Piotr 
Michalski, Damian Żurek) 

SANECZKARSTWO 
17.00 – dwójki K, 1. ślizg (Nikola Do-
mowicz, Dominika Piwkowska) 
17.51 – dwójki M, 1. ślizg (Wojciech 
Chmielewski, Michał Gancarczyk) 
18.53 – dwójki K, 2. ślizg 
19.44 – dwójki M, 2. ślizg 
 
12 LUTEGO,  
CZWARTEK 

BIEGI NARCIARSKIE 
13.00 – bieg na 10 km techniką do-
wolną K (Aleksandra Kołodziej, Iza-
bela Marcisz, Eliza Rucka-Michałek, 
Monika Skinder) 

NARCIARSTWO ALPEJSKIE 
11.30 – supergigant K (Maryna Gąsie-
nica-Daniel) 

(M-mężczyźni, K-kobiety, MIX-mieszane)

Panczenista Damian Żurek jest jednym z kandydatów do podium na ZIO. Polak jest w świetnej formie, 
zdobywał medale w zawodach Pucharu Świata, a także złoto na Mistrzostwach Europy 
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PROGRAM  
STARTÓW POLAKÓW 
W XXV ZIO 2026 
MEDIOLANIE I CORTINIE:

ZIMOWE IGRZYSKA OLIMPIJSKIE 2026

Na sukcesy w skokach narciarskich chyba nie ma co liczyć. Kamil 
Stoch po tym sezonie kończy karierę i nie błyszczy formą 
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SANECZKARSTWO 
18.30 – sztafeta MIX (Klaudia Doma-
radzka, Nikola Domowicz, Dominika 
Piwkowska, Wojciech Chmielewski, 
Michał Gancarczyk, Mateusz Socho-
wicz) 

SHORT TRACK 
20.15 – 500 m K, ćwierćfinały (ew. 
Natalia Maliszewska, Gabriela Topol-
ska) 
20.28 – 1000 m M, ćwierćfinały (ew. 
Michał Niewiński, Felix Pigeon) 
21.00 – 500 m K, półfinały 
21.07 – 1000 m M, półfinały 
21.31 – 500 m K, finał B 
21.36 – 500 m K, finał A 
21.43 – 1000 m M, finał B 
21.48 – 1000 m M, finał A 
 
13 LUTEGO, PIĄTEK 

BIATHLON 
14.00 – sprint na 10 km M (Konrad 
Badacz, Grzegorz Galica, Jan Guńka, 
Marcin Zawół) 

BIEGI NARCIARSKIE 
11.45 – bieg na 10 km techniką do-
wolną M (Sebastian Bryja, Dominik 
Bury, Maciej Staręga) 

ŁYŻWIARSTWO FIGUROWE 
19.00 – soliści, program dowolny (ew. 
Władimir Samojłow) 

ŁYŻWIARSTWO SZYBKIE 
16.00 – 10 000 m M (Władimir Semi-
runnij) 
 
14 LUTEGO, SOBOTA 

BIATHLON 
14.45 – sprint na 7,5 km K (Joanna Ja-
kieła, Anna Mąka, Natalia Sidoro-
wicz, Kamila Żuk) 

BIEGI NARCIARSKIE 
12.00 – sztafeta 4x7,5 km K (Aleksan-
dra Kołodziej, Izabela Marcisz, Eliza 
Rucka-Michałek, Monika Skinder) 

ŁYŻWIARSTWO SZYBKIE 
17.00 – 500 m M (Marek Kania, Piotr 
Michalski, Damian Żurek) 

SHORT TRACK 
20.15 – 1500 m M, ćwierćfinały (Mi-
chał Niewiński, Felix Pigeon) 
21.01 – 1000 m K, kwalifikacje (Nata-
lia Maliszewska, Gabriela Topolska) 
21.49 – 1500 m M, półfinały 
22.35 – 1500 m M, finał B 
22.42 – 1500 m M, finał A 

SKOKI NARCIARSKIE 
18.45 – duża skocznia M, 1. seria kon-
kursowa (Kamil Stoch, Kacper Toma-
siak, Paweł Wąsek) 
19.57 – duża skocznia M, 2. seria kon-
kursowa 
 
15 LUTEGO, NIEDZIELA 

BIATHLON 
11.15 – bieg na dochodzenie na 12,5 
km M (ew. Konrad Badacz, Grze-
gorz Galica, Jan Guńka, Marcin Za-
wół) 
14.45 – bieg na dochodzenie na 10 km 
K (ew. Joanna Jakieła, Anna Mąka, 
Natalia Sidorowicz, Kamila Żuk) 

BOBSLEJE 
10.00  jedynki K, 1. ślizg (Linda We-
iszewski) 
11.50 – jedynki K, 2. ślizg 

ŁYŻWIARSTWO FIGUROWE 
19.45 – pary sportowe, program 
krótki (Julia Szczecinina, Michał 
Woźniak) 

ŁYŻWIARSTWO SZYBKIE 
17.03 – 500 m K (Martyna Baran,  
Andżelika Wójcik,  
Kaja Ziomek-Nogal) 

NARCIARSTWO ALPEJSKIE 
10.00 – slalom gigant K, 1. przejazd 
(Maryna Gąsienica-Daniel, Aniela Sa-
wicka) 
13.30 – slalom gigant K, 2. przejazd 

SKOKI NARCIARSKIE 
18.45 – duża skocznia K, 1. seria kon-
kursowa (Pola Bełtowska, Anna 
Twardosz) 
19.57 – duża skocznia K, 2. seria kon-
kursowa 
 
16 LUTEGO,  
PONIEDZIAŁEK 

BOBSLEJE 
19.00 – jedynki K, 3. ślizg (Linda We-
iszewski) 
21.06 – jedynki K, 4. ślizg 

ŁYŻWIARSTWO FIGUROWE 
20.00 – pary sportowe, program do-
wolny (ew. Julia Szczecinina, Michał 
Woźniak) 

NARCIARSTWO ALPEJSKIE  
10.00  – slalom M, 1. przejazd (Michał 
Jasiczek) 
13.30 – slalom M, 2. przejazd 

SHORT TRACK 
11.00 – 1000 m K, ćwierćfinały (ew. 
Natalia Maliszewska, Gabriela Topol-
ska) 
11.17 – 500 m M, kwalifikacje (Michał 
Niewiński, Felix Pigeon) 
11.57 – 1000 m K, półfinały 
12.41 – 1000 m K, finał B 
12.47 – 1000 m K, finał A 

SKOKI NARCIARSKIE 
19.00 – super team M, 1. seria kon-
kursowa (Kamil Stoch, Kacper Toma-
siak, Paweł Wąsek) 
19.43 – super team M, 2. seria konkur-
sowa 
20.20 – super team M, finałowa seria 
konkursowa 
 
17 LUTEGO, WTOREK 

BIATHLON 
14.30 – sztafeta 4x7,5 km M (Konrad 
Badacz, Grzegorz Galica, Jan Guńka, 
Marcin Zawół) 

KOMBINACJA NORWESKA 
10.00 – duża skocznia/10 km, kon-
kurs skoków (Kacper Jarząbek, Mi-
łosz Krzempek) 
13.45 – duża skocznia/10 km, bieg 

ŁYŻWIARSTWO FIGUROWE 
18.45 – solistki, program krótki (Jeka-
terina Kurakowa) 
 
18 LUTEGO, ŚRODA 

BIATHLON 
14.45 – sztafeta 4x6 km K (Joanna Ja-
kieła, Anna Mąka, Natalia Sidoro-
wicz, Kamila Żuk) 

BIEGI NARCIARSKIE 
9.45 – sprint drużynowy techniką do-
wolną K, kwalifikacje 

10.15 – sprint drużynowy techniką 
dowolną M, kwalifikacje 
11.45 – sprint drużynowy techniką 
dowolną K, finał 
12.15 – sprint drużynowy techniką 
dowolną M, finał 

NARCIARSTWO ALPEJSKIE 
10.00 – slalom K, 1. przejazd (Aniela 
Sawicka) 
13.30 – slalom K, 2. przejazd 

SHORT TRACK 
20.15 – 500 m M, ćwierćfinały (ew. 
Michał Niewiński, Felix Pigeon) 
20.44 – 500 m M, półfinały 
21.27 – 500 m M, finał B 
21.32 – 500 m M, finał A 
 
19 LUTEGO,  
CZWARTEK 

KOMBINACJA NORWESKA 
10.00 – duża skocznia/sprint druży-
nowy 2x7,5 km, konkurs skoków 
(Kacper Jarząbek, Miłosz Krzempek) 

14.00 – duża skocznia/sprint druży-
nowy 2x7,5 km, bieg 

ŁYŻWIARSTWO FIGUROWE 
19.00 – solistki, program dowolny 
(ew. Jekaterina Kurakowa) 

ŁYŻWIARSTWO SZYBKIE 
16.30 – 1500 m M (Władimir Semi-
runnij) 

SKIALPINIZM 
9.50 – sprint K, kwalifikacje (Iwona 
Januszyk) 
10.30 – sprint M, kwalifikacje (Jan 
Elantkowski) 
12.55 – sprint K, półfinały 
13.25 – sprint M, półfinały 
13.55 – sprint K 
14.15 – sprint M 
 
20 LUTEGO, PIĄTEK 

BIATHLON 
14.15 – bieg ze startu wspólnego 
na 15 km M (ew. Konrad Badacz, 

Grzegorz Galica, Jan Guńka, Marcin 
Zawół) 

BOBSLEJE 
18.00 – dwójki K, 1. ślizg (Klaudia 
Adamek, Linda Weiszewski) 
19.50 – dwójki K, 2. ślizg 

ŁYŻWIARSTWO SZYBKIE 
16.30 – 1500 m K (Natalia Czerwonka) 

SHORT TRACK 
20.15 – 1500 m K, ćwierćfinały (Nata-
lia Maliszewska, Kamila Sellier, Ga-
briela Topolska) 
21.02 – 1500 m K, półfinały 
22.00 – 1500 m K, finał B 
22.07 –1500 m K, finał A 
 
21 LUTEGO, SOBOTA 

BIATHLON 
14.15 – bieg ze startu wspólnego 
na 12,5 km K (ew. Joanna Jakieła, 
Anna Mąka, Natalia Sidorowicz, Ka-
mila Żuk) 

BIEGI NARCIARSKIE 
11.00 – bieg na 50 km techniką kla-
syczną M (Sebastian Bryja, Dominik 
Bury, Maciej Staręga) 

BOBSLEJE 
19.00 – dwójki K, 3. ślizg (Klaudia 
Adamek, Linda Weiszewski) 
21.05 – dwójki K, 4. ślizg 

SKIALPINIZM 
13.30 – sztafeta MIX (Jan Elantkow-
ski, Iwona Januszyk) 
 
22 LUTEGO, NIEDZIELA 

BIEGI NARCIARSKIE 
10.00 – bieg na 50 km techniką kla-
syczną K (Aleksandra Kołodziej, Iza-
bela Marcisz, Eliza Rucka-Michałek, 
Monika Skinder) 
20.00 – CEREMONIA ZAMKNIĘCIA

Kaja Ziomek-Nogal w zawodach Pucharu Świata w Inzell wygrała bieg na 500 metrów. Była wyraźnie 
lepsza od rywalek, co pozwala marzyć o medalu na igrzyskach 

Dla Maryny Gąsienicy-Daniel to nie będzie pierwszy występ na ZIO, 
ale w tym roku jest w bardzo dobrej dyspozycji 
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- Nie da się być dobrym lekarzem bez pewnego 
„pierwiastka naukowca”, choćby po to, by sprawnie 

poruszać się w wytycznych i badaniach naukowych - mówi 
Agnieszka Kaczmarska-Such, lekarz, rezydentka 

dermatologii w Klinice Dermatologii w Rzeszowie

Marlena Bogdan-Marut

2025 rok był dla ciebie wyjąt-
kowo udany. Zdobyłaś grant 
marki La Roche-Posay, jedyny 
przyznany w Europie. 
Na świecie rozdano zaledwie 
sześć takich grantów, a komi-
sja oceniała aż 218 projektów. 
Do tego trafiłaś do rankingu 
„Forbesa” – 50 kobiet 2025 
roku w kategorii Nauka. Jak 
na 28 lat to imponujące. Czu-
jesz, że to sukces? A może po-
jawia się też myśl: po co mi to 
było? 
To było ogromne zaskoczenie. 
W lutym ubiegłego roku by-
łam w Berlinie na trzymie-
sięcznym stażu w Instytucie 
Alergologii w Charité. To po-
tężny szpital z historią sięga-
jącą XVIII wieku, powstały 
jeszcze w czasie epidemii 
dżumy. Dla lekarzy Charité 
jest trochę jak Sorbona dla stu-
dentów — miejsce z ogrom-
nym prestiżem. Pamiętam, że 
wtedy jednocześnie czułam 
wielkie możliwości i spore 
przytłoczenie. Myślałam: 
„Wszystko jest w zasięgu ręki, 
ale czy mój pomysł naprawdę 
jest wystarczająco dobry?”. 
W Charité pracuje wielu wy-
bitnych naukowców, w tym 
nobliści. Tam zrozumiałam, 
że współczesna nauka to 
przede wszystkim praca ze-
społowa — duże projekty po-
wstają w grupach, a nie w po-
jedynkę. Po powrocie do Pol-
ski dowiedziałam się o grancie 
La Roche-Posay. Zgłosiłam 
projekt zatytułowany „No 
pain is a gain”. Badam świąd 

i ból — bardzo subiektywne 
odczucia, które zna każdy 
z nas — i sprawdzam, jak są ze 
sobą powiązane. Udało się 
zdobyć grant, a chwilę później 
pojawiła się nominacja 
do „Forbesa”. To było kolejne, 
zupełnie nieoczekiwane wy-
różnienie. Czy czuję presję? 
Trochę tak. Te sukcesy wpra-
wiły wszystko w ruch. Widzę, 
że temat, którym się zajmuję, 
budzi coraz większe zaintere-
sowanie, więc chcę to dobrze 
wykorzystać. Ale prawdziwe 
rozliczenie przyjdzie pewnie 
dopiero za 10–15 lat, kiedy 
okaże się, czy faktycznie do-
wiozłam konkretne rezultaty. 

Tytuł twojego projektu to gra 
słów. Mówi się „no pain, no 
gain” — bez bólu nie ma efek-
tów — a u ciebie wychodzi ra-
czej „brak bólu jest zyskiem”. 
Czego dotyczy grant? Co wła-
ściwie badasz? 
W dermatologii jednym 
z podstawowych objawów, 
z którymi zgłaszają się pa-
cjenci, jest świąd. W prak-
tyce często sprowadza się to 
do prostego komunikatu: 
swędzi albo nie swędzi. 
Jeszcze do niedawna — 
i w pewnym zakresie nadal 
— niektóre choroby różnico-
wano właśnie na tej podsta-
wie. Problem w tym, że 
świąd jest doznaniem nie-
zwykle uciążliwym i bardzo 
subiektywnym. Każdy zna 
to z codziennego doświad-
czenia. Po ukąszeniu ko-

mara drapiemy się tak 
długo, aż pojawia się ból. 
Paradoksalnie to właśnie ból 
bywa łatwiejszy do zniesie-
nia i opisania niż świąd. 
Z bólem potrafimy sobie ra-
dzić, natomiast świąd pro-
wokuje do nieustannego 
drapania. Zwykle po kilku-
nastu godzinach zapomi-
namy o ukąszeniu, chyba że 
rozdrapiemy skórę do krwi 
i zostanie po nim ból. Są jed-
nak pacjenci, którzy zma-
gają się ze świądem prze-
wlekłym, trwającym bez 
przerwy. Oni nie mogą dra-
pać się bez końca. Dlatego 
tak ważne staje się zrozu-
mienie, co tak naprawdę od-
czuwają: czy to świąd, ból, 
czy może inne, trudne 
do jednoznacznego nazwa-
nia doznanie. Ponieważ mó-
wimy o doświadczeniach 
skrajnie subiektywnych, 
próbujemy je uporządko-
wać, opisać i ustrukturyzo-
wać, a czasem także znaleźć 
ich mniej oczywiste przy-
czyny. Właśnie to pytanie 
badawcze najbardziej mnie 
zainteresowało. 

Ale co dokładnie chcesz ba-
dać w kontekście pacjentów? 
Chodzi o skalowanie świądu? 
Tak. 

A jak w praktyce będzie 
można wykorzystać wyniki 
tych badań? 
Przede wszystkim chciała-
bym, żeby ten grant zwrócił 
uwagę na sam problem 
świądu. Przez długi czas trak-
towano go wyłącznie jako ob-
jaw towarzyszący innym cho-
robom, trochę tak, jak kiedyś 
postrzegano ból. Dziś wiemy, 
że to zjawisko znacznie bar-
dziej złożone. Coraz częściej 
mówimy o świądzie nie tylko 
jako o symptomie, ale jako 
o odrębnym problemie zdro-
wotnym, który sam w sobie 
może być źródłem cierpienia, 
podobnie jak w przypadku 
atopowego zapalenia skóry 
czy łuszczycy. To oznacza, że 
wymaga szerszego, bardziej 
całościowego spojrzenia oraz 
odpowiedniego podejścia dia-
gnostycznego i terapeutycz-
nego. Właśnie takie komplek-
sowe myślenie o świądzie — 
nie jako dodatku do choroby, 

WIELKA 
MEDYCYNA MOŻE 

ZACZYNAĆ SIĘ 
W RZESZOWIE

lecz jako osobnym wyzwaniu 
medycznym — najbardziej 
mnie interesuje. 

Jesteś doktorantką Uniwersy-
tetu Rzeszowskiego — tu pra-
cujesz i prowadzisz zajęcia 
dydaktyczne — a jednocze-
śnie pracujesz w Uniwersy-
teckim Szpitalu Klinicznym. 
Masz więc kontakt zarówno 
ze studentami, jak i z pacjen-
tami. Wspomniałaś też wcze-
śniej, że dziś lekarz nie odnosi 
sukcesu w pojedynkę. To już 
nie są czasy samotnych ge-
niuszy odkrywających leki 
w odosobnieniu — współcze-
sna medycyna to praca zespo-
łowa, gra całej drużyny. 
Tak, i to było dla mnie jedno 
z większych zaskoczeń po stu-
diach. Często powtarza się, że 
lekarz wykonuje wolny za-
wód. I rzeczywiście tak jest: 
mamy prawo wykonywania 
zawodu, samodzielnie podej-
mujemy decyzje, wysta-
wiamy recepty. Ale jednocze-
śnie coraz wyraźniej widać, że 
na co dzień funkcjonujemy 
w dużych zespołach.  
Nawet na jednym oddziale 
pracuje wiele osób o różnych 
kompetencjach: specjaliści, 
rezydenci, pielęgniarki. Tych 
ogniw jest naprawdę dużo, 
także w dermatologii, która 
w porównaniu z chirurgią nie 
wymaga aż tak rozbudowa-
nej współpracy interdyscy-
plinarnej. W oddziałach za-
biegowych dochodzi prze-
cież całe zaplecze bloku ope-
racyjnego i zaangażowanie 
lekarzy wielu specjalizacji. 
Dlatego umiejętność pracy 
zespołowej jest dziś absolut-
nie kluczowa i trzeba się jej 
po prostu nauczyć. Dotyczy 
to również nauki, badania 
także powstają w zespołach. 
Czasy samotnych odkryw-
ców, którzy dokonują prze-
łomu w pojedynkę, właści-
wie już minęły. 

To ciekawe, bo dziś trudno 
byłoby tak z marszu wymie-
nić nazwisko powszechnie 
znanego lekarza. Współcze-
sne sukcesy medycyny nie 
mają jednej twarzy, to raczej 
efekt pracy zespołów. No i jest 
jeszcze pacjent, bez którego 
ten sukces w ogóle nie byłby 
możliwy. 
Zdecydowanie. Pacjent jest 
kluczowym elementem ca-
łego procesu. Informacja 
zwrotna, którą od niego dosta-
jemy — poprawa stanu zdro-
wia, ulga w objawach — dają 
ogromną satysfakcję i są naj-
bardziej namacalnymi sukce-
sami w medycynie. 
Oczywiście my, lekarze, potra-
fimy wskazać nazwiska wybit-
nych postaci. Uczymy się z ich 
podręczników, znamy auto-
rów ważnych badań, podczas 
studiów poznajemy dorobek 
konkretnych osób. Ale dziś co-
raz rzadziej mówi się o indy-
widualnych bohaterach, 
a znacznie częściej o zespo-
łach i wspólnej pracy. To wła-

śnie współpraca, a nie poje-
dyncze nazwisko, stoi 
za większością medycznych 
osiągnięć. 

W tym kontekście można już 
mówić o sukcesie — twoje na-
zwisko stało się w Rzeszowie 
rozpoznawalne dzięki infor-
macjom w mediach o grancie 
i rankingu „Forbesa”. Na takie 
efekty wielu lekarzy pracuje 
latami, a niektórzy nie docze-
kują ich nigdy. Jak chcesz ten 
sukces wykorzystać, skoro 
mówisz, że czujesz potrzebę, 
by go dobrze spożytkować? 
Cały czas myślę o tym, że to 
dopiero początek drogi. Ten 
sukces jest bardzo miły, ale nie 
chciałabym na nim poprze-
stać. Wolę, żeby był dla mnie 
motywacją do dalszej pracy. 
Chciałabym, żeby za dziesięć 
lat, patrząc wstecz, móc po-
wiedzieć, że naprawdę dobrze 
wykorzystałam tę szansę. 
Moje badania wciąż trwają, 
więc jeszcze nie przekładają 
się bezpośrednio na poprawę 
zdrowia pacjentów. Mam jed-
nak nadzieję, że z czasem 
będą nie tylko wartościowe 
naukowo, ale też realnie po-
mogą zwrócić uwagę na pro-
blem świądu i wesprą osoby, 
które się z nim zmagają. Praca 
naukowa bywa wymagająca 
i nie zawsze przynosi szybkie 
efekty, czasem na wyniki 
czeka się latami. Wiem też, że 
wielu lekarzy w pewnym mo-
mencie rezygnuje z badań, bo 
tych wyzwań jest naprawdę 
dużo. Dlatego zależy mi, żeby 
nauka nadal dawała mi satys-
fakcję i radość — tak jak teraz 
— i naturalnie łączyła się 
z pracą kliniczną. Chcę zacho-
wać równowagę między by-
ciem lekarzem a badaczem 
i z obu tych ról czerpać jak naj-
więcej. 

Czyli jesteś albo naukowcem, 
albo lekarzem? 
Kiedyś tak o tym myślałam, ale 
dziś uważam, że te role trzeba 
połączyć, choć to wcale nie jest 
proste. Teoretycznie próbu-
jemy je rozdzielać, w praktyce 
jednak one cały czas się przeni-
kają. Nie da się być dobrym le-
karzem bez pewnego „pier-
wiastka naukowca”, choćby 
po to, by sprawnie poruszać się 
w wytycznych i badaniach na-
ukowych. Trzeba być na bie-
żąco, bo skończyły się czasy, 
kiedy wystarczyło raz przeczy-
tać podręcznik i przez kolejne 
dziesięć lat leczyć według tej 
samej wiedzy. Medycyna 
zmienia się z roku na rok. So-
lidne zaplecze naukowe daje 
szybszy i łatwiejszy dostęp 
do najnowszych informacji, 
a to bezpośrednio przekłada się 
na lepszą pracę z pacjentami. 

Lekarz powinien dziś być 
wszechstronnie wykształ-
cony i znać wiele dziedzin 
medycyny, czy raczej mocno 
się specjalizować? 
Zdecydowanie zmierzamy 
w stronę coraz większej spe-

PULSA

ŁATWO WPAŚĆ W PUŁAPKĘ CIĄ-
GŁYCH PORÓWNAŃ, ZWŁASZCZA 
DZIŚ, W CZASACH MEDIÓW SPO-
ŁECZNOŚCIOWYCH, KIEDY WIDZI-
MY GŁÓWNIE CUDZE SUKCESY
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cjalizacji. Pojawiają się nowe 
specjalizacje lekarskie, któ-
rych jeszcze kilkanaście lat 
temu w ogóle nie było. To po-
kazuje, jak bardzo medycyna 
się rozrasta i jak szczegółowa 
staje się wiedza. W efekcie, 
żeby naprawdę dobrze wyko-
nywać swoją pracę, trzeba 
stać się ekspertem w konkret-
nej, często bardzo wąskiej 
dziedzinie. Myślę jednak, że 
to nie dotyczy wyłącznie me-
dycyny. W wielu zawodach 
widać podobny trend — za-
miast wiedzieć „po trochu 
o wszystkim”, coraz częściej 
wybieramy jeden obszar i roz-
wijamy się w nim naprawdę 
głęboko. 

Okej, ale trafiając na pogoto-
wie, liczymy na to, że lekarz 
potrafi spojrzeć na pacjenta 
całościowo. 
Tak, dlatego w medycynie ra-
tunkowej tak ważne jest sze-
rokie, całościowe spojrzenie 
na pacjenta. Istnieje specjali-
zacja lekarza medycyny ra-
tunkowej, która właśnie 
do tego przygotowuje. Taki 
lekarz musi mieć wiedzę 
z wielu dziedzin i doświad-
czenie zdobywane latami. 
Samo czytanie o chorobach 
nie wystarczy, wiele z nich 
naprawdę poznaje się do-
piero wtedy, gdy zobaczy się 
je w praktyce. W tej pracy 
kluczowe jest szybkie wy-
chwycenie tego, co najpil-
niejsze i natychmiastowe 
działanie. Lekarz koncen-
truje się przede wszystkim 
na zabezpieczeniu życia 
i zdrowia pacjenta, a sprawy 
mniej pilne przekazuje dalej, 
do odpowiednich specjali-
stów. To wymaga nie tylko 
szerokiej wiedzy, lecz także 
refleksu, odporności na stres 
i umiejętności podejmowa-
nia decyzji pod presją czasu. 

Twoja mama jest lekarzem, 
więc medycyna pewnie była 
dość naturalnym wyborem. 
Skąd jednak dermatologia? 
Myślę, że zdecydowało 
przede wszystkim moje zain-
teresowanie nauką. Już w cza-
sie studiów działałam w kole 
naukowym i to doświadcze-
nie mocno mnie ukierunko-
wało. Dermatologia spodo-
bała mi się też dlatego, że jest 
bardzo „wizualna” i kon-
kretna, większość chorób 
można zobaczyć gołym 
okiem, wdrożyć leczenie i sto-
sunkowo szybko ocenić jego 
efekt. To daje dużą satysfak-
cję. Po części był w tym też 
element ambicji. To specjali-
zacja, na którą trudno się do-
stać, więc chyba chciałam so-
bie udowodnić, że dam radę. 
Dziś już wiem, skąd jej popu-
larność, to naprawdę fascynu-
jąca i bardzo różnorodna dzie-
dzina medycyny.  

Pewnie ta ciekawość i ambicja 
mają też związek z tym, że 
trenowałaś sport — szer-
mierkę — i startowałaś w za-

wodach. Mam wrażenie, że 
sport i nauka mają ze sobą 
sporo wspólnego: w obu przy-
padkach dużo pracy, a efekt 
nigdy nie jest pewny. 
Tak, dokładnie. Przygotowu-
jesz się, eksperymentujesz, 
sprawdzasz różne rozwiąza-
nia, a wyniki wcale nie muszą 
się pojawić. Czasem hipoteza 
się nie potwierdza i trzeba za-
czynać od nowa. Wtedy 
po prostu wstajesz i próbu-
jesz dalej. Dopiero z perspek-
tywy czasu widzę, że wy-
trwałość i dyscyplinę wypra-
cowałam już na treningach 
szermierki. To sport, w któ-
rym równie często się prze-
grywa, jak wygrywa, więc 
uczysz się radzić sobie z jed-
nymi i drugimi emocjami. 
Kiedyś myślałam, że sport 
i nauka to dwa różne światy, 
dziś wiem, że przygotowały 
mnie do tej pracy dużo lepiej, 
niż przypuszczałam. Nie pod-
daję się łatwo, choć oczywi-
ście boję się porażek, choćby 
w kontekście mojego grantu. 
Ale wiem też, że bez nich nie 
ma rozwoju. Sukcesy warto 
celebrować, a porażki po pro-
stu przyjąć i iść dalej. 

Wspominałaś wcześniej 
o ogromnej liczbie materia-
łów, które lekarze muszą 
przeglądać i z których się 
uczą. To ciekawe, że można 
studiować chorobę przez lata, 
a nigdy nie zobaczyć jej 
w praktyce. Coraz częściej 
w tym kontekście mówi się 
o sztucznej inteligencji — sys-
temach, które potrafią w kilka 
chwil przeanalizować historię 
chorób i literaturę, przez 
którą człowiek nie byłby 
w stanie przebrnąć. Myślisz, 
że za 10 lat AI realnie pomoże 
lekarzom, czy może już po-
maga? 
Już pomaga i myślę, że będzie 
robić to coraz bardziej. Traktuję 
ją po prostu jak kolejne narzę-
dzie pracy. Kiedyś mieliśmy 
papierowe teczki pacjentów, 
dziś korzystamy z elektronicz-
nej dokumentacji — AI jest na-
stępnym etapem tej samej 
zmiany, do której jako lekarze 
musimy się przystosować. 
Może przede wszystkim 
oszczędzać czas: szybciej prze-
glądać dokumentację, porząd-
kować dane, analizować 
ogromne ilości informacji, któ-
rych człowiek sam nie byłby 
w stanie przejrzeć. Ale to wciąż 
tylko narzędzie. Trzeba korzy-
stać z niego rozsądnie i nie ufać 
mu bezkrytycznie, odpowie-
dzialność za decyzje nadal spo-
czywa na lekarzu. Algorytmy 
uczą się rozpoznawać zmiany 
i diagnozować je, na przykład 
pod kątem raka skóry, ale osta-
teczną decyzję – na przykład, 
czy daną zmianę należy usu-
nąć – zawsze podejmuje lekarz. 
Ludzki pierwiastek wciąż jest 
więc niezwykle istotny. Jedno-
cześnie na pewno zmieni to 
medycynę i sama jestem cie-
kawa, w jakim kierunku to 
wszystko będzie się rozwijać. 

Zastanawiam się, czy w przy-
szłości z pacjentami nie bę-
dzie trudniej, bo będą po pro-
stu lepiej wyedukowani. 
Sama czasem wrzucam wy-
niki badań do sztucznej inteli-
gencji i proszę o wyjaśnienie, 
co mogą oznaczać w kontek-
ście objawów. Spotykasz się 
z tym, że pacjenci przychodzą 
na wizytę z listą pytań przy-
gotowaną przez ChatGPT 
i mówią: „Mój asystent me-
dyczny podpowiedział mi, 
o co zapytać”? 
Aż tak dosłownie jeszcze nie, 
ale rzeczywiście widać, że 
wielu pacjentów wcześniej 
samodzielnie szuka informa-
cji, być może także z pomocą 
AI. Często przychodzą z bar-
dzo konkretnymi pytaniami, 
na przykład o nowe leki albo 
ich działania niepożądane. 
Kiedyś jedynym źródłem wie-
dzy była ulotka, dziś narzę-
dzia takie jak ChatGPT potra-
fią szybko zebrać i uporząd-
kować najważniejsze infor-
macje. I pacjenci naprawdę 
z tego korzystają. Myślę, że to 
może działać na korzyść obu 
stron. Pacjenci są bardziej 
świadomi i zaangażowani 
w leczenie, a lekarze muszą 
być jeszcze lepiej przygoto-
wani merytorycznie. Jeśli 
podczas wizyty nie da się 
wszystkiego szczegółowo 
omówić, takie narzędzia 
mogą pomóc uzupełnić wie-
dzę i poprawić komunikację. 
Ostatecznie to po prostu 
wsparcie — nie zastępstwo 
rozmowy z lekarzem. 

Na koniec: dla wielu młodych 
osób z Podkarpacia możesz 
być dowodem, że sukces jest 
możliwy także poza najwięk-
szymi ośrodkami akademic-
kimi. Jaką radę dałabyś tym, 
którzy dopiero zaczynają 
swoją drogę? 
Chyba najważniejsze jest to, 
żeby porównywać się przede 
wszystkim z samym sobą, 
a nie z innymi. Bardzo łatwo 
wpaść w pułapkę ciągłych po-
równań, zwłaszcza dziś, 
w czasach mediów społecz-
nościowych, kiedy widzimy 
głównie cudze sukcesy, a nie 
ich codzienną pracę i potknię-
cia. Lepiej zastanowić się, 
gdzie chcę być za kilka lat i co 
naprawdę chcę osiągnąć i być 
wobec siebie szczerym. 
Mamy dziś ogromne możli-
wości. Wiele rzeczy można 
zrobić z dowolnego miejsca: 
aplikować o granty, brać 
udział w kursach, szkole-
niach, stażach. To sprawia, że 
lokalizacja przestaje być aż 
taką barierą. Reszta to już 
cierpliwość i konsekwencja. 
Efekty rzadko przychodzą 
od razu. Z zewnątrz widać 
tylko końcowy „błysk” suk-
cesu, a nie całą drogę, która 
do niego prowadzi. Dlatego 
warto skupić się na samym 
procesie, na tym, co daje sa-
tysfakcję każdego dnia. To 
właśnie to pomaga wytrwać 
najdłużej.

Agnieszka Kaczmarska-Such: -  S kończyły się czasy, kiedy wystarczyło raz przeczytać 
podręcznik i przez kolejne dziesięć lat leczyć według tej samej wiedzy
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- To jest nasza przyroda i to też jest nasze miejsce życia. 
Chcielibyśmy, żeby rozwiązania uwzględniały dobro 

przyrody i nas. Ochrona bierna nie jest najwłaściwsza, 
o czym świadczą naukowe opracowania z USA – mówi 

Roman Bzdyk, wójt Gminy Komańcza
Bogdan Hućko

P
ropozycja utworzenia 
kolejnych rezerwatów 
przyrody na Podkarpa-
ciu podniosła adrena-
linę samorządowcom 
zrzeszonym w Biesz-

czadzkim Związku Powiatów 
i Gmin Pogranicza. Nie mają po-
wodów do zadowolenia także 
mieszkańcy, którzy wiedzą co 
w praktyce oznacza teren chro-
niony ustawowo. Starostowie, 
burmistrzowie i wójtowie do-
magają się zawieszenia proce-
dowania i wdrożenie rozwią-
zań, które zapewnią projekto-
wanie i tworzenie rezerwatów 
przyrody w oparciu o wiary-
godne dane i przejrzyste proce-
dury. – Nie jesteśmy przeciwni 
ochronie przyrody, ale dyktat 
organizacji ekologicznych jest 
nie do przyjęcia – argumentują. 

Do Bieszczadzkiego 
Związku Powiatów i Gmin Po-
granicza należą trzy powiaty: 
sanocki, leski i bieszczadzki 
oraz 14 gmin: Bircza, Komań-
cza, Tyrawa Wołoska, Bukow-
sko, Ustrzyki Dolne, Baligród, 
Olszanica, Lutowiska, Zagórz, 
Sanok, Lesko, Cisna, Solina 
i Czarna. Samorządowcy 
z BZPiGP wystosowali petycję, 
liczącą 13 stron, adresowaną 
do Generalnej Dyrekcji 
Ochrony Środowiska, Regional-
nej Dyrekcji Ochrony Środowi-
ska w Rzeszowie, Ministerstwa 
Klimatu i Środowiska, Kancela-
rii Premiera Rady Ministrów 
i Kancelarii Prezydenta RP. 

Podpisy pod petycją złożyło 
17 samorządowców, którzy 
zwracają się z wnioskiem „o za-
wieszenie procedowania obec-
nych rezerwatów i wdrożenie 
rozwiązań, które zapewnią, że 
projektowanie i ustanawianie 

rezerwatów przyrody będzie: 1) 
oparte na możliwie najlepszych 
danych i dowodach, 2) przejrzy-
ste proceduralnie, 3) realne 
do sfinansowania i monitoro-
wania, 4) społecznie legitymi-
zowane poprzez wczesne i rze-
telne włączanie interesariuszy, 
5) adekwatne do wyzwań 
zmian klimatu i innych presji 
oraz realne w tym kontekście.” 
Na kilkunastu stronach tłuma-
czą, o co wnoszą, rozwijają 
w detalach pięć powyższych 
postulatów, przedstawiają 
wnioski końcowe, wreszcie 
uzasadnienie petycji i szcze-
góły postulatów. 

- Dla nas metodyka powoły-
wania rezerwatów jest nieja-
sna, bo podczas lustracji w te-
renie z udziałem przedstawi-
cieli RDOŚ, nadleśnictwa, eko-
logów, samorządowców, zoba-
czyliśmy, że wytypowane drze-
wostany niczym wyjątkowym 
nie wyróżniają się od pozosta-
łych. Naszym zdaniem, zostało 
to trochę w sposób niedbały 
wytypowane, na łapu capu – 
nie kryje zaskoczenia Roman 
Bzdyk, wójt Gminy Komańcza. 
Ma szczególne powody 
do obaw, bo to na terenie jego 
gminy planowanych jest aż 
sześć rezerwatów. 

Jest 106, a ma być 
jeszcze więcej 
W woj. podkarpackim ist-

nieje 106 rezerwatów o łącznej 
powierzchni 12 785,97 ha. 
W końcówce 2024 r. oraz w mi-
nionym roku powstało 7 no-
wych: Mur Krzeszkowski, 
Dziurkowiec, Sochy, Targowi-
sko, Dolina Jodłówki, Przełom 
Strwiąża i Las Zapaśny o łącz-
nej powierzchni 880,51 ha. 

- Wszystkie powstały w ra-
mach projektu „Sto rezerwa-
tów na 100-lecie Lasów Pań-
stwowych” – doprecyzowuje 
Łukasz Lis, rzecznik prasowy 
RDOŚ w Rzeszowie, która opi-

WIDMO KOLEJNYCH 
REZERWATÓW 

KRĄŻY 
NAD BIESZCZADAMI

niuje proponowane do objęcia 
ochroną tereny. 

Powiększony został także 
rezerwat Zwiezło w Duszatynie 
z około 2 do aż 484,20 ha. W ra-
mach przedsięwzięcia organi-
zacji ekologicznej Klubu Przy-
rodników „Rezerwaty przy-
rody – czas na come back” i tzw. 
shadow list, na Podkarpaciu 
planowane są kolejne. Na liście 
propozycji nowe rezerwaty 
znalazły się w nadleśnictwach: 
Baligród (na stokach Dzidowej 
- około 100 ha, Kiczora - około 
100 ha), Cisna (Okrąglik - około 
40 ha, Przełom Solinki pod Ma-
tragoną - około 140 ha, na sto-
kach Falowej -około 200 ha), 
Lutowiska (Rosolin - około 100 
ha, Matecznik Niedźwiedzia - 
około 250 ha), Komańcza (Za-
głębek - około 240 ha i powięk-
szenie istniejącego rezerwatu 
Źródliska Jasiołki o około 70 
ha), Krasiczyn (Las Olbrzymów 
- około 50 ha) oraz Łopiennik 
(około - 200 ha) na pograniczu 
nadleśnictw Baligród i Cisna. – 
Nie wiem czy powstaną – ucina 
wszelkie domysły Łukasz Lis. 

Budujemy mosty          
dla pana starosty... 
- To z tej Shadow List proce-

duje się np. propozycje niepo-
siadające jakiejkolwiek doku-
mentacji projektowej (sic!), 
tylko narysowaną mapkę o po-
wierzchni 1300 ha. W efekcie, 
na koszt podatnika RDOŚ swo-
imi etatami proceduje takie 
„propozycje”, organizuje wy-
jazdy terenowe, na które przy-
jeżdżają zaproszeni interesariu-
sze (samorządy, Lasy Pań-
stwowe, mieszkańcy, lokalne 
organizacje). Lasy Państwowe 
muszą na swój koszt przepro-
wadzić swoje analizy i przygo-
towywać „kompromisowe” 
kontrpropozycje (do „niczego” 
więc po co?). Organizuje się 
spotkania w nadleśnictwach 
dla ich obowiązkowego prze-
dyskutowywania, w finale któ-
rych desperacko tworzy się 
mniejszy rezerwat, z szukanym 
w tym obszarze przedmiotem 
ochrony. Bo „sztuka jest 
sztuka”. Co bardzo ważne, 
a czego osobiście byliśmy 
świadkami, na każdym etapie 
RDOŚ nie akceptował odrzuce-
nia pustego „projektu widzi mi 
się” i wymuszał jego koszto- 
i czasogenne dla wszystkich 
procedowanie, a finalnie opto-
wał za powołaniem tego „cze-
goś”. Bo „budujemy mosty dla 
pana starosty”. Niestety insty-
tucje odpowiedzialne w Polsce 
za ochronę przyrody brną 
w taką pozorowaną „lepszość” 
– nie kryje zdziwienia Marek 
Krauz z Lutowisk, lokalny do-
kumentalista, badacz i „bojow-
nik” o balans ochrony przyrody 
i gospodarki leśnej. 

Na wariackich 
papierach 
Starostowie, burmistrzowie 

i wójtowie bieszczadzkich sa-
morządów mają obawy, bo ich 
zdaniem, rezerwaty są powoły-
wane na wariackich papierach 

i nie uwzględniają w ogóle 
głosu mieszkańców, którzy czę-
sto żyją z pracy z lesie. Po po-
wstaniu rezerwatów nie będą 
mogli korzystać z runa, drewna 
czy chociażby polować. Petycję 
skierowaną do władz państwo-
wych nazywają formą pokojo-
wego protestu i początkiem 
kampanii informacyjnej. 

- Nie jesteśmy przeciwni 
ochronie przyrody. Rozu-
miemy, że pewne atrakcyjne 
rzeczy trzeba chronić, dlatego 
nie było protestu przy powięk-
szaniu rezerwatu Zwiezło koło 
Duszatyna – podaje jako przy-
kład wójt Komańczy. 

Ze 106 rezerwatów tylko 3 
mają opracowany plan 
ochrony, który zgodnie 
z ustawą powinien powstać 
w ciągu 5 lat od ustanowienia 
rezerwatu. Oznacza to, że pra-
wie 90 proc. rezerwatów 
na Podkarpaciu nie spełnia wy-
mogów ustawowych. Według 
naszych rozmówców, RDOŚ 
powinien najpierw zająć się 
tym, a nie tworzyć kolejne re-
zerwaty. 

- Trwałe funkcjonowanie 
ogromnej liczby rezerwatów, 
bez wymaganych ustawowo 
planów ochrony, podważa za-
sadę rzetelności i skuteczności 
działania organów administra-
cji publicznej, a także rodzi wąt-
pliwości co do spełnienia prze-
słanek materialnoprawnych dla 
dalszego rozszerzania tej formy 
ochrony w regionie. Stąd nasz 
głos: najpierw dobrze chrońmy 
obecne, potem twórzmy nowe 
– tylko najwyższej jakości, pe-
rełki, z ich formalnym zabez-
pieczeniem na trudne czasy – 
mówi Marek Krauz z Lutowisk. 

Wójt Komańczy: będzie 
to martwe prawo 
Roman Bzdyk tłumaczy, że 

petycja wynika z troski o nor-
malność. 

- Robimy to nie po to, żeby 
blokować rozwój rezerwatów, 
bo tam gdzie są konieczne, to 
popieramy, tylko chcemy, żeby 
to było robione w sposób na-
ukowy, metodyczny, przemy-
ślany, z uwzględnieniem głosu 
mieszkańców. Chcemy, żeby 
był uwzględniony nie czynnik 
społeczny, który do nas przy-
jeżdża w formie fundacji ekolo-
gicznej, oderwanej od rzeczy-
wistości, tylko czynnik spo-
łeczny, którego ten temat bez-
pośrednio dotyczy. Obawiam 
się, że ludzie nie będą honoro-
wali rezerwatu na papierze, 
tylko wezmą sprawy we wła-
sne ręce. Będzie to martwe 
prawo. Rezerwat to obostrze-
nia, nie będzie można prowa-
dzić gospodarki leśnej, łowiec-
twa, a to oznacza, że nie będzie 
kontroli nad kłusownictwem 
i ewentualną kradzieżą drewna 
– podkreśla gospodarz gminy 
Komańcza. 

Informacje o powstaniu no-
wych rezerwatów posiały za-
męt i niepokój wśród miesz-
kańców. 

- To jest nasza przyroda i to 
też jest nasze miejsce życia. 

Roman Bzdyk: - Obawiam się, że ludzie nie będą honorowali rezerwatu na papierze, 
tylko wezmą sprawy we własne ręce. Będzie to martwe prawo
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Chcielibyśmy, żeby rozwiąza-
nia uwzględniały dobro przy-
rody i nas. Ochrona bierna nie 
jest najwłaściwsza, o czym 
świadczą naukowe opracowa-
nia z USA. Często ludzie myślą, 
że ochrona bierna jest najwła-
ściwsza. Nie zgadzamy się 
z tym. Mamy 1,5 miliarda zło-
tych straty z powodu pozosta-
wienia Puszczy Białowieskiej 
samej sobie. Jabłoń, która nie 
jest pielęgnowana, podcinana, 
nie daje owoców. Tak samo jest 
w lesie. Las, który nie jest pielę-
gnowany, czyszczony przez 
różne rodzaju trzebieże, po pro-
stu też nie przynosi efektów. 
Ilość nie zawsze równa się jako-
ści, a pomijanie głosu miesz-
kańców może spowodować ba-
łagan i ludzie nie będą zważać 
na żadne formy ochrony. Wi-
dzimy, że mieszkańcy zaczy-
nają się z tego śmiać – uważa 
Roman Bzdyk. 

Siedliska chrząszczy 
saproksylicznych 
Na tzw. shadow list pojawiło 

się 6 planowanych rezerwatów 
na terenie gminy Komańcza. 
Trudno się dziwić, że na czele 
pospolitego ruszenia biesz-

czadzkich samorządowców 
nieformalnie stanął wójt akurat 
tej gminy, chociaż on sam pro-
testuje przed nazywaniem tego 
buntem. Przewodniczącym 
BZPiGP jest burmistrz Zagórza 
Ernest Nowak, a Roman Bzdyk 
jest przewodniczącym prezy-
dium Zgromadzenia Związku. 

Co miałoby być chronione 
na terytorium gminy Komań-
cza? W rezerwacie „Zgniotek”, 
obejmującym Leśnictwo Ma-
niów i Wola Michowa (łącznie 
160,46 ha) byłby to las zapew-
niający odpowiednią ilość i ja-
kość siedlisk bardzo rzadkich 
chrząszczy saproksylicznych, 
będących reliktami lasów pusz-
czańskich na stokach góry Krą-
glica (943 m n.p.m.), pomiędzy 
potokami Maniówka i Chliwny. 

Chrząszcze saproksyliczne 
mają być też chronione w pro-
ponowanych rezerwatach: 
„Dołżyca”, obejmującym Le-
śnictwo Czystohorb, Dołżyca 
i Radoszyce (1346,72 ha), „Nad-
obnica III” w Leśnictwie Ma-
niów (304,02 ha), „Nadobnica 
IV” w Leśnictwie Smolnik 
(99,80 ha), „Zagłębek III” w Le-
śnictwie Radoszyce (85,82 ha) 
oraz „Zagłębek” w Leśnictwie 

Radoszyce (243,75 ha). Ten 
ostatni proponowany rezerwat 
miałby być położony około 2 
km na południe od Radoszyc, 
w dolinie potoku bez nazwy, 
będącego dopływem potoku 
Radoszanka. 

Objęte ochroną chrząszcze 
saproksyliczne żyją i żywią się 
na martwym lub obumierają-
cym drewnie. Larwy tych owa-
dów rozwijają się w butwieją-
cych pniach, próchnie dziupli 
lub pod korą. 

Stanowczy sprzeciw 
Rady Gminy Komańcza 
Rada Gminy Komańcza już 

31 marca 2025 r. w podjętej 
uchwale wyraziła stanowczy 
sprzeciw wobec tworzenia 
na jej terenie 6 nowych rezer-
watów przyrody proponowa-

nych na tzw. shadow list w Le-
śnictwach Maniów, Wola Mi-
chowa, Czystohorb, Dołżyca, 
Smolnik i Radoszyce. 

„Obecna tendencja do wy-
łączania kolejnych obszarów 
leśnych z prac gospodarczych 
i obejmowanie ich różnymi 
formami ochrony przyrody 
wpływa negatywnie na życie 
mieszkańców oraz funkcjono-
wanie zarówno gminy, jak i go-
spodarującego na nich nadle-
śnictwa. Tworzenie nowych 
rezerwatów to droga donikąd. 
Ograniczenie możliwości pro-
wadzenia prac w lesie skutkuje 
pogorszeniem się stanu lasu, 
zmniejszeniem opłacalności 
funkcjonowania nadleśnic-
twa, niemożnością zatrudnie-
nia pracowników leśnych, 
zmniejszeniem wpływów 

z podatków do gminy oraz po-
głębianiem wykluczenia na-
szego społeczeństwa poprzez 
zubożenie” – czytamy w uza-
sadnieniu uchwały. 

W rezerwatach obowiązuje 
wiele zakazów, m.in. zbioru ro-
ślin i grzybów, połowu ryb, ru-
chu pieszego, rowerowego, 
jazdy konnej (tylko na wyzna-
czonych szlakach), wprowadza-
nia psów, wspinaczki czy biwa-
kowania, dlatego też te wszyst-
kie obostrzenia niepokoją rad-
nych Gminy Komańcza. 

Samorząd uważa, że 
„obecne zasoby przyrody oraz 
ich stan to zasługa prowadzo-
nej od lat gospodarki, uwzględ-
niającej zarówno potrzebę wy-
konywania prac gospodarczych 
i pozyskiwania drewna, posza-
nowanie i ochronę przyrody, 
jak również konieczność inwe-
stycji w turystykę, stanowiącą 
główne źródło utrzymania 
znacznej części mieszkańców.” 

Zdaniem radnych wprowa-
dzenie zakazów nie wpłynie 
pozytywnie na tereny chro-
nione. 

„Źle rozumiana oraz nie dys-
kutowana zarówno z miesz-
kańcami, jak i specjalistami 

próba wprowadzania różnora-
kich (również nieistniejących 
w obecnych ramach prawnych, 
np. moratorium na prace go-
spodarcze) form ochrony przy-
rody ma jednoznacznie nega-
tywny wpływ na jakość życia 
oraz zainteresowanie tury-
styczne” – podkreślają radni 
Gminy Komańcza. 

Zostaną pozostawieni 
samym sobie? 
Wójtowie bieszczadzkich 

gmin obawiają się, że zostaną 
pozostawieni samym sobie 
z kolejnymi problemami. 

- Będzie to taka sama sytu-
acja, jak z ochroną wilka 
i niedźwiedzia. Efektem 
ochrony ścisłej i biernej jest 
bardzo duża populacja dra-
pieżników i wynikające z tego 
sytuacje konfliktowe. Jako 
wójt odpowiadam za bezpie-
czeństwo gminy, jeżdżę, pło-
szę wilki. Zgłoszeń jest bardzo 
dużo, musimy to nagłaśniać, 
bo jak co do czego dojdzie, to 
przyjdzie prokurator i będzie 
pukał do drzwi – dodaje wójt 
Komańczy. 

Rezerwat to koszty. Samo-
rządy nie mają informacji 
na ten temat. 

- Nas nie zadowala to, że 
będą pieniądze dla gmin, które 
zostaną objęte jakąś formą po-
mocy. Pytanie, kto za to zapłaci. 
Za Naturę 2000 płaci mieszka-
niec, którego obszar ten doty-
czy. Jeżeli ktoś jest właścicie-
lem działki Natura 2000, to on 
tak naprawdę ma problemy 
z zabudową, ma większe 
koszty, bo musi zrobić raport 
oddziaływania na środowisko 
i ponieść koszty czasu i energe-
tyczny temu poświęcony. Za to 
płaci on, jako jednostka, a po-
winna płacić Unia Europejska. 
Nie tak to powinno wyglądać – 
irytuje się Roman Bzdyk. 

Wójt zapowiada rozpoczę-
cie kampanii informacyjnej dla 
mieszkańców, żeby naukowy 
język petycji skierowanej 
do władz przełożyć na bardziej 
zrozumiały dla wszystkich, 
chociaż – jak zaznacza – 
w Bieszczadach nie mieszkają 
„tylko ludzie, którzy mają 
krowę i owce”, ale także na-
ukowcy, przyrodnicy, leśnicy. 

Problem nowych rezerwa-
tów dotyczy głównie gmin 
bieszczadzkich, ale inne samo-
rządy, na których terenie nie są 
proponowane te formy ochrony 
przyrody, wspierają sąsiadów. 

- Nie wiemy, czy za chwilę 
te pomysły nie zostaną prze-
kierowane na gminę Bukow-
sko. Po sąsiedzku oraz ze 
względu na współpracę mię-
dzygminną wspieramy ich sta-
rania, żeby ktoś się meryto-
rycznie zastanowił nad tymi 
nowymi propozycjami. Przy-
jęto procedurę wykluczającą 
proces konsultacyjny lokal-
nych środowisk. Obawiamy 
się, że nawet gdy będą nega-
tywne opinie mieszkańców, to 
i tak rezerwaty mogą powstać 
– zaznacza Marek Bańkowski, 
wójt Gminy Bukowsko.

W WOJ. PODKARPACKIM ISTNIEJE 
106 REZERWATÓW O ŁĄCZNEJ 
POWIERZCHNI 12 785,97 HA. W KOŃ-
CÓWCE 2024 R. ORAZ W MINIONYM 
ROKU POWSTAŁO 7 NOWYCH

Ostatnim rezerwatem przyrody utworzonym na Podkarpaciu i zarazem 106. jest „Las Zapaśny – Pamięci Sieniawskich Leśników”, który powstał 
w ramach inicjatywy „100 rezerwatów na 100-lecie Lasów Państwowych”. Na zdjęciu dyrektor RDOŚ w Rzeszowie Sławomir Serafin 
i nadleśniczy Nadleśnictwa Sieniawa Janusz Starzak
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Co pięknego jest w starszym 
wieku? 
Piękne jest to, że cieszę się ży-
ciem, zdrowiem i że jeszcze 
mogę pracować. 

Szczerze mówiąc, miałam na-
dzieję, że wspomni pani rów-
nież o tym, że po siedemdzie-
siątce można jeszcze włożyć 
białą suknię i stanąć przed oł-
tarzem jako panna młoda, bo 
w takiej roli widzowie zobaczą 
panią w najnowszym filmie 
„Dalej jazda 2”. 
Na tym polega magia mojego 
zawodu: mogę włożyć suknię 
ślubną, mogę pójść do ślubu. 
Ale to dotyczy filmu i mojego 
życia artystycznego, bo w pry-
watnym życiu już nie zamie-
rzam tego robić. 

A czy wie pani o tym, że daje 
kobietom nadzieję, pokazu-
jąc, że w każdym wieku mogą 
założyć białą suknię i welon 
i stanąć na ślubnym ko-
biercu? 
Bardzo się z tego cieszę. Po-
wiem pani, że teraz w życiu co-
dziennym, nie tylko filmo-
wym, spotykam nie tylko ko-
biety, ale w ogóle ludzi w pode-
szłym wieku, i jestem zachwy-
cona, jak starsi ludzie potrafią 
sobie zagospodarować życie. 
Z okazji premiery naszego 
filmu spotkałam się ze stowa-
rzyszeniami, klubami senio-
rów. Ci ludzie żyją fantastycz-
nie! I to mi się bardzo podoba. 
Ja jeszcze do takich klubów nie 
należę, bo jestem dosyć zajęta, 
ale jestem pełna podziwu, jak 
starsze osoby potrafią się zor-
ganizować. 

Czuła pani, że swoją rolą 
otwiera drzwi innym kobie-
tom, które już dawno sobie te 
drzwi zamknęły? 
Nie od początku. Ten efekt 
przyszedł do mnie po premie-
rze. Wcześniej nie zdawałam 
sobie sprawy z tego; kręciliśmy 
film, nie miałam pojęcia, jaki 
będzie oddźwięk, jak się film 
uda. Po premierze okazało się, 
że rzeczywiście te nasze role 
z Marianem Opanią dają lu-
dziom power, żeby dalej z tego 
życia korzystać. 

Zatrzymam się jeszcze 
przy wątku ślubu kościelnego, 
bo można go odczytywać sze-
roko. Czy odbywa się on z po-
wodu wiary bohaterów, czy 
z potrzeby ceremonii? A może 
ma to być ostatnie domknięcie, 
taka pieczęć, która jest sensem 
bycia w małżeństwie? 
O właśnie, dobrze to pani po-
wiedziała: to ostatnie domknię-
cie. Coś, czego nie było, co nie 
zaistniało, bo życie pędziło, bo 
były inne sprawy ważniejsze, 
dziecko w drodze, więc tego 
ślubu się nie wzięło. Dopiero te-
raz, na stare lata, na podsumo-
wanie tego długiego, wspania-
łego małżeństwa. 

Co małżonkom daje taki ry-
tuał? 
Wie pani, dzisiaj bardzo modne 
jest odnawianie przysięgi mał-
żeńskiej i to jest coś takiego. 
Fantastyczne jest, że pary mał-
żeńskie, żyjące razem, co jakiś 
czas odnawiają tę przysięgę. To 
daje wiarę, że te małżeństwa 
przetrwają. A my jako filmowa 
para, całe lata byliśmy świet-

nym małżeństwem, ale bez 
ślubu w kościele, bez tej wiel-
kiej ceremonii. No i całe szczę-
ście, że nam się udało. To jest 
dopełnienie tego wspaniałego 
życia. 

Wspaniałego, mimo choroby, 
bo choć alzheimer nie jest te-
matem filmu, to jest w tle tej 
opowieści. Myśli pani, że to do-
bry sposób, żeby opowiedzieć 
o tej chorobie przez relację, 
przez opiekę, a nie przez same 
objawy? 
Tak właśnie uważam. To 
można też odczytać jako sy-
gnał, że z wiekiem mogą nas 
dotykać różne choroby. Ale tu 
akurat trafiło na alzheimera. 
Film pokazuje, że cała siła tkwi 
w rodzinie. Kiedy rodzina zro-
zumie, kiedy się poświęci, żeby 
te ostatnie lata życia dla osoby 
dotkniętej alzheimerem były 
w miarę szczęśliwe. Pokazu-
jemy, że chora osoba jest naj-
ważniejsza. Trzeba się jej pod-
porządkować, trzeba tej osobie 
dać szczęście, ile by ono nie 
trwało, do końca jej dni. Zawsze 
mówiłam, że to jest film nie 
o alzheimerze, tylko o miłości. 
I myślę, że ta miłość ukazana 
jest w sposób wszechstronny: 
miłość mojego filmowego 
męża, którą czuje moja boha-
terka, czuje ją też od syna, syno-
wej i od wnuczki zwłaszcza. 

Jak się pani do tej roli osoby do-
tkniętej chorobą alzheimera 
przygotowywała? Bazowała 
na doświadczeniach spotkań 
z osobami chorymi? 
Muszę powiedzieć i zawsze to 
podkreślam, że mieliśmy świet-

nie napisany scenariusz. Mówi-
łam o tym już kilkakrotnie i nie 
chciałabym się powtarzać, ale 
miałam propozycję, żeby sko-
rzystać z konsultacji lekarskich. 
Podjęłam jednak decyzję, że 
z nich nie skorzystam: uzna-
łam, że najważniejsze jest 
uważnie przeczytać scenariusz 
i za nim pójść. Oczywiście w ży-
ciu miałam styczność z oso-
bami, które zaczynały choro-
wać na alzheimera, ale w tej roli 
oparłam się przede wszystkim 
na czymś innym: na miłości 
i spokoju, jakie moja bohaterka 
dostaje od męża i rodziny. 
Na tym, że może odpłynąć, za-
pominając o wspaniałych la-
tach, które przeżyła i że w tej sy-
tuacji to bliskość najbliższych 
jest jej prawdziwym oparciem. 

Kiedy pierwszy raz wzięła pani 
do ręki scenariusz tego filmu, 
to co panią urzekło? 
Urzekło mnie to, że opowia-
damy o bardzo wiekowych lu-
dziach, bardzo schorowanych, 
którzy mają swoje marzenia. 
A mój wspaniały mąż, którego 
gra Marian Opania, zrobi 
wszystko, wiedząc, że żona jest 
chora, żeby je spełnić. I to było 
dla mnie po prostu fanta-
styczne. To mnie urzekło 
w tym scenariuszu. 

W „Dalej jazda 2”, tej cudownie 
czułej komedii, kolejny raz gra 
pani z Marianem Opanią. Jak 
się pani z nim grało? Jak pań-
stwo budowaliście tę małżeń-
ską relację na planie; jak to wy-
glądało od kuchni? 
(Śmiech). Myśmy nie musieli 
budować tej relacji. Poznali-

śmy się pięćdziesiąt lat temu 
w filmie „Awans” Janusza Za-
orskiego. Marian grał tam 
główną rolę, a ja epizod, sołty-
sową. Następnie przez pięć-
dziesiąt lat nie pracowaliśmy 
razem, ale widzieliśmy się 
przelotnie. Marian to jest fanta-
styczny człowiek i myśmy nie 
musieli nic specjalnego budo-
wać. Siedzieliśmy, rozmawiali, 
dowcipkowali, omawiali sceny. 
Nawet nie było czegoś takiego, 
co się czasem zdarza 
przy pracy, że: „A ty usiądziesz 
tu, a ty przejdziesz tak”. 
Wszystko się działo naturalnie. 
To była rewelacyjna praca 
i w pierwszej części „Dalej 
jazda”, i teraz w drugiej; 
po prostu wszystko samo wy-
chodziło. 

To się czuje. Pomyślałam sobie, 
że ta komedia niesie dużo miło-
ści i czułości, ale bez czułostko-
wości. Nie ma w niej taniego 
sentymentalizmu, nie ma mo-
mentów, w których bohatero-
wie staliby się śmieszni. Co 
o tym zdecydowało, jak pani 
o tym myśli? 
Wyborny scenariusz, ciągle to 
podkreślam, fantastyczny mój 
partner, no i atmosfera na pla-
nie. Myśmy nie musieli nawet 
specjalnie o tym rozmawiać, 
przykładać do tego wagi, samo 
tak szło. To była tak rewela-
cyjna praca, zarówno 
przy pierwszej, jak i przy dru-
giej części. 

Raz w wywiadzie powiedziała 
pani, że najważniejsze jest 
zdrowo się zestarzeć. Jaka jest 
druga najważniejsza rzecz, ta 
zawodowa, żeby aktorka w doj-
rzałym wieku nie zniknęła 
z ekranów? 
Wszystko zależy od wielu czyn-
ników: od czasu, od możliwo-
ści, od propozycji. Akurat mam 
szczęście, że dosyć dużo pra-
cuję, bo gram w kilku przedsta-
wieniach, mam swój serial „M 
jak miłość”, więc jestem ciągle 
w ruchu. I to pozwala mi, że-
bym się nie zasiedziała 
w domu. Bo jednak jak trzeba 
się zmobilizować, wstać rano, 
a czasem trzeba wstać bardzo 
wcześnie, albo bardzo późno 
się położyć, to jakoś daję radę. 
I będę dawała. Bardzo się z tego 
cieszę. 

Przez lata krążyła taka obie-
gowa opinia, że jest kult mło-
dości i o rolę dla starszej ak-
torki trudno. Coś się zmieniło? 
Jak pani to widzi? 
Ponieważ jestem w branży już 
bardzo długo, to wiem, że wiele 
lat temu w ogóle nie było ról dla 
starszych aktorów. Starsze 
osoby może grały gdzieś jesz-
cze w teatrach, ale w filmie 
przepadały. Teraz mogę powie-
dzieć, że od dziesięciu, piętna-
stu czy dwudziestu lat są role 
dla starszych osób. I to się bar-
dzo sprawdza, bo te scenariu-
sze mają głębię, starsze osoby 
mają coś do grania. Myślę, że to 
idzie w bardzo dobrym kie-
runku, że my, wiekowi, mo-

żemy jeszcze coś światu prze-
kazać. 

Ma pani poczucie, że dojrzałej 
aktorce w starszym wieku 
wolno więcej, czy wolno 
mniej? 
Zawsze jest tak, że ani nie 
wolno więcej, ani nie wolno 
mniej. Trzeba dostać rolę, przy-
jąć ją i przygotować się do niej 
jak najlepiej. Co to znaczy, że 
„wolno mi więcej”? Czy to zna-
czy, że mam przyjść nieprzygo-
towana na plan, bo mam swoje 
lata? Że nie muszę dorównywać 
do wymogów produkcji? 
Każdy starszy aktor musi do-
równywać. Więc nie mamy 
żadnych przywilejów, nie 
mamy żadnych ulg. Musimy 
pracować tak jak wszyscy. 

Jest taka rola, o której pani jesz-
cze marzy, chciałaby ją zagrać? 
Proszę pani, wielokrotnie o tym 
mówiłam, że ja w całym swoim 
życiu artystycznym nigdy nie 
marzyłam o żadnych rolach. 
Po prostu zawsze przyjmowa-
łam to, co mi się trafiało. Były 
lata posuchy, ale parę razy mia-
łam niesamowite spotkania 
z wybitnymi reżyserami i do-
stałam niesamowite role. Może 
nie było ich dużo, ale jedna 
rzecz jest nieodwołalna: nie 
marzę. Czekam, co los przynie-
sie. 

Aktor gra głównie pamięcią, 
a akurat w tej roli w filmie „Da-
lej jazda 2” pamięć jest pani 
ubytkiem. Jak to jest z tym ak-
torstwem: to zawód, który 
uczy pokory wobec pamięci? 
Bardzo trzeba się pilnować. 
Proszę pani, zacytuję rozmowę 
mojego nieżyjącego już 
od wielu lat męża, który rozma-
wiał ze swoim przyjacielem 
i mówił do niego tak: „Słuchaj, 
jak przejdę na emeryturę, za-
cznę się uczyć języków ob-
cych”. A ten bardzo mądry jego 
przyjaciel powiedział: „I co, 
myślisz, że ci się to uda? Gdyby 
tak było, mielibyśmy tabuny 
genialnych starców”. Pamięć 
w pewnym momencie się koń-
czy. I muszę pani powiedzieć, 
może nie powinnam się do tego 
przyznawać, ale z latami czuję, 
że nauka tekstu przychodzi co-
raz trudniej. Muszę poświęcić 
temu coraz więcej czasu. Jakiś 
limit wszystkiego w życiu jest. 
Ale jeszcze daję radę, jeszcze 
wciąż jestem w stanie temu po-
dołać. 

Ma pani swoją metodę na zapa-
miętywanie? 
Ćwiczyć, ćwiczyć i jeszcze raz 
ćwiczyć. Powtarzać, powtarzać 
i powtarzać. 

O swoim mężu mówiła pani, że 
to była wielka miłość pani ży-
cia. Co po tej wielkiej miłości 
życia zostaje, co jest jej funda-
mentem? 
Trzydzieści pięć lat wspól-
nego małżeństwa… No, zo-
staje sentyment i zostają 
wspomnienia. Akurat wczoraj 
córka weszła na strych, bo 

Anita Czupryn

MAŁGORZATA 
ROŻNIATOWSKA:     

NIE MARZĘ O ROLACH. 
CZEKAM, CO LOS 

PRZYNIESIE
– O tym, czy rola jest dobra, decyduje widownia: ciszą, 

śmiechem i brawami. Nie mam poczucia, że, ach, teraz to 
zagrałam. Dopiero po spektaklu, kiedy ludzie mówią mi, co 
przeżyli, wiem, że coś naprawdę zadziałało – mówi aktorka 

Małgorzata Rożniatowska 
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szukała torebki, która była mi 
potrzebna, i wyciągnęła całe 
wory torebek. A ja wszystkie 
te torebki zawsze dostawałam 
od mojego męża. Między 
tymi skórzanymi torebkami, 
które przetrwały lata, bo już 
ich nie noszę, teraz zakładam 
plecak, ale znalazłam jeszcze 
dwie czy trzy torby, których 
używał mój mąż. I to było ta-
kie miłe dla mnie wspomnie-
nie: i te torebki, które mi spre-
zentował, i te jego torby. Prze-
cież ich nie wyrzucę; są 
w świetnym stanie. I to są 
miłe wspomnienia. 

Co najczęściej z tych wspo-
mnień do pani przychodzi? 
To, co jest najważniejsze. Mó-
wię, że z tej miłości została mi 

rodzina: jest siostra, szwagier, 
są dzieci, wnuki. Zostały sto-
sunki rodzinne. My byliśmy 
bardzo rodzinni, bardzo blisko 
ze sobą i tak zostajemy do dzi-
siaj. Tak jak w filmie „Dalej 
jazda”, ten schemat w moim 
życiu się powtarza. 

W aktorstwie, po pięćdziesię-
ciu latach pracy, co jest dzisiaj 
dla pani najważniejsze? 
Jak dla każdej osoby w moim 
wieku: zdrowie, zdrowie 
i jeszcze poczucie humoru, 
które mam nadzieję mnie nie 
opuszcza. 

Co by pani powiedziała tej mło-
dej Małgorzacie Rożniatow-
skiej ledwo po dyplomie, która 
rozpoczyna swoją karierę ak-

torską? Miałaby pani dla niej, 
dla siebie młodej, jakąś radę? 
Żadnych rad udzielać nie będę. 
Początki mojej kariery były nie-
zbyt ciekawe. Natomiast po-
wiem jedno: teatr. Warto po-
szukać teatru, postarać się za-
angażować, bo teatr dla mło-
dego aktora jest wszystkim. 
Uczy, rozwija, ćwiczy dyscy-
plinę, kształtuje stosunki mię-
dzyludzkie. Z mojego pokole-
nia wszyscy najpierw szli do te-
atru. Oczywiście filmy były, 
były seriale, ale to teatr dawał 
aktorowi wszystko. 

Co dzisiaj się dla pani bardziej 
liczy: talent czy charakter? 
To się jedno z drugim komplet-
nie wyklucza. Można mieć 
wielki talent i obrzydliwy cha-

rakter, i odwrotnie. Ja swojego 
talentu nie oceniam, to oceniają 
widzowie. Natomiast myślę, że 
charakter, ten, jaki jest w moim 
przedziale wiekowym, on się 
już nie zmieni. Po prostu taki 
jest i już. 

A jaki jest pani charakter; jakby 
go pani określiła? 
Może to zabrzmi nieskromnie 
i pyszałkowato, ale ja mam 
zawsze pogodę ducha. 
Do tego się przyznaję: jestem 
osobą pogodną. I to jest naj-
ważniejsza cecha mojego cha-
rakteru. 

Czy aktor sam czuje, kiedy jego 
rola jest dobra? Jak pani to roz-
poznaje? 
O tym decyduje widownia. Ab-
solutnie. Ciszą, śmiechem, bra-
wami. Ja nie mam takiego roze-
znania i takiego poczucia: „Ach, 
teraz to zagrałam!”. Kiedy gra 
się jakąś postać, to się nie myśli, 
jak się zagrało. Efekty przycho-
dzą później: to są reakcje ludzi, 
aplauz. Czasem spotykam wi-
dzów, opowiadają, co przeżyli 
i to jest dopiero recenzja. 

Był taki moment, kiedy po raz 
pierwszy poczuła pani: „Tak, 
jestem już aktorką”? 
Uważałam, że jestem aktorką, 
kiedy obroniłam dyplom 
w szkole teatralnej. Zostałam 
dyplomowaną aktorką, a póź-
niej to już była praca. Nie mia-
łam takiego momentu, że mogę 
się uważać za aktorkę. Wiedzia-
łam, że to jest mój zawód 
i moim obowiązkiem, jako wy-
kształconej aktorki, jest, żeby 
jak najlepiej wykonywać swój 
zawód. 

Jak u pani było z wyborem tej 
drogi życiowej? Pochodzi pani 
z lekarskiego domu. Skąd to 
aktorstwo się u pani wzięło? 
Akurat byłam szczęśliwym 
dzieckiem, umiałam bawić się 
sama ze sobą. I pamiętam, że 
zawsze bawiłam się w teatr. 
Część moich lalek i misiów to 
była widownia, a część robiła 
za scenę. Odkąd pamiętam, ba-
wiłam się w teatr. Nawet tego 
nie widziałam, to było we 
mnie. Więc nie mogę powie-
dzieć, kiedy zadecydowałam. 
W zasadzie wiedziałam o tym 
od zawsze. 

Serial „Złotopolscy”, w którym 
pani zagrała, dla wielu jest nie-
mal rodzinnym wspomnie-
niem. Czy popularność, jaką 
pani wtedy zdobyła, jest dla 
pani czymś pozytywnym, czy 
bywa nachalna? 
Nie, ja nigdy nie miałam na-
chalnej publiczności. Oczywi-
ście, po tym serialu ludzie za-
częli mnie rozpoznawać. Wspo-
minam go z wielkim sentymen-
tem. Do dziś przyjaźnię się 
z ludźmi, którzy przy nim pra-
cowali i uważam, że ten serial 
był świetny. 

Co jest najpiękniejsze w takim 
sukcesie, kiedy aktor staje się 
rozpoznawalny? A może jest ja-

kaś ukryta cena, jakiś koszt, 
który trzeba zapłacić? 
Nie… W serialach grałam osoby 
niezbyt sympatyczne, więc my-
ślałam, że ludzie raczej nie będą 
mnie darzyli sympatią. Ale oka-
zało się, że jest zupełnie inaczej, 
że ludzie cieszą się na mój wi-
dok, bardzo lubią tę moją po-
stać. W tej chwili mieliśmy to-
urnée po Polsce promujące film 
„Dalej jazda 2”, i dowody sym-
patii od ludzi były niesamo-
wite, zarówno jeśli chodzi 
o moją rolę w „Złotopolskich”, 
jak i w „M jak miłość”. To jest 
bardzo sympatyczne, że ludzie 
jakoś polubili tę moją postać. 
Nigdy nie spotkałam się z ko-
mentarzem negatywnym, że 
jest coś nie tak. Nigdy. Z żad-
nym hejtem. 

A jeśli chodzi o serial „M jak mi-
łość”, zdradzi pani jakąś aneg-
dotkę z planu? 
Na planie dzieje się dużo, ale 
my tam przychodzimy 
do pracy. Tempo jest szybkie. 
Wszyscy są przygotowani. 
Oczywiście sytuacje zdarzają 
się różne i śmieszne, ale w tej 
chwili nie potrafię sobie przy-
pomnieć. 

Za rolę Anity Szaniawskiej 
w monodramie Remigiusza 
Grzeli „Uwaga: Złe psy”, w re-
żyserii Michała Siegoczyń-
skiego, została pani obsypana 
wieloma nagrodami. Dla mnie 
monodram to taka naga forma 
aktorska. Za co pani go kocha? 
Proszę pani, to już lata świetlne, 
kiedy powstał ten monodram, 
za chwilę będzie dwadzieścia 
lat. Trzeciego marca dokładnie. 
Pamiętam dlatego, że moja 
wnuczka urodziła się dzień 
przed premierą. Termin porodu 
był wyznaczony na trzeciego 
marca, więc ostrzegłam, że je-
żeli moja wnuczka zacznie się 
rodzić, to ja na premierę raczej 
nie wpadnę. Ale wnuczka za-
chowała się wspaniale, bo uro-
dziła się dzień wcześniej. Co 
mogę powiedzieć o tym mono-
dramie… Zawsze marzyłam 
o takiej formie, bo jest najtrud-
niejsza. Są osoby, Dorota Staliń-
ska jest przykładem, które 
same wymyślały i same w mo-
nodramie zagrały. Ja tego nie 
potrafię. I nagle to do mnie tra-
fiło. Podjęłam ryzyko. Najważ-
niejsze dla mnie było to, stwier-
dził to zarówno reżyser, jak i ja 
po rozmowach, że będziemy tej 
postaci bronić. Zawsze, jak 
człowiek gra jakąś rolę, to stara 
się tę postać obronić. Czasem 
się udaje bardziej, czasem 
mniej. W tym wypadku to był 
strzał w dziesiątkę. Okazało się 
później, że tę Anitę Szaniawską 
znało bardzo dużo osób. Kie-
dyś, po spektaklu przyszła 
do mnie do garderoby pewna 
pani. Stanęła w drzwiach i po-
wiedziała: „Proszę pani, ja by-
łam tą osobą, którą Anita Sza-
niawska poszczuła psami. Wy-
lądowałam w szpitalu”. I kiedy 
zaczęłyśmy rozmawiać, ona 
nagle zaczęła mówić o tej mojej 
postaci: „Anitka”… Przez ten 

monodram wszystko jej wyba-
czyła. To są takie momenty, 
kiedy człowiek odkrywa, po co 
pracuje. Oczywiście, kocham 
ten zawód i dlatego pracuję, 
ale… udało nam się z Michałem 
Siegoczyńskim obronić tę po-
stać. Nie było tak, jak wszyscy 
myśleli, jak mówią „kroniki”, 
tylko całkiem inaczej. Można 
było tę postać polubić. 

Co dzisiaj panią tak naprawdę 
uszczęśliwia? 
Najpierw powiem o tym, co 
mnie unieszczęśliwia, ponie-
waż unieszczęśliwia mnie 
obecna zima. Półtora roku 
temu złamałam nogę i ona się 
nie zrosła. Więc chodzę jak ka-
leka. Bardzo się pilnuję, żeby się 
nie poślizgnąć, nie dobić tej 
nogi. A uszczęśliwia mnie 
każdy dzień, w którym wstaję 
i jestem zdrowa. Tej zimy prze-
szłam już trzy potworne infek-
cje, więc kiedy rano czuję się jak 
skowronek, to jestem najszczę-
śliwsza. Zawsze wtedy myślę, 
że ten dzień przyniesie coś faj-
nego. Byleby tylko był spokój 
i zdrowie. 

Czasem się słyszy, że jak jest się 
w starszym wieku, to czło-
wieka musi coś boleć, bo wtedy 
wie, że żyje. Pani zdaniem to 
prawda czy nieprawda? 
No tak się mówi, ale mnie to 
akurat denerwuje. Bo ja ciągle 
w tym swoim zawodowym 
i życiowym bycie nie dostrze-
gam upływu lat. Kiedy mnie 
coś zaczyna boleć, to ja się 
z tym nie godzę i mnie to de-
nerwuje. Więc staram się jakoś 
temu zaradzić. Do tej pory ja-
koś mi się udaje. 

Na koniec: dlaczego, pani zda-
niem, warto pójść do kina 
na film „Dalej jazda 2”? Dla-
czego warto go zobaczyć wła-
śnie teraz? 
Myślę, że warto go zobaczyć 
dlatego, że tej naszej miłości 
małżeńskiej i rodzinnej jest co-
raz mniej. Wiemy o tym, 
znamy statystyki, czytamy 
o rozwodach, nieszczęściach. 
Ja pamiętam jeszcze te lata, 
kiedy wszystko było w miarę, 
tak zwane, normalne. Że ro-
dziny siadały przy stole, że się 
ze sobą rozmawiało. To zoba-
czymy w filmie. Oraz to, że ży-
jemy w pięknym kraju, akurat 
reżyser zadbał zarówno 
w pierwszej, jak i w drugiej czę-
ści tego filmu, żeby pokazać 
naszą Polskę bardzo, spokojną, 
rozświetloną. Więc warto pójść 
do kina, usiąść, wyłączyć się 
na chwilę i popatrzeć, jak pięk-
nie można sobie na stare lata 
żyć. A jeszcze jak się ma szczę-
śliwą rodzinę, jak się ma taką 
wspaniałą wnuczkę… Jak już 
się obejrzy dwie części filmu 
„Dalej jazda”, to człowiek zdaje 
sobie sprawę z tego, że to wła-
śnie ona, ta wnuczka, którą gra 
Julia Wieniawa, pociąga za te 
wszystkie sznurki. Że sprawia 
to jej miłość do dziadków. Dla-
tego właśnie trzeba obejrzeć 
ten film.

Małgorzata Rożniatowska: Kiedy rano czuję się jak skowronek, to jestem 
najszczęśliwsza.  Byleby tylko był spokój i zdrowie 
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– Zrozumiałem, że eksperyment, w którym raz za razem ponoszę klęskę, opierając życie 
na przekonaniu, że dam sobie radę sam, nie ma sensu – mówi Bartosz Nalepa, 

Rzeszowianin, absolwent ASP w Krakowie, zajmujący się malarstwem, rysunkiem, rzeźbą, 
monotypią oraz luksografią

Marcin Żminkowski

P
onad 1000 osób obej-
rzało wystawę „Dno 
lasu” Bartosza Nalepy 
w Biurze Wystaw Arty-
stycznych w Rzeszo-
wie. Na wernisażu po-

jawiło się ponad 100 uczestni-
ków, natomiast finisaż zgroma-
dził około 200 osób. Takiej fre-
kwencji BWA nie notowało 
od dawna. W przestrzeni daw-
nej synagogi nowomiejskiej po-
wstało wydarzenie totalne – łą-
czące malarstwo, obiekty prze-
strzenne, zapach, dźwięk 
i żywą materię w jedno, konse-
kwentne doświadczenie. 

– Skala zainteresowania była 
dla mnie ogromnym zaskocze-
niem – przyznaje Nalepa. – 
Przychodzili seniorzy, mło-
dzież, dzieci. Ale najważniejsze 
było to, że ludzie zostawali. Nie 
przemierzali wystawy „w 
biegu”. Siadali, słuchali, wracali 
do tych samych prac. 

Metafora dna 
Tytuł wystawy nie odnosi się 

do krajobrazu w sensie dosłow-
nym. – „Dno lasu” to dla mnie 
granica – tłumaczy artysta. – 
Granica między życiem a śmier-
cią, duchowością a materią. To 
warstwa, w której wszystko się 
odkłada: czas, pamięć, szczątki, 
ale też nowe życie. Runo leśne. 
Michał Książek pisał, że jeden 
milimetr pełnowartościowej 
gleby tworzy się około stu lat. 
My dotykamy czegoś, co trwa 
znacznie dłużej niż pojedyncze 
ludzkie istnienie. Znaczenie tej 
metafory zostało dodatkowo 
wzmocnione przez samą prze-
strzeń ekspozycji. Siedziba BWA 
mieści się w budynku dawnej 
synagogi nowomiejskiej. 

– To było „podwójne dno” – 
mówi Nalepa. – Ta architektura 
niesie w sobie pamięć. Podczas 
spotkania kuratorskiego w ostat-
nim dniu wystawy jedna 
z uczestniczek wręczyła mi de-
dykację na karcie z modlitwą 
Kadisz Jatom, zwaną modlitwą 
sierocą, żałobną: „Dziękuję 
za odkrycie dna lasu”- napisała 
pani Agnieszka. To był moment 
bardzo poruszający, dlatego że 
jej pradziadek Berl Edelchaid 
przyjechał do Rzeszowa w 1847 
roku, mieszkał w kamienicy nr 
19 na rzeszowskim Rynku, więc 
wielce prawdopodobne, że też 

modlił się w Synagodze Nowo-
miejskiej (obecnie siedziba 
BWA). 

Las jako świadek historii 
Inspiracją dla „Dna lasu” były 

również konkretne miejsca 
i opowieści. Podczas spacerów 
po lesie w okolicach Cierpisza 
pod Łańcutem artysta usłyszał 
historię o rodzinie żydowskiej, 
zamordowanej tam przez Niem-
ców w czasie II wojny światowej. 

– Kiedy zdajesz sobie sprawę, 
że ktoś się tam ukrywał, oddy-
chał ziemią, żył w ciągłym na-
pięciu, to zmienia sposób pa-
trzenia na przestrzeń – mówi. – 
Las nie jest neutralny. On pa-
mięta. Centralnym punktem 
wystawy była rzeźba „Kołyska”, 
zawieszona dokładnie w miej-
scu dawnej bimy, czyli centrum 
synagogi, gdzie czytano Torę. 
Obiekt poruszał się delikatnie 
na łańcuchach i został zbudo-
wany z materii organicznej, frag-
mentów i form przywołujących 
skojarzenia ze szczątkami. 

– W judaizmie obowiązuje 
zakaz przenoszenia szczątków – 
wyjaśnia Nalepa. – One stają się 

częścią ziemi. Tworzą tę war-
stwę, to dno. Chciałem, by sa-
crum i profanum spotkały się 
dokładnie w tym punkcie. 
Rzeźbą kołyski zainspirowałem 
się właśnie podczas pobytu w le-
sie, w miejscu, gdzie prawdopo-
dobnie spoczywają szczątki 
ofiar. 

Artysta tłumaczy, że gdy 
przebywał w tym miejscu, 
„przyszedł” do niego obraz 
matki kołyszącej swoje dziecko 
w ramionach. Choć na wysta-
wie obecne były czaszki, mo-
tywy vanitas (przemijania) 
i odniesienia do śmierci, wielu 
widzów mówiło o poczuciu 
spokoju. 

– To nie jest wystawa o końcu 
– podkreśla artysta. – To wy-
stawa o cyklu. O tym, że 
wszystko nieustannie się prze-
twarza. Ambalaże – czaszki po-
rastające mchem i mikroorgani-
zmami – zostały zaprezento-
wane w akwariach z wodą. 
W trakcie trwania ekspozycji za-
częły pojawiać się w nich nowe 
formy życia. Po miesiącu oka-
zało się, że tam naprawdę roz-
wija się życie. 

– Mech, który wyglądał 
na martwy, pod mikroskopem 
był intensywnie zielony. Ele-
mentem wystawy były również 
instalacje o charakterze labora-
toryjnym: szalki z pożywką, 
na których odciśnięto ludzkie 
palce. Po kilku dniach rozpoczął 
się proces wzrostu bakterii, grzy-
bów i pleśni. To uświadamia, jak 
bardzo jesteśmy częścią tego 
świata, nawet jeśli tego nie do-
strzegamy – dodaje artysta. 

Warstwa dźwiękowa 
i finisaż 
Integralną częścią „Dna lasu” 

była warstwa dźwiękowa, sły-
szalna przez cały czas trwania 
wystawy w postaci kompozycji 
zbudowanej z nagrań tereno-
wych i przetworzonych dźwię-
ków. Kulminacją stał się finisaż, 
podczas którego przestrzeń 
BWA wypełniła muzyka wyko-
nywana na żywo przez rzeszow-
skich muzyków. Podczas perfor-
mensu wystąpili: Amata Beda 
Smaga – gongi i misy himalaj-
skie, Jacek Nizioł – bas, elektro-
nika, Bronisław Szałański – sak-
sofon i Artur Zedanja – elektro-

nika, który był też autorem 
dźwięków towarzyszących wy-
stawie. 

Improwizowana muzyka bu-
dowała gęste, organiczne tło: 
drony, rezonanse i pulsujące 
struktury dźwiękowe, które nie 
dominowały nad obrazem, lecz 
prowadziły widza przez prze-
strzeń. – Chodziło o kontempla-
cję – podkreśla Nalepa. – Do spo-
tkania z obrazem potrzeba 
czasu, ciszy i uważności. 

Warstwę wizualną wydarze-
nia dopełniały wizualizacje ana-
logowe, realizowane w czasie 
rzeczywistym, prowadzone 
w ścisłym dialogu z improwizo-
waną muzyką. Artysta korzystał 
z rzutników pisma i diaskopów, 
plazm reagujących na dotyk 
i dźwięk, a także z urządzeń 
optycznych oraz kamer VHS, 
tworząc obrazy na żywo, 
zmienne i nietrwałe. Tym razem 
sięgnął również po mikroskop 
elektroniczny o kilkusetkrot-
nym powiększeniu, zabierając 
widzów w mikrokosmos prepa-
rowanych scen i obiektów biolo-
gicznych – tzw. „odcisków”, 
obecnych także na ekspozycji 

„Dno lasu” w rzeszowskim 
BWA. Były to ślady palców odci-
śnięte przez najbliższych artysty 
– córeczkę, żonę, przyjaciół – 
oraz przez odwiedzających wy-
stawę, na szalkach z pożywką 
umożliwiającą rozwój flory bak-
teryjnej i grzybów, których za-
rodniki wszyscy nosimy na wła-
snej skórze. Odciski transmito-
wane podczas performance 
w gigantycznej skali stworzyły 
scenografię dla tego hipnotyzu-
jącego spektaklu, preparowa-
nego na żywo przez artystę 
pod okularem mikroskopu. 

Mrok jako źródło 
równowagi 
Twórczość Nalepy bywa 

określana jako mroczna, czemu 
sam artysta nie zaprzecza. – 
Mrok mnie nie przeraża – mówi. 
– To przestrzeń, z której można 
czerpać siłę. Brzydota też może 
być piękna. Dzieci bawiły się 
przy obiektach wyeksponowa-
nych na wystawie, nie bały się 
ich. To wiele mówi. 

Las pozostaje dla artysty 
miejscem równowagi. – Bez lasu 
bym oszalał, tak jak bez malo-
wania, może w odwrotnej kolej-
ności. To moja codzienna kąpiel. 
Dziś nie dzielę już świata na pra-
cownię i życie poza nią. To jest 
jeden kosmos. 

Zapytany o własne „dno 
lasu”, odpowiada spokojnie: – 
To moment, w którym poczu-
łem i zrozumiałem, że ekspery-
ment, w którym raz za razem 
ponoszę klęskę, opierając życie 
na przekonaniu, że dam sobie 
radę sam, nie ma sensu. To zde-
rzenie z rzeczywistością stało się 
trampoliną do nowego świata 
i przygody, o jakiej wcześniej 
tylko mogłem zamarzyć. Dno 
więc, szczęśliwie w moim przy-
padku, stało się twardym punk-
tem odbicia ku przyszłości, ku 
życiu. Dokładnie to symbolizuje 
organiczny ambalaż pokrywa-
jący czerepy w gablotach 
w moim prywatnym gabinecie 
osobliwości. 

„Dno lasu” pokazało, że 
współczesna sztuka nadal może 
być przestrzenią ciszy, skupienia 
i realnego spotkania. Rekordowa 
frekwencja w BWA potwier-
dziła, że potrzeba takiego do-
świadczenia jest dziś większa, 
niż mogłoby się wydawać.

W BWA wystąpili: Jacek Nizioł – bas, elektronika, Bronisław Szałański – saksofon, Amata Beda Smaga – gongi i misy 
himalajskie, i Artur Zedanja – elektronika. W środku Bartosz Nalepa i jego rzeźba „Kołyska”
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Może trzeba pójść w wysokospecjalistyczne usługi, bo na razie stawiamy na produkcję, 
jako koło zamachowe regionalnej gospodarki – podpowiada dr Patrycja Żegleń 

z Wydziału Ekonomii i Finansów Uniwersytetu Rzeszowskiego

Andrzej Plęs
Od co najmniej dwóch dekad 
rywalizujemy z wojewódz-
twem warmińsko–mazur-
skim o przedostatnie miejsce 
w rankingu regionów o naj-
niższych średnich zarobkach. 
Co z Podkarpaciem jest nie 
tak, że tu zarabia się relatyw-
nie najmniej? 
Rzeczywiście niemal naj-
mniej, według ostatnich da-
nych średnio ok. 7,6 tysiąca 
złotych, nasi „rywale” w ran-
kingu – 7,3 tysiąca. I nasze 
miejsce w zestawieniu nie jest 
incydentem, szereg czynni-
ków przez dekady wpływało 
i wciąż wpływa na ten stan 
rzeczy, przede wszystkim de-
mograficzne, ekonomiczne, 
strukturalne. Wynika to ze 
struktury naszej lokalnej go-
spodarki, która charaktery-
zuje się niską produktywno-
ścią, a brzydko rzecz ujmując – 
tanią siłą roboczą. I to jest sa-
monapędzający się mecha-
nizm, bo skoro nie ma tu moż-
liwości inwestycji zaawanso-
wanych technologicznie, in-
nowacyjnych, w których 
usługi są wysokopłatne, to 
wysoko wykwalifikowane ka-
dry odpływają do bardziej 
sprzyjających im płacowo 
ośrodków w kraju i za granicą. 
A jeśli takich kadr u nas bra-
kuje, to nie pojawiają się inwe-
storzy, którzy ich potrzebują. 
Błędne koło. To jeden z powo-
dów, dla którego jesteśmy 
na tak niskim poziomie płac. 
To nie znaczy, że nie gonimy 
za Wielkopolską, za Dolnym 
Śląskiem, ale to tempo pogoni 
jest niewystarczające, a tamte 
regiony „uciekają” nam rów-
nie szybko, jak my je gonimy. 

A jeśli wysoko wykwalifiko-
wani pracownicy odpływają, 
to pozostają ci, którzy mają 
niższe wymagania płacowe, 
z czego pracodawcy korzy-
stają. 

Dokładnie tak. A poza tym 
wysokość stopy bezrobocia 
w regionie nie wywołuje presji 
płacowej, mówiąc kolokwial-
nie: cieszymy się, że w ogóle 
mamy pracę, kwestia płacy 
jest wobec tego wtórna. Bo 
i w rankingu województw 
pod względem wysokości 
bezrobocia też jesteśmy 
na szarym końcu.    

Podkarpacie to jednak teren 
w znacznym stopniu oparty 
o gospodarkę rolną, w do-
datku gospodarstw z niewiel-
kim areałem, o niskiej docho-
dowości. 
Fakt, że jesteśmy regionem ni-
sko uprzemysłowionym, rol-
nictwo wciąż przeważa. Ow-
szem mamy Dolinę Lotniczą, 
która wykształciła miejsca 
pracy wysokopłatne, ale to 

jest rozwój w pionie, a nie 
wszerz, nie ma tak zwanego 
efektu spillover (efekt przeni-
kania, rozlewania – red.), 
kiedy miejsca pracy i korzyści 
z nią związane przelewają się 
na gospodarkę całego regionu. 
I Dolina Lotnicza pozostaje 
enklawą z rozwojem wyspo-
wym, który nie ma przełoże-
nia, by płace w innych sekto-
rach regionalnej gospodarki 
były wyższe, nie wywiera pre-
sji płacowej na pracodawcach 
w całym regionie. 

Jednak poza Doliną Lotniczą 
i w ogóle Rzeszowem są 
ośrodki silne gospodarczo: 
mielecka strefa ekonomiczna, 
Stalowa Wola z mocnym 
ośrodkiem przemysłu cięż-
kiego, dynamiczna ekono-
micznie Dębica, są w regionie 
przedsiębiorstwa rangi świa-
towej… 
A ranking, o którym mówimy, 
oparty jest na średniej, nie 
na medianie, co rzeczywiście 
może być nieco krzywdzące dla 
oceny siły gospodarczej re-
gionu. Ośrodki, o których pan 
mówi, to wciąż zbyt mało, by 
zrównoważyć statystycznie 
ogromne obszary regionu nie-

zindustrializowane i o bardzo 
niskiej średniej płac. Przecież 60 
procent mieszkańców Podkar-
pacia to mieszkańcy terenów 
wiejskich. Tak, Mielec, Rze-
szów, Stalowa Wola to wyższe 
płace, jak to zwykle bywa 
w ośrodkach miejskich, ale 
na przykład Rzeszów nie jest 
na tyle duży, by płacowo od-
działywać na region. Ze swoimi 
200 tysiącami mieszkańców nie 
jest dwumilionową Warszawą, 
a w całej Aglomeracji Warszaw-
skiej to ponad 3 miliony. Prze-
cież dwa miliony Warszawy to 
niewiele mniej niż liczba miesz-
kańców całego Podkarpacia. 

W dodatku niejednolitego go-
spodarczo i płacowo. Być 
może rolnicze południe 
i wschód „ciągną w dół” śred-
nią płac w regionie. 
I tak jest. Średnia regionalna 
7,6 tysiąca to jednak tylko 
średnia. To nie znaczy, że tyle 
samo zarabia się w Rzeszowie 
i w bieszczadzkiej gminie. 
W zasadzie takie uśrednianie 
stanowi ułomność przy for-
mułowaniu rankingów.    

Jeśli mamy tak niskie oczeki-
wania płacowe, to inwestorzy 

powinni tu walić drzwiami 
i oknami, bo niskie koszty 
pracy zachęcają do inwesto-
wania. A tak się nie dzieje. 
Może powinni, ale nie sztur-
mują nas inwestorzy z branż 
usług wysoko płatnych, 
na przykład IT, jakiś consul-
ting, usługi finansowe. Jeśli 
pojawiają się inwestorzy, to ra-
czej z tego średniego szczebla, 
w efekcie w skali Polski jeste-
śmy przez taki pryzmat po-
strzegani, jeśli chodzi o atrak-
cyjność inwestycyjną. Wrócę 
jeszcze do sposobu formuło-
wania rankingu, budowanego 
na średniej płac. Głównym 
wskaźnikiem obliczania śred-
niej miesięcznej płacy brutto 
w przedsiębiorstwach jest 
uwzględnianie przedsię-
biorstw zatrudniających po-
wyżej dziesięciu pracowni-
ków, z pominięciem mi-
kroprzedsiębiorstw czy jedno-
osobowych działalności go-
spodarczych i części sektora 
rolniczego, które mogłyby 
taką średnią zawyżać. 

Kto i jakimi instrumentami 
mógłby sprawić, byśmy zara-
biali więcej? A ci o najwyż-
szych kwalifikacjach, by ze-
chcieli tu zostać? 
Sposobem jest zachęcenie 
do lokowania się tu inwesto-
rów, którzy w planach mają ja-
kieś wielkie inwestycje, propo-
nujących wysokie płace, 
na przykład w sektorze IT, 
o których wcześniej wspo-
mniałam. To zapewne skłoni-
łoby regionalnych wysoko wy-
kwalifikowanych pracowni-
ków do pozostania. Kłopot 
w tym, że jeśli chodzi o woje-
wództwo podkarpackie, to je-
steśmy poniżej średniej krajo-
wej, jeśli chodzi o poziom wy-
kształcenia. Zaledwie około 15 
procent mieszkańców regionu 
ma dyplom uczelni wyższej, 
średnia krajowa to 23 procent, 
w mazowieckim prawie co 
trzeci ukończył wyższą uczel-
nię. To też ma wpływ na staty-
stykę płac, bo statystycznie 
osoby lepiej wykształcone są 
lepiej wynagradzane, a skoro 
wykształconych jest u nas 
mniej, to i niższa średnia płac. 
By oderwać się od dna ran-
kingu zarobków, może trzeba 
by bardziej intensywnie pro-

mować region wśród inwesto-
rów, może skupić się wokół 
sektora branży lotniczej, ale 
próbować rozszerzyć sukces 
Doliny Lotniczej na całą pod-
karpacką gospodarkę. Może 
pójść w bardziej wyspecjalizo-
wane sektory gospodarki, 
w wysokospecjalistyczne 
usługi, bo na razie stawiamy 
na produkcję, jako koło zama-
chowe regionalnej gospodarki. 
Chyba w jakimś stopniu ciąży 
na Polsce opinia, jaką przypi-
sano nam, kiedy wchodziliśmy 
do gospodarki rynkowej: jako 
„montownię Europy”. I chyba 
na etapie „montowni” zatrzy-
maliśmy się w rozwoju i nie 
możemy się z tego wyrwać.   

Nadzieją z naszej rozmowy 
nie powiało, miano Polski B 
nie napawa dumą, przynależ-
ność do Ściany Wschodniej 
też nie, że dogonimy choćby 
średnią krajową szanse iluzo-
ryczne. 
Od chwili wejścia Polski 
do Unii Europejskiej najbar-
dziej potrzebujące regiony 
Polski otrzymywały najwięk-
szą pomoc, choć inne też, dy-
stans pomiędzy regionami się 
nie zmniejsza. Ten proces 
konwergencji nie został prze-
pracowany, zwłaszcza przez 
województwo podkarpackie, 
taka brutalna prawda. Co nie 
znaczy, że jesteśmy zacofani 
i się nie rozwijamy: infrastruk-
tura w ogóle, a szczególnie 
transportowa, rozwija się bar-
dzo dynamicznie. Mówimy 
o wskaźnikach statystycz-
nych, o PKB przeliczanego per 
capita, wskazujemy na miej-
sce w rankingu średniej płac, 
ale to wcale nie świadczy o ni-
skiej jakości życia w naszej 
części kraju. Owszem, mamy 
niższą niż w innych regionach 
średnią płac, ale mamy też 
niższe koszty życia niż 
na przykład w stolicy. Para-
doksalnie niższy poziom śred-
nich płac na Podkarpaciu daje 
stabilny i bezpieczny rozwój, 
choć na niskim poziomie. Re-
latywizowana wysokość płac 
nie jest jedynym wyznaczni-
kiem jakości życia, jest jeszcze 
stopień zatłoczenia miast, ja-
kość powietrza, bezpieczeń-
stwo i wiele innych wskaźni-
ków.     

Patrycja Żegleń: Rzeszów nie jest na tyle dużym miastem, by płacowo oddziaływać 
na cały region
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W pierwszych tygodniach 
2026 roku niemal 70 proc. 
wszystkich ataków na opiekę 
zdrowotną na świecie miało 
miejsce w Ukrainie. Jakie 
konsekwencje ma taka skala 
przemocy dla funkcjonowa-
nia systemu ochrony zdrowia 
i dla zaufania cywilów 
do miejsc, które powinny być 
bezpieczne? 
Nie ma realnej alternatywy - 
ludzie muszą korzystać ze 
szpitali, bo tylko tam mogą 
otrzymać pomoc medyczną. 
Jednak za każdym razem 
wiąże się to z ryzykiem. Ataki 
na opiekę zdrowotną bardzo 
często są przeprowadzane 
dwukrotnie - w ciągu około 
pół godziny następuje drugi 
ostrzał tego samego miejsca. 
Chodzi o to, by uderzyć w mo-
mencie, gdy na miejsce przy-
jeżdżają medycy, policja, straż 
pożarna, wtedy, gdy zaczyna 
się ratowanie rannych. Ten 
drugi atak ma uniemożliwić 
udzielenie pomocy i dodat-
kowo osłabić służby pu-
bliczne. Dlatego procedury są 
dziś dramatycznie trudne. Je-
śli przypuszcza się, że liczba 
poszkodowanych nie jest bar-
dzo duża, zespoły ratunkowe 
często czekają nawet 40 mi-
nut z wyjazdem na miejsce 
zdarzenia, by uniknąć kolej-
nego uderzenia. Są też ob-
szary, gdzie mieszkańcy mają 
zaledwie półtorej minuty 
na ucieczkę - rakiety lecą tak 
blisko, że to jedyny czas, by 
spróbować się oddalić. W ta-
kich rejonach zostało głównie 
starsze pokolenie: osoby prze-
wlekle chore, z niepełno-
sprawnościami, często całko-
wicie zależne od pomocy z ze-
wnątrz. To właśnie do nich 
docierają mobilne kliniki, 
które prowadzimy we współ-
pracy z lokalnymi partnerami. 
Od początku pełnoskalowej 
inwazji działają dwie takie kli-
niki: jedna codziennie wyjeż-
dża z Sum, druga z Charkowa. 
Każda z nich to zespół dwóch 
lekarzy, dwóch pielęgniarek 
lub pielęgniarzy, psychologa 
i kierowcy.  

Polska Misja Medyczna pro-
wadzi także inny ważny pro-
jekt. 
Tak, dotyczy on opieki neona-
tologicznej - noworodków 
i wcześniaków. Wyposażamy 
oddziały neonatologiczne, 
prowadzimy szkolenia we 
współpracy ze Stowarzysze-
niem Neonatologów Ukrainy. 
Do szpitalnych schronów nie 
zawsze da się bezpiecznie 
ewakuować noworodki wy-
magające intensywnej terapii, 
a często są to dzieci o bardzo 
niskiej masie urodzeniowej. 
Personel medyczny, ryzykując 
własne życie, pozostaje wów-
czas przy inkubatorach. 
Na tych oddziałach widać dziś 
przede wszystkim skrajne wy-
czerpanie fizyczne i psy-
chiczne. To ciągły stres, po-
czucie zagrożenia, praca po-
nad siły. Część medyków wy-

jechała, ale wielu zostało 
i każdego dnia opiekuje się 
najmniejszymi pacjentami. Ta 
kadra jest przepracowana, 
zmęczona i pilnie potrzebuje 
wsparcia, nie tylko sprzęto-
wego, ale także psychologicz-
nego. 

Zima, mróz i bombardowania 
tworzą dziś w Ukrainie po-

trójny front walki o życie. Jak 
w takich warunkach wygląda 
codzienna praca szpitali 
i punktów medycznych? 
Ukraina nie jest jednorodna, 
są regiony bardziej i mniej od-
porne. Inaczej wygląda rze-
czywistość na zachodzie 
kraju, a zupełnie inaczej w ob-
wodach przy linii frontu - 
w sumskim, charkowskim, 

na Zaporożu czy w samym Ki-
jowie. W tej chwili bardzo 
dużo się dzieje. Wiemy o zma-
sowanych atakach na infra-
strukturę krytyczną, które te-
raz szczególnie dotykają Ki-
jów i Odessę. A jednak czło-
wiek potrafi się przystosować 
niemal do wszystkiego. Pierw-
szy moment to zawsze szok 
i niedowierzanie, potem 

szybka organizacja: co robić, 
jak, w jakiej kolejności. 
I wtedy uruchamia się adapta-
cja. Z czasem ludzie przyzwy-
czajają się do zagrożeń, uczą 
się z nimi żyć, chociaż ta ja-
kość życia pozostawia wiele 
do życzenia. To, co dziś jest 
szczególnie dotkliwe dla pa-
cjentów i lekarzy, to zaplano-
wane ataki zwłaszcza 

w przeddzień silnych mrozów. 
Rosjanie uderzają wówczas 
w infrastrukturę energe-
tyczną, żeby skutki dla Ukra-
ińców były jeszcze bardziej 
bolesne. 

Co stanowi największy pro-
blem? 
Energia. Nie da się przygotować 
wielospecjalistycznych szpitali, 
takich jak te w Kijowie, 
na pełną samowystarczalność. 
Generatory na diesel czy ben-
zynę są niezwykle kosztowne 
w utrzymaniu. Żaden duży 
szpital nie jest w stanie przez 
dłuższy czas zapewnić jedno-
cześnie ciepła, pracy całej apa-
ratury i funkcjonowania 
wszystkich oddziałów. Zawsze 
trzeba wybierać, które części 
szpitala mogą działać, a które 
nie. Niektóre placówki, zwłasz-
cza w obwodach charkowskim 
i sumskim, już po pierwszych 
atakach w 2022 roku zaczęły się 
przygotowywać na najgorsze. 
Mają zbiorniki na wodę, dodat-
kowe magazyny paliwa, 
ogromne generatory oraz pa-
nele solarne. Ale systemu ukra-
ińskiego po prostu nie stać 
na to, by zabezpieczyć 
wszystko i wszystkich. Najbar-
dziej dotkliwe są momenty, gdy 
całkowicie brakuje prądu. 
Wówczas brak jest łączności: 
nie można naładować telefonu, 
zadzwonić po karetkę, na poli-
cję, do bliskich. Drugi dramat to 
spadek wydolności systemu 
ochrony zdrowia. Owszem, 
szpitale nauczyły się działać 
w warunkach ostrzału: są 
schrony, do których został prze-
niesiony starszy sprzęt, aby 
móc tam kontynuować lecze-
nie, są procedury ewakuacji pa-
cjentów. Ale przy skali kraju, 
liczbie ludzi i potrzeb, nie da się 
zabezpieczyć wszystkiego. 
I jeszcze jeden element, często 
pomijany, a przecież kluczowy 
- woda. Generatory i paliwo to 
jedno, ale braku wody prak-
tycznie nie da się zrekompen-
sować. W ostatnim tygodniu 
szpital Matki i Dziecka w Kijo-
wie przez dwa i pół dnia nie 
miał wody. To niewyobrażalne. 
Tegorocznej zimy w Ukrainie 
trwa walka o energię, wodę, 
zdrowie i życie. 

Jeśli wiemy, że zimą ataki 
na infrastrukturę krytyczną 
nasilają się, czy da się na to re-
alnie przygotować? 
W przypadku dużych, wielo-
specjalistycznych szpitali - 
nie. Dwa tygodnie temu profe-
sor Tatiana Znamieńska ze 
Stowarzyszenia Neonatolo-
gów Ukrainy, z którym współ-
pracujemy, koordynowała 
ewakuację 45 noworodków 
z kilku szpitali do Centrum 
Matki i Dziecka w Kijowie. 
Tylko tam możliwe było za-
pewnienie ciągłości działania 
aparatury medycznej. Skala 
tej operacji i ogrom serca lu-
dzi, którzy się jej podjęli, są 
trudne do opisania. Warto jed-
nak mówić o osobach pracują-
cych w klinikach mobilnych, 

ZOSTAJĄ 
PRZY INKUBATORACH, 
GDY SPADAJĄ BOMBY. 

UKRAINA W CZWARTYM 
ROKU WOJNY

Jolanta Tęcza-Ćwierz

W szpitalach bywa zimniej niż na zewnątrz, w inkubatorach gasną 
światła, a lekarze wiedzą, że po pierwszym ostrzale może nadejść 
drugi. A jednak codziennie jadą do pracy. Ewa Piekarska-Dymus 
z Polskiej Misji Medycznej opowiada o Ukrainie, w której wojna 
toczy się nie tylko na froncie, lecz także w salach operacyjnych, 

schronach pod szpitalami i w psychice ludzi, którzy mimo 
strachu i zmęczenia wciąż ratują życie. 
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które działają w warunkach 
skrajnej niestabilności i real-
nego zagrożenia, a mimo to 
czerpią poczucie sensu z po-
magania innym. Dlatego tak 
bardzo prosimy o wsparcie na-
szych działań skierowanych 
do matek i dzieci oraz do osób 
całkowicie pozbawionych do-
stępu do opieki medycznej. 
Chcemy też rozszerzać pomoc 
psychologiczną i robić 
wszystko, by objąć nią jak naj-
większą liczbę potrzebują-
cych. Bo w tej wojnie - obok 
sprzętu, prądu i leków - naj-
ważniejsze pozostaje człowie-
czeństwo. 

Lekarze, ratownicy i pielę-
gniarki w Ukrainie są jedno-
cześnie profesjonalistami 
i cywilami - ludźmi, którzy 
boją się o własne rodziny 
i własne życie. Jak wojna 
wpływa na ich kondycję psy-
chiczną i jak Polska Misja Me-
dyczna wspiera nie tylko pa-
cjentów, ale także tych, któ-
rzy niosą im pomoc? 
Dotychczas skupialiśmy się 
przede wszystkim na wsparciu 
psychologicznym pacjentów 
w rejonach przyfrontowych. 
Równolegle planujemy jednak 
uruchomienie konsultacji także 
dla personelu medycznego. 
Zgodnie z wytycznymi WHO 
z grudnia 2025 roku przewi-
dziane są pięciodniowe szkole-
nia z zakresu pierwszej pomocy 
psychologicznej, skierowane 
zarówno do pracy z pacjentami, 
jak i do radzenia sobie z wła-
snym stresem. Z perspektywy 
Polski trudno sobie wyobrazić, 
co oznacza życie w stanie cał-
kowitej niestabilności. Z roz-
mów z naszymi koleżankami 
i kolegami na miejscu wiemy 
jednak, że Ukraińcy - na ile to 
możliwe - próbują żyć normal-
nie. Są ataki, ale potem odbywa 
się wystawa czy koncert. Może 
to brzmieć abstrakcyjnie, ale 
po czterech latach wojny po-
trzeba przekonania, że życie to 
coś więcej niż tylko trwanie 
z dnia na dzień. Wielu medy-
ków mogło wyjechać, a jednak 
zostali z poczucia odpowie-
dzialności i obowiązku wobec 
innych. Długotrwały stres, 
praca w ekstremalnych warun-
kach, ciągła presja czasu i za-
grożenia z pewnością odbiją się 
na ich kondycji psychicznej. Je-
śli nie teraz, to w przyszłości. 
Widzimy zdrowie psychiczne 
jako fundament zdrowia fizycz-
nego. I wiemy, że bez zadbania 
o ludzi, którzy niosą pomoc, ten 
system w dłuższej perspekty-
wie po prostu nie przetrwa. I to 
jest coś, o co trzeba zadbać. Dziś 
jednak priorytety są inne: prąd, 
ciepło, dostęp do opieki me-
dycznej. 

Medycy Polskiej Misji Me-
dycznej mówią o przyjmowa-
niu pacjentów w temperatu-
rze plus trzech-pięciu stopni, 
często bez stabilnego dostępu 
do prądu i wody. Jakie decyzje 
etyczne i medyczne muszą 
w takich warunkach podej-

mować lekarze i pielęgniarki? 
Gdzie przebiegają granice 
tego, co w ogóle da się jeszcze 
zrobić? 
Mobilne kliniki są przezna-
czone do udzielania podsta-
wowej pomocy medycznej, 
przede wszystkim wywiadu 
internistycznego jak u lekarza 
rodzinnego. Pobierana jest też 
krew, której parametry po-
zwalają ocenić stan zapalny, 
ewentualne odchylenia 
od normy czy zaostrzenie 
chorób przewlekłych. To nie 
są jednak miejsca ani zespoły, 
które decydują o operacjach 
czy specjalistycznym lecze-
niu. Materiał diagnostyczny 
jest pobierany i wysyłany 
do laboratorium w Kijowie. 
Dzięki temu, że kliniki mo-
bilne są wyposażone w gene-
ratory i paliwo, możliwa jest 
pełna rejestracja pacjentów 
w systemie i bardzo szybkie 
uzyskanie wyników. Jeśli po-
jawiają się niepokojące sy-
gnały, których nie da się 
uchwycić w trakcie badania 
czy rozmowy, lekarze konsul-
tują się telefonicznie i - jeśli to 
konieczne - kierują pacjenta 
do bardziej wyspecjalizowa-
nej placówki. Nie jesteśmy 
w stanie zrobić wszystkiego. 
I mamy tego pełną świado-
mość. Mówimy jednak o lu-
dziach, którzy w tych przy-
frontowych obwodach są cał-
kowicie pozbawieni dostępu 
do opieki medycznej. To wła-
śnie na nich koncentrują się 
nasze działania, tam, gdzie 
nawet podstawowa pomoc 
staje się sprawą życia 
i śmierci. 

Kliniki mobilne Polskiej Misji 
Medycznej działają często 
bardzo blisko linii frontu. Co 
najbardziej porusza lekarzy 
wracających z tych terenów? 

Ukraińcy rzadko narzekają. 
Zwłaszcza osoby starsze. 
A jednocześnie to właśnie one 
najczęściej czują się pomi-
nięte, wykluczone, samotne. 
Dla nich już sam kontakt 
z drugim człowiekiem jest 
niezwykle ważny, bywa, że 
staje się źródłem nadziei. To 
sygnał, że nie zostali sami, że 
ktoś o nich pamięta, że nie są 
zapomniani. Ci ludzie cieszą 
się z samego faktu objęcia 
opieką medyczną, z tego, że 
ktoś do nich regularnie do-
ciera. W obwodzie sumskim 
kliniki przyjeżdżają raz w mie-
siącu, w charkowskim - co 
dwa tygodnie. Każdy wyjazd 
poprzedzają jednak co-
dzienne decyzje podejmo-
wane rano i wieczorem 
po analizie sytuacji bezpie-
czeństwa: czy można jechać tą 
drogą, czy trzeba wybrać inną, 
dłuższą. Nigdy nie wiadomo, 
co może się wydarzyć. 
A mimo to pacjenci są 
wdzięczni za tę ciągłość, 
za poczucie, że wiedzą, 
na kogo mogą liczyć. Lekarze 
często podkreślają, że ludzie 
nie skarżą się na warunki, 
w jakich żyją, choć są one 
skrajnie trudne. Jednym z naj-
bardziej poruszających do-
świadczeń są jednak spotka-
nia z rodzinami, które 
z dziećmi pozostały na tere-
nach przyfrontowych. W 2022 
roku rekomendowano ich 
przesiedlenie. Później wpro-
wadzono decyzję administra-
cyjną, że dzieci nie powinny 
tam mieszkać, a w skrajnych 
przypadkach mogą być odbie-
rane rodzicom, którzy odma-
wiają wyjazdu. Lekarze wielo-
krotnie widzieli dzieci 
na miejscu - ukrywane na czas 
wizyt policji czy urzędników. 
To ogromny dramat dla rodzi-
ców, którzy z różnych powo-

dów decydują się zostać. 
Z drugiej strony są też historie, 
które dają siłę. Dzięki szkole-
niom i sprzętowi przekaza-
nemu oddziałom neonatolo-
gicznym wiele wcześniaków 
przeżyło. Po kilku miesiącach 
otrzymujemy zdjęcia tych 
dzieci, wyglądających 
na zdrowe, silne. To mo-
menty, które naprawdę pod-
noszą na duchu. Jednocześnie 
liczba urodzeń w Ukrainie dra-
matycznie spada. Trudno 
oczekiwać, by kobiety w ta-
kich warunkach decydowały 
się na macierzyństwo. 
Ogromny stres sprzyja też po-
rodom przedwczesnym. Zdro-
wie psychiczne kobiet bezpo-
średnio przekłada się na zdro-
wie nowo narodzonych dzieci 
- na przyszłość całego społe-
czeństwa. Dlatego troska o nie 
jest dziś tak ważna. 

W ostatnich tygodniach poja-
wił się ważny gest solidarno-
ści - ogłoszona przez kardy-
nała Grzegorza Rysia składka 
na rzecz Kijowa. Jak pani oce-
nia znaczenie takich inicja-
tyw dla Ukraińców żyjących 
w cieniu wojny? 
Każda forma pomocy jest po-
trzebna. Środki finansowe są 
niezbędne choćby na zakup 
paliwa do generatorów, bu-
dowę zbiorników na wodę czy 
uniezależnianie placówek me-
dycznych od centralnych sys-
temów. W warunkach wojny 
paliwo, generatory i agregaty 
są kilkukrotnie droższe, a bu-
dżet państwa nie jest w stanie 
udźwignąć takich kosztów. 
Ciągłość działania aparatury 
medycznej - zwłaszcza na od-
działach intensywnej terapii - 
to kwestia absolutnie klu-
czowa. Równie ważne są szko-
lenia z organizacji pomocy 
w wypadkach masowych. My 

takie szkolenia prowadzimy, 
ale realia wojny są zupełnie 
inne niż znane scenariusze. To 
nie jest wypadek komunika-
cyjny z pięćdziesięcioma ran-
nymi. W Ukrainie mają miej-
sce sytuacje, gdzie jest kilku-
dziesięciu poszkodowanych 
w momencie, gdy nie ma 
prądu, nie ma wody, a sprzęt 
medyczny jest skrajnie ograni-
czony. W takich momentach 
konieczny jest triage - drama-
tyczna selekcja pacjentów: 
komu pomóc natychmiast, 
komu później, a komu nie je-
steśmy w stanie pomóc wcale. 
To decyzje niezwykle trudne, 
także etycznie. Tego nie da się 
w pełni wyćwiczyć ani zapla-
nować. To zawsze jest decyzja 
o czyimś życiu. 

Ataki na szpitale i karetki są 
jawnym pogwałceniem prawa 
międzynarodowego. Dla-
czego, pani zdaniem, opieka 
zdrowotna stała się tak czę-
stym celem Rosjan? 
Chodzi o systematyczne osła-
bianie państwa, o uderzenie 
w jego wydolność, w zdolność 
leczenia pacjentów i ratowa-
nia życia. W tej wojnie są też 
ofiary pośrednie: osoby, które 
umrą nie od bezpośrednich 
obrażeń, lecz z powodu braku 
dostępu do leków, zaostrzenia 
chorób przewlekłych, infekcji 
wynikających z wyziębienia 
organizmu i obniżonej odpor-
ności. To strategia wyniszcza-
nia, pokazania obywatelom, 
że państwo jest niewydolne, 
że nie potrafi ich ochronić, 
a w konsekwencji próba zła-
mania oporu społecznego. Ta-
kie działania uderzają bezpo-
średnio w odporność spo-
łeczną. Drugim obszarem, 
który dramatycznie cierpi 
obok ochrony zdrowia, jest 
edukacja. To wojna, która nie 

tylko zabija ludzi, ale powoli 
odbiera całemu społeczeń-
stwu zdrowie, bezpieczeń-
stwo i przyszłość.  

Patrząc na ogrom cierpienia, 
ale też na skalę solidarności, 
co dziś daje pani nadzieję, a co 
budzi niepokój w kontekście 
przyszłości ukraińskich cy-
wilów i odbudowy systemu 
ochrony zdrowia po zakoń-
czeniu wojny? 
Z rozmów z koleżankami i kole-
gami na miejscu wynika jedno: 
oni nie wierzą w szybkie zakoń-
czenie wojny. Nie wierzą też 
w polityczne deklaracje czy ko-
lejne spotkania na wysokim 
szczeblu. Mówią, że nauczyli 
się żyć tu i teraz. Najważniejsze 
jest dla nich to, by móc praco-
wać i leczyć pacjentów. Często 
słyszę zdanie: „jakoś da się 
żyć”, które dla nas brzmi prze-
rażająco, a jednocześnie poka-
zuje, jak ogromna jest zdolność 
człowieka do adaptacji. Odbu-
dowa Ukrainy potrwa latami. 
Trudno dziś nawet oszacować 
czas i skalę potrzebnych środ-
ków. A mimo to widać, jak ten 
system ochrony zdrowia się or-
ganizuje: schrony pod szpita-
lami są wyposażone w apara-
turę i można do nich ewaku-
ować pacjentów; istnieją mo-
bilne apteki w obwodach przy-
frontowych, docierające do ma-
łych miejscowości; a mniejsze 
szpitale uczą się funkcjonować 
mimo braków w infrastruktu-
rze. To jest niezwykle budu-
jące. Nawet w sytuacji całkowi-
tej niepewności życie toczy się 
dalej. Ludzie chcą się leczyć, 
uczyć się, pracować, nie chcą 
żyć wyłącznie w strachu. 
Wspierają się nawzajem. I my-
ślę, że bardzo wiele mogliby-
śmy się od nich nauczyć, bo 
w samym środku wojny, ruin 
i niepewności Ukraińcy każ-
dego dnia udowadniają, że 
prawdziwą siłą państwa są lu-
dzie, którzy mimo wszystko nie 
przestają ratować innych i wie-
rzyć w sens życia. 
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Wspieraj pomoc Polskiej 
Misji Medycznej: 

* ustaw płatność cykliczną 
w Twoim banku na działa-

nia PMM lub na  
https://pmm.org.pl/wpla-

cam/ 
* przekaż darowiznę 

na numer konta Polskiej 
Misji Medycznej:  

40 1030 1508 0000 
0008 2378 3004 

* wpłać za pośrednictwem 
BLIK na numer biura Pol-

skiej Misji Medycznej:  
575 222 705

EWA PIEKARSKA-DYMUS
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Krzyżówka A-Ż
Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) 
zaczyna się literą poprze-
dzającą określenie. Miejsce 
wpisywania – do odgadnię-
cia. Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
 A) kasowy film Jamesa Came-

  rona (6).

 B) po Rybach w zodiaku (5).

	C)	 tekst	w	cudzysłowie	(5).
	D)	 nauka	o	ruchu	ciał	pod	
	 	wpływem	działających	na	
	 	 nie	sił	(8).
 E) „... lodowcowa”, film animo-

  wany (5).

	 F)	 stadium,	stopień	rozwoju	(4).
	G)	główne	wymiary	maszyny,	
  mebla (7).

	H)	 państwowy	niewolnik	w	
  Sparcie (6).

	 I)	 kieruje	wspólnymi	modłami	
	 	w	meczecie	(4).
	 J)	Piotr,	były	piłkarz	Górnika	
  Zabrze (5).

	K)	 oddział	wojska	dowodzony	
	 	 przez	atamana	(8).
 L) przewozi zepsute auta (6).

	 Ł)	 część	śmigła	awionetki	(6).
	M)	autor	powieści	„Ojciec	
	 	 chrzestny”	(5,4).
	N)	masa	z	orzechów,	miodu	
  i wafli (5).

	O)	 afrykański	kuzyn	żyrafy	(5).
	P)	wojskowa	umowa	między-
	 	 narodowa	(4).
 R) wczesna msza odprawiana 

  w adwencie (6).

	S)	 rybka	z	akwarium,	żaglo-
  wiec (6).

	 T)	 bryczka	bez	resorów	(9).
	U)	wyspa	przybrzeżna	na	
	 	Bałtyku	(5).
	W)	przenośny	magnetofon	
	 	 ze	słuchawkami	(7).
	 Z)	 reguluje	przepływ	cieczy	
  (5).

	 Ż)	 naczynie	krwionośne	(4). Krzyżówka panoramiczna: Co ty 

właściwie	robiłeś;	wirówka pano-
ramiczna: Dama	z	gronostajem;	
krzyżówka z hasłem: Najłatwiej	
żywić	nadzieję;	logogryf: „Pod 

szarym	niebem”;	szyfr: „Piękna	
katastrofa”;	krzyżówka:	piernik;	
duet jolek: Franz Kafka, Idan 

Weiss;	krzyżówka A-Ż: fabrykant. 

Logogryf

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
23 utworzą rozwiązanie – myśl Władysława Grzeszczyka.
 Poziomo:
 1) choroba oczu, glaukoma,

 7) buraczki + chrzan,

	 8)	wiejski	muzykant,
	 9)	 początek	dnia,	świt,
 12) zadra, zadzior,

 13) ludzka gromada,

	15)	„ręka”	niedźwiedzia,
	17)	roślina	pastewna,
	18)	szpitalny	oddział,
 22) naczynie w laboratorium,

 23) podium dla piosenkarza.

 Pionowo:
 1) czarna w lesie,

 2) Patrick, aktor z USA,

	 3)	większa	od	strumienia,
	 4)	materiał	drogowy,
	 5)	 składana	na	tarlisku,
	 6)	 udziela	kredytów,
	 9)	 znak	zodiaku,
 10) angielskie w zupie,

	11)	 ogórkowy	lub	martwy,
	14)	ewolucja	na	drążku,
	15)	matka	jelonka,
 16) warzywa w occie,

	19)	urodzinowy	wypiek,
	20)	pąsowa	w	tytule	powieści,
 21) kontynent z Wietnamem.

Duet jolek

W kolejności przypadkowej: 
–	jeden	rękaw	jak	dwie	rękawice
–	czwarta	władza
–	dobry	okres	w	życiu
–	wysoki	mężczyzna
– kuzyn dyni, arbuz

–	lekki	powóz	konny
–	furia,	wściekłość

– konkurent „Ixi”

– przetwory mleczne

–	głos	Bernarda	Ładysza
–	włókno	z	liści	palmy
–	żartobliwie	o	Litwinie
–	amerykański	stan	z	Topeką
–	rondelek	z	rączką
– pomarszczona tkanina

W diagramach ujawniono wszystkie litery „B”. Litery w po-
lach z kropką, czytane rzędami (w obu diagramach), utworzą 
rozwiązanie – tytuł filmu oraz imię i nazwisko aktora.

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z 
kreską, kierunek zegarowy. Litery w oznaczonych polach, 
czytane rzędami, utworzą rozwiązanie – tytuł obrazu.

Litery w polach z kropką 
czytane rzędami utworzą 
rozwiązanie – tytuł filmu.
1)	„...	za	jeden	uśmiech”,
2)	demon	w	filiżance,
3)	wytwarza	uprzęże,	siodła,
4)	bałagan	w	pokoju,
5)	dzielnica	lewobrzeżnej	War-
 szawy.

Litery z pól od 1 do 16 utwo-
rzą rozwiązanie: tytuł filmu.
Poziomo:
	 1)	 znamię	na	skórze,
11)	 długo	leżakująca	wódka.
Pionowo:
15) Tipo lub Uno,

12)	himalajski	ssak,
14)	pływają	w	rosole.

Szyfr

Rozwiązania

Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą  
utworzą rozwiązanie.
Poziomo: 
1) ulubieniec, faworyt,

4)	miasto	niedaleko	Szczytna,
5)	ptak	z	potężnym	dziobem,
6)	stopień	w	hierarchii	urzędowej,
7)	wzmacnia	pękające	mury.
Pionowo:
1)	komplet	do	pisania	listów,
2)	owad	donośnie	ćwierkający,
3)	napój	chłodzący.

Krzyżówka

PULS A
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Dziś skup się na małych ce-
lach. Horoskop dzienny za-
powiada, że rozmowa przy-
niesie ulgę, a wieczór będzie 
sprzyjał spokojowi i planom.  
 
Ryby (19.02 - 20.03)  
Stabilność daje siłę. Horo-
skop na dziś wyraźnie wróży, 
że drobny gest poprawi Two-
je relacje z otoczeniem. 
 
Baran (21.03 - 19.04)  
Dobra komunikacja z otocze-
niem będzie Twoim kluczem 
do sukcesu. Horoskop dzien-
ny na piątek radzi wykorzy-
stać sprzyjające okoliczności.  
 
Byk (20.04 - 20.05)   
Emocje będą dziś szczegól-
nie ważne, a bliskość ukoi. 
Horoskop dzienny zapowia-
da, że szczerość otworzy no-
we drogi do czyjegoś serca.  
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Twoja pewność siebie wzro-
śnie. Horoskop na dziś wróży, 
że podejmiesz się w związku 
z tym dużych wyzwań. 
 
Rak (22.06 - 22.07)  
Porządek sprzyja pracy, sku-
pienie przyniesie wynik, 
a zdrowie zyska uwagę. Ho-
roskop dzienny na piątek ra-
dzi dbać o rytm dnia.  
 
Lew (23.07 - 22.08)  
Możesz liczyć na harmonię 
z otoczeniem. Horoskop 
na dziś zapowiada, że będzie 
w tym sporo Twojej zasługi.  
 
Panna (23.08 - 22.09)  
Intuicja poprowadzi Cię w do-
brą stronę, lecz unikaj skrajno-
ści. Horoskop dzienny na pią-
tek ostrzega, że nieostrożność 
może być kosztowna.    
 
Waga (23.09 - 22.10)  
Optymizm pchnie Cię dzisiaj 
naprzód, a podróż lub nauka 
dadzą satysfakcję. Horoskop 
dzienny stanowczo podpo-
wiada, by celować wysoko.  
 
Skorpion (23.10 - 21.11)  
Wytrwałość popłaca. Horo-
skop na dziś zapowiada, że 
obowiązki domkniesz spraw-
nie i bez stresu.  
 
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Wykażesz się otwartością 
na potrzeby i oczekiwania in-
nych ludzi. Horoskop na dziś 
wróży, że ludzie będą Ci 
za to wdzięczni.   
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Unikaj dzisiaj drażliwych te-
matów. Horoskop dzienny 
na piątek ostrzega, że podej-
mowanie ich może zakoń-
czyć się sporą awanturą. 

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
ZOFIA ZBOROWSKA  

Będzie chronić 
dzieci  
Mimo że córka Wiktora Zbo-
rowskiego występuje na ekra-
nie już sporadycznie, nadal jest 
obecna w mediach jako inter-
netowa influencerka, specjali-
zująca się w rodzicielskiej te-
matyce. Wraz z siatkarzem An-
drzejem Wroną doczekała się 
dwóch córek i to im poświęca 
najwięcej uwagi. Ostatnio 
w rozmowie  z Kozaczkiem za-
pytano ją, kiedy da swym po-
ciechom dostęp do telefonu 
i internetu. - Wiemy z mężem, 
że nasze dzieci nie będą miały 
mediów społecznościowych 
do minimum 16. roku życia. 
Będziemy chronić ich prywat-
ności najdłużej, jak się da – po-
wiedziała.   

DODA  

Uświadomiła 
prezydenta  
W ostatnim czasie Doda zin-
tensyfikowała działania ma-
jące na celu poprawę losów 
czworonogów przebywających 
w schroniskach. W tym celu 
najpierw odwiedziła Sejm, 
a potem spotkała się z prezy-
dentem Karolem Nawrockim. 
Na tę okazję przywdziała 
skromną białą sukienkę z dłu-
gim rękawem. - Jestem bardzo 
zadowolona z tego spotkania. 
Porozmawialiśmy absolutnie 
o wszystkim tym, co było naj-
ważniejsze i też widzę po dru-
giej stronie ogromną chęć po-
mocy. Wierzę, że to nie będą 
słowa bez pokrycia. Chciałam 
wam powiedzieć, że nie tylko 
my, obywatele, nie mieliśmy 
świadomości, jak funkcjonują 
patoschroniska i ile sadystów 
zgodnie z prawem może obej-
mować nad nimi władzę. Pre-
zydent również nie miał tej 
świadomości. Jestem pewna, 
że dokona wszelkich starań, 
żeby to zmienić – powiedziała 
 mediom po spotkaniu.  

KRZYSZTOF SKIBA  

Obsypany 
płatkami  
Wokalista zespołu Big Cyc wy-
brał się z żoną na Malediwy. 
W trakcie wakacji zakochani 
zdecydowali się na symbo-
liczne powtórzenie przysięgi 
małżeńskiej. Ceremonia od-
była się na lokalnej plaży zgod-
nie z malediwskim obrzędem 
w rytmie bębnów bodu-beru, 
ale z urzędnikiem i certyfika-

tem. Kilka godzin później 
na profilach małżonków w me-
diach społecznościowych poja-
wiły się zdjęcia po nocy poślub-
nej. Wyraźnie zadowolony ar-
tysta zapozował na łóżku, ob-
sypany płatkami róż. Potem 
parę czekało romantyczne 
śniadanie w basenie.  

NORBI  

Ma zakaz 
notarialny  
Niebawem ma się ukazać 
książka „Wygrałem życie, ale 
najpierw przegrałem siebie”, 
w której popularny wokalista 
rozlicza się z trwającym aż 17 
lat uzależnieniem od hazardu. 
Niedawno  Norbi odwiedził 
studio „Dzień dobry TVN”. 
Tam zdradził, że przegrał w ży-
ciu ok. 10 mln zł. O mało nie do-
prowadziło to do rozpadu jego 
małżeństwa. Sposobem 
na uzdrowienie okazała się te-
rapia i zablokowanie piosenka-
rzowi dostępu do wszystkich 
kont bankowych. - Byliśmy 
u notariusza i podpisaliśmy 
wszystkie możliwe zakazy, ja-
kie są. Do wszystkich firm. 
Tylko Marzenka może zdjąć 
ten zakaz notarialny. Gdzie nie 
pójdę - dowód osobisty i zakaz 
wstępu – powiedział Norbi.  

AGNIESZKA HYŻY  

Czuła czystą 
niechęć  
Kilka dni temu prezenterka 
„Halo, tu Polsat” opublikowała 
w internecie filmik o wymow-
nym tytule „Rezygnuję z Insta-
grama”. Była to oczywiście 

tylko przemyślana prowoka-
cja. Hyży wykorzystała ją 
do pogłębionych refleksji 
nad Instagramem. „Były mo-
menty, kiedy byłam na to na-
rzędzie obrażona. Były takie, 
kiedy czułam do niego czystą 
niechęć. Potrafiłam przez kilka 
miesięcy znikać, nic nie publi-
kować i nic nie czytać. Ale były 
też chwile, gdy działało do-
kładnie tak, jak powinno: po-
magało robić coś dobrego, 
przekazywać ważne treści, bu-
dować społeczność. Społecz-
ność, która dziś potrafi zasypać 
mnie dziesiątkami wiadomo-
ści, prawdziwych, uważnych, 
ludzkich. Jednocześnie social 
media wielokrotnie mnie zra-
niły. I to też jest prawda, o któ-
rej rzadziej pisze się w poże-
gnalnych postach” – wyznała.  

NATALIA KUKULSKA  

Nie połamała 
kończyn  
Piosenkarka ma z mężem 
trójkę dzieci – w tym dorosłego 
syna Jana i dorosłą córkę Annę. 
Ostatnie dni cała piątka spę-
dziła na zimowych feriach. Ku-
kulska pochwaliła się na Insta-
gramie zdjęciami ze wspólnego 
wyjazdu. „To był cudowny 
czas! Co za miejsce! Alpe di 
Siusi we włoskich Dolomi-
tach… i tydzień tylko dla nas, 
w składzie jak za dawnych cza-
sów, rodzice z dziećmi. To nie 
taka oczywista sprawa, gdy 
dwoje z nich jest dorosłych. Do-
ceniam to tak bardzo. Wspólne 
zjazdy na nartach, wyzwania, 
posiłki, gry, relaks, wygłupy, 
rozmowy, zmagania z narciar-
ską materią” – podpisała foto-
grafie.  

Agnieszka Hyży opublikowała w internecie filmik 
o wymownym tytule „Rezygnuję z Instagrama” 
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Sarah Scoles to amerykańska dziennikarka naukowa z Kolorado, 
współpracująca m.in. z „Scientific American”, najstarszym mie-
sięcznikiem popularnonaukowym, istniejącym od 1845 r. Wśród 
jej zainteresowań znajduje się także broń atomowa. Bowiem, 
wbrew powszechnej opinii temat bomby atomowej wcale nie 
zszedł na dalszy plan  – przeciwnie. Książka „Zawsze, nigdy” to 
analiza ukrytego świata, który nieustannie kształtuje nasze bezpie-
czeństwo, choć pozostaje niewidoczny dla większości. 

Dziedzictwo „Projektu Manhattan” 
Obecnie broń jądrową posiada dziewięć krajów świata: Stany 

Zjednoczone, Rosja, Wielka Brytania, Francja, Chińska Republika 
Ludowa, Indie, Pakistan, Izrael oraz Korea Północna. Największe 
arsenały jądrowe należą do Rosji i USA. Do tego pięć spośród nich 
(USA, Rosja, Wielka Brytania, Francja i Chiny) jest określanych jako 
„państwa nuklearne” („Nuclear-weapon states”) w układzie o nie-
rozprzestrzenianiu broni jądrowej („Non Proliferation Treaty”).   

Scoles skupia się przede wszystkim na atomie amerykańskim 
i dowodzi, że arsenałem USA rządzi zasada „zawsze, nigdy”. Ozna-
cza ona, że bomby nuklearne „mają zawsze wybuchać wtedy, kie -
dy powinny, a nigdy wtedy, kiedy nie powinny”. Za utrzymanie tej 
równowagi odpowiadają tysiące naukowców i inżynierów, którzy 
każdego dnia pracują nad modernizacją amerykańskich głowic.  

„To oni – pisze – stoją na straży doktryny odstraszania, która ma 
zapobiegać globalnemu konfliktowi”. Kiedy media koncentrują się 
na bieżących wydarzeniach, w zaciszu ośrodków trwa nieustanna 
praca nad dziedzictwem „Projektu Manhattan”. 

Czy pozwolić Iranowi na bombę? 
Można dyskutować z tezą autorki, że po inwazji Rosji na Ukra-

inę „widmo nuklearnego konfliktu powróciło ze zdwojoną siłą”, 
albo z jej przekonaniem, że „kwestia Tajwanu” będzie zapewne 
rozwiązana w przyszłości za pomocą „narzędzi konwencjonal-
nych”. Ale z jej zdaniem, że „kwestie modernizacji arsenału i sku-
tecznego wykrywania nielegalnych prób jądrowych zyskały na ak-
tualności” trzeba się zgodzić. Zwłaszcza że Scoles nie zamierza 
straszyć apokalipsą. Jej reportaż to próba zrozumienia, dlaczego 
broń jądrowa istnieje i dlaczego nadal będzie istnieć.  

Jest jeszcze jeden aspekt kwestii atomowej, który podejmuje 
dziennikarka – kwestia etyczna. Niby wszyscy są zgodni, że w glo-
balnej polityce coś takiego jak etyka nie ma zastosowania, ale – od-
kładając na bok cynizm – można zapytać za Scoles: czy konse-
kwentne modernizowanie arsenału nuklearnego to gwarancja po-
koju, czy jedynie podsycanie niekończącego się wyścigu zbrojeń? 
Czy prawo do posiadania atomu mają tylko te „dobre” kraje (w do-
myśle Stany Zjednoczone), czy również te „złe” (patrz: Iran i Korea 
Północna) i kto miałby o tym decydować?  

Już z tego widać, że „Nuclear Question” (takie sformułowanie 
stało się popularne po Hiroszimie i Nagasaki w 1945 r.) stanowi je-
den z najważniejszych i najbardziej skomplikowanych aspektów 
współczesnego świata.  mg

Czy 5244 amerykańskie głowice 
jądrowe strzegą pokoju?

POLITYKA/ MILITARIA
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Jak zamieścić ogłoszenie drobne lub nekrolog? 
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Biuro Ogłoszeń NOWIN,  Rzeszów, ul. Unii Lubelskiej 3,   
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Nieruchomości

DZIAŁKI, GRUNTY KUPIĘ

POLE lub dużą działkę w Rzeszowie 

kupię, może być z problemami: 

z wyrobieniem WZ-tki, z obciążeniami, 

bez dojazdu itp. Tel. 535 787 267

Nauka

KURSY/SZKOLENIA

AQUASFERA Lubaczów w ferie 
zimowe nauka pływania dzieci 
i młodzież 7 - 20 lat „płacą ci 
co pływają ” zajęcia pon - pt od 
9 do 15 zgłoszenia na basenie 
osobiście lub SMS Tel. 732 428 410

Usługi

BUDOWLANO-REMONTOWE

KOMINY - rozwiercanie kominów 

montaż wkładów i nasad - 17 8623831

MALOWANIE-DACHÓW i elewacji 

mycie, czyszczenie, długoletnie 

doświadczenie, wycena gratis + 

gwarancja. tel. 786 344 700

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy koło Wadowic - 
Wielkanoc od 1100 do 
1400zł. Możliwość dowozu 
501-642-492

Różne

KASA za stare książki 609-643-399

Usługi pogrzebowe

MEMORY, Rzeszów, Jagiellońska 21, 

całodobowo 601491271, 17-853-29-22

AUTOREKLAMA

Polecamy    

sportowy24.pl

Sport to Wy

Nowy Traktat o Redukcji Zbro-
jeń Strategicznych (Nowy 
START) wygasł o północy 
w czwartek 5 lutego. Traktat nie 
przewidywał możliwości dal-
szego, automatycznego prze-
dłużenia, ponieważ w 2021 r. 
wykorzystano już jednorazową 
opcję prolongaty o pięć lat. 

Po  wygaśnięciu traktatu dwa 
kraje posiadające największe ar-
senały nuklearne po raz pierw-
szy od 1972 roku staną w obliczu 
ery bez formalnych ograniczeń 
dotyczących sił nuklearnych. 

Unia Zaniepokojonych Na-
ukowców (UCS) opublikowała  
analizę problemu. Jennifer 
Knox, analityczka ds. badań 
i polityki w programie Global Se-
curity w UCS, napisała: „Wyga-
śnięcie Nowego START-u by-
łoby destabilizujące i potencjal-
nie bardzo kosztowne zarówno 
pod względem ekonomicznym, 
jak i bezpieczeństwa. Jeśli USA 
i Rosja rozszerzą swoje arsenały, 
Chiny i inne kraje mogą poczuć 
się zmuszone do przyłączenia 
się do wyścigu zbrojeń”. 

USA i Rosja dysponują już 
wystarczającą ilością broni ją-

drowej, by zniszczyć świat 
w ciągu godziny. Dopuszczenie 
do wygaśnięcia Nowego 
START-u zniweczyłoby dekady 
ciężko wywalczonego postępu 
i zmniejszyłoby bezpieczeń-
stwo świata. 

Putin zaoferował przestrze-
ganie postanowień Nowego 
START-u przez kolejny rok, je-
śli USA zrobią to samo. 
Trump stwierdził, że oferta 
brzmiała „jak dobry pomysł”, 
ale nie podjęto dalszych dzia-
łań. 

Dr Gretchen Goldman, dy-
rektor UCS: „Druga administra-
cja Trumpa cofnęła postęp 
na tak wielu frontach, od kli-
matu i czystej energii po demo-
krację i prawa człowieka, nara-

żając nasze wspólne bezpie-
czeństwo na coraz większe ry-
zyko”. 

Nowy START zawiera 
ogólne postanowienia ograni-
czające liczbę rozmieszczonych 
głowic jądrowych do 1550, 
a liczbę systemów ich roz-
mieszczenia do 800. Zapasy 
nierozmieszczonych między-
kontynentalnych i podwod-

nych pocisków balistycznych 
nie są ograniczone. 

Według danych Federacji 
Amerykańskich Naukowców, 
Rosja posiada 5459 głowic ją-
drowych, a USA 5177. Liczba ta 
stanowi 90% broni jądrowej 
na świecie. 

 W poście na X, Dmitrij 
Miedwiediew, wiceprzewod-
niczący Rady Bezpieczeń-
stwa Federacji Rosyjskiej, 
ostrzegł: „To już koniec. 
Po raz pierwszy od 1972 roku 
Rosja (były ZSRR) i Stany 
Zjednoczone nie zawarły 
traktatu ograniczającego stra-
tegiczne siły jądrowe. SALT 1, 
SALT 2, START II, SORT, 
Nowy START – wszystko to 
już przeszłość”.

Kazimierz Sikorski
USA/Rosja

W czwartek wygasł zawarty 
na 15 lat układ pomiędzy 
USA i Rosją, dotyczący re-
dukcji broni atomowej. Do-
tąd nie pojawiły się informa-
cje o wznowieniu rozmów 
na temat kontynuacji poro-
zumienia.

Koniec układu Rosja-USA 
o redukcji zbrojeń nuklearnych

Patowa sytuacja może zabloko-
wać próbę rozwiązania napięć 
między USA a Iranem metodami 
dyplomatycznymi i skłonić pre-
zydenta USA Donalda Trumpa 
do podjęcia działań militarnych 
- skomentował reporter Axiosa, 
Barak Ravid. 

Początkowo informowano, 
że wysocy przedstawiciele obu 
państw spotkają się w piątek 
w Stambule w Turcji. Axios prze-
kazał później, że Iran chciał prze-
nieść negocjacje do Omanu. 
Amerykańscy urzędnicy rozwa-

żali tę prośbę, ale w środę ją od-
rzucili - podał portal, powołując 
się na dwa źródła w Waszyngto-
nie. 

Według informatorów Axiosa 
USA są nadal otwarte na spotka-
nie, ale musi się ono odbyć „w 
pierwotnym formacie”. 

Sekretarz stanu Marco Rubio 
powiedział w środę, że wysłannik 
USA Steve Witkoff jest gotowy 
do negocjacji, ale ich miejsce jest 
ustalane. Pertraktacje z Iranem 
muszą obejmować nie tylko 
sprawy nuklearne, ale też irański 
program rakietowy, wsparcie tego 
państwa dla grup zbrojnych 
na Bliskim Wschodzie oraz to, jak 
Teheran traktuje własnych oby-
wateli - podkreślił Rubio. 

Iran jest gotowy do rozmów 
tylko na tematy nuklearne, a na-
ciski USA na rozszerzenie za-
kresu rokowań zagrażają całym 
negocjacjom - odpowiedział 
anonimowy wysoki urzędnik 
rządu w Teheranie w wypowie-
dzi dla agencji Reutera. 

Według mediów Trump 
oczekuje od Iranu całkowitego 
zaprzestania wzbogacania 
uranu, ograniczenia programu 
rozwoju rakiet balistycznych i za-
kończenia wspierania grup ta-

kich jak palestyński Hamas i li-
bański Hezbollah. Iran sygnali-
zował, że odrzuca te żądania. 

Iran chciał przenieść roz-
mowy do Omanu nie tylko po to, 
by ograniczyć ich zakres, ale rów-
nież zmienić ich format na spo-
tkanie dwustronne. Wcześniej 
informowano, że w Stambule 
mieli się pojawić przedstawiciele 
innych państw regionu. 

Trump w styczniu wielokrot-
nie groził Iranowi interwencją, 
w tym atakiem militarnym. Ame-
rykański przywódca początkowo 
zapowiadał, że ewentualna ope-
racja będzie reakcją na krwawe 
stłumienie protestów społecz-
nych przez irański reżim. W ostat-
nich dniach w swoich wypowie-
dziach skupił się na irańskim pro-
gramie nuklearnym. 

USA w ostatnich tygodniach 
wzmocniły swoją obecność mi-
litarną na Bliskim Wschodzie. 
PAP

Kazimierz Sikorski
USA/Iran

USA nie zgodziły się na prze-
niesienie planowanych 
na piątek rozmów z Iranem 
do Omanu. Może to oznaczać 
załamanie się negocjacji. 
Strony nie zgadzają się też co 
do zakresu rokowań.

Plan rozmów USA-Iran się załamuje.  
Brak porozumienia w podstawowych kwestiach

Nowy START zawiera ogólne postanowienia ograniczające liczbę rozmieszczonych 
głowic jądrowych do 1550, a liczbę systemów ich rozmieszczenia do 800
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Iran jest gotowy 
do rozmów tylko 
na tematy nuklearne
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Według danych Fede-
racji Amerykańskich 
Naukowców, Rosja po-
siada 5459 głowic ją-
drowych, a USA 5177. 
To 90% broni jądrowej 
na świecie
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Stolica Podkarpacia dorobiła 
się mistrzów w niejednej dys-
cyplinie, ale akurat na teniso-
wej mapie Polski zajmowała 
mało eksponowane miejsce. 
Alan Ważny to zmienił. Ow-
szem, seryjnie zdobywał tytuły 
mistrza Polski w kategoriach 
młodzieżowych, ale praw-
dziwa „bomba” wybuchła 
w 2025 roku. Zawodnik Czar-

nych Rzeszów triumfował 
w dwóch wielkoszlemowych 
turniejach i zaczął zyskiwać 
rozpoznawalność nie tylko 
wśród zawołanych kibiców te-
nisa. Swe laury zdobył w rywa-
lizacji juniorskiej, w deblu (w 
duecie z Finem Oskarim Palda-
niusem), ale mówimy o tenisie. 
To gra o globalnym zasięgu, 
a turnieje French Open czy 
Wimbledon należą do absolut-
nego topu w tej branży. 

Warto dodać, że 18-latek 
znad Wisłoka dotarł 
do ćwierćfinału singla w Wim-
bledonie (w III secie prowadził 
4:1), co też ma swą wagę. Lon-
dyński triumf w grze podwój-
nej sprawił, że Alan został za-
proszony na Bal Mistrzów, tym 
samym znalazł się w towarzy-

stwie Jannika Sinnera i Igi Świą-
tek, a też starych gwiazd jak 
Martina Hingis czy bracia Bry-
anowie, legendy debla. 

Po Wimbledonie Alana za-
częło być dużo w mediach, ale 
wychowanek Czarnych nie miał 
z tym problemu. - Szanuję pracę 
dziennikarzy, rozumiem, że ki-
bice czekają na informacje, ro-
bię to też dla siebie, dla promo-
cji dyscypliny - komentował 
w rozmowie z Nowinami. 

I w Paryżu, i w Londynie suk-
cesy rzeszowskiego nasto-
latka na żywo przeżywał i okla-
skiwał Konrad Kolbusz, 
od dwóch dekach trener w klu-
bie znad Wisłoka. - Człowiek 
czeka całe życie, by doświad-
czyć takich chwil, poczuć radość 
i satysfakcję ze swej pracy - ko-

mentował szkoleniowiec, który 
zaczął szkolić Alana, gdy ten 
miał 12 lat. Doprowadził go 
do serii złotych medali MP, ale 
sukcesy z ubiegłego roku prze-
biły wszystko. 

Pan Konrad ceni u swego 
podopiecznego szybką rękę, 
coraz lepszą technikę, mobil-
ność, swobodę poruszania się 
po korcie. - Alan szuka ofen-
sywnych rozwiązań. Kwestia 
psychiki, odporności na stres to 
sfera, która wciąż się buduje 
i tak będzie jeszcze przez jakiś 
czas - opisuje trener Czarnych, 
który dalszą drogę Alana będzie 
śledził już z oddali, bo ten wy-
konał kolejny krok w karierze - 
przeniósł się do akademii 
w Walencji i rozpoczął senior-
ski etap kariery. ą

Tomasz Ryzner
sport@nowiny24.pl

66. PLEBISCYT SPORTOWY NO-
WIN. Tenisowe, wielkoszle-
mowe laury uczyniły Alana 
Ważnego jedną z nadziei pol-
skiego tenisa, a trenera Kon-
rada Kolbusza napełniły 
przeogromną satysfakcją.

Alan wygrał na ziemi w Paryżu i na trawie 
Londynie. Trener też tam był i pękał z dumy   

W rundzie jesiennej starcie po-
między Stalą Mielec a Polonią 
Warszawa było bardzo jedno-
stronne. „Czarne Koszule” 
przyjechały do Podkarpacia 
i nie pozostawiły złudzeń wy-
grywając 3:1. Honorowego gola 
dla biało-niebieskich zdobył 
Piotr Wlazło wykorzystując 
rzut karny w doliczonym czasie 
meczu. Przed spotkaniem 
w Warszawie należy brać 
pod uwagę bardzo podobny 
scenariusz.  

Polonia w rundzie jesiennej 
prezentowała się chimerycz-
nie. „Czarne Koszule” dobrze 

weszły w sezon, ale po kilku ko-
lejkach złapały mocną za-
dyszkę. W pewnym momencie 
wydawało się, że pozycja tre-
nera Mariusza Pawlaka jest za-
grożona, ale końcówka roku 
była dla Polonii kapitalna. Pięć 
wygranych z rzędu i remis spra-

wiły, że drużyna ze stolicy za-
kończyła rok na 10. miejscu 
w tabeli i nadzieją na miejsce 
w barażach na koniec sezonu. 
Polonia ostatni raz przegrała 18 
października i może trochę „ża-
łować”, że w tym momencie 
przyszła przerwa w rozgryw-

kach. Zespół ze stolicy to 
przede wszystkim fantastyczny 
Łukasz Zjawiński. 24-latek jest 
jednym z najlepszych snajpe-
rów w całej lidze. Zdobył dzie-
sięć bramek i wzbudza spore 
zainteresowanie na rynku 
transferowym. Zjawiński w se-
zonie 2020/2021 występował 
w Stali, ale wtedy nie błyszczał 
formą strzelecką. Drugim piłka-
rzem Polonii z przeszłością 
w Mielcu jest Robert Dadok, 
który przed tym sezonem za-
mienił Stal na Polonię. 

Jaka była poprzednia runda 
dla Stali, wszyscy dobrze wie-
dzą i chcą to odciąć grubą kre-
ską. Doszło do zmiany trenera, 
obecny - nie wygrał jeszcze me-
czu ze Stalą. Problemy Stali za-
częły się jednak jeszcze w Eks-
traklasie. Cały 2025 rok zapisał 
się w historii klubu jako jeden 
z najgorszych w najnowszej hi-
storii. Przez dwanaście mie-
sięcy Stal wygrała zaledwie pięć 
oficjalnych spotkań. W klubie 

z Solskiego 1 nikt nie wyobraża 
sobie, żeby w tym roku było po-
dobnie. Stal potrzebuje punk-
tów jak tlenu, ale o jakąkolwiek 
zdobycz w Warszawie będzie 
bardzo trudno.  

Sympatycy biało-niebie-
skich muszą się mocno nagim-
nastykować, aby znaleźć pozy-
tywy przed niedzielnym me-
czem. Takim może być fakt, że 
mielczanie dobrze wspominają 
wyjazdy do stolicy z czasów gry 
w Ekstraklasie. Co prawda 
wtedy Stal rywalizowała z Le-
gią, ale w sytuacji klubu 
z Mielca trzeba się łapać 
wszystkiego.  

Początek spotkania Polonia 
Warszawa - Stal Mielec w nie-
dzielę, 8 lutego o 12:00. Trans-
misja na tvpsport.pl. 

Prognozowany skład Stali 
Mielec: Gostomski – Diez, Pu-
erto, Senger, Matynia – Kruszel-
nicki, Wlazło, Cykało, Domań-
ski, Cybulski – Fucak.  
ą

Michał Szewczyk
sport@nowiny24.pl

PIŁKA NOŻNA | BETCLIC 1 LIGA. 
Drużyna Ireneusza Mamrota 
rozpoczyna walkę o utrzyma-
nie. W pierwszym meczu 
o punkty będzie jednak trud-
no. Stal jedzie do Warszawy 
na mecz z Polonią. 

Stal Mielec rozpoczyna wiosnę od trudnego wyjazdu

KARPATY KROSNO - PRZEŁĘCZ DUKLA 
11:5 (6:3) 
Bramki: Karol Wajs trzy, Radulj trzy, Czop trzy, 
Stasz, testowany - Frączek dwie, Mierzejewski, 
Zięba, Konrad Wajs. 
W Karpatach na testach pojawił 
się pierwszy zawodnik i zdobył 
jedną  z bramek.  
SIARKA TARNOBRZEG - AKS BUSKO 
ZDRÓJ 5:2 (0:1) 
Bramki dla Siarki: Mróz dwie, Misztal, Wacła-
wek, testowany 3. 
Siarka testowała czterech kan-
dydatów do zasilenia swego 
zespołu. W sobotę (g. 11) Siarka 
zmierzy się u siebie ze Stalą 
Kraśnik.ą

T. Ryzner, M. Czajka
sport@nowiny24.pl

PIŁKA NOŻNA. W środowy 
wieczór dwa ligowe zespoły 
z Podkarpacia rozegrały 
swoje mecze kontrolne. 
W starciu Karpat Krosno pa-
dło, uwaga, aż 16 bramek. 

Karpaty 
strzeliły 11 goli

Nowy bramkarz Stali Mielec - Maciej Gostomski (nz. 
w czapce) - może mieć w niedzielę bardzo dużo pracy
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Alan Ważny, Konrad Kolbusz i trofeum z French Open
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Sokół Łańcut ponownie zapre-
zentuje się przed własnymi ki-
bicami. Zawodnicy trenera Da-
riusza Kaszowskiego są w for-
mie i prezentują to w kolejnych 
spotkaniach. Pięć zwycięstw 
z rzędu na pewno pozytywnie 
wpływa na mental w zespole 
z Łańcuta, a ostatnia wygrana 
w Starogardzie Gdańskim poka-
zała, że zespół naprawdę jest te-
raz „w gazie”. Przypomnijmy, że 
to właśnie sokoły jako pierwsze 
pokonały Kociewskie Diabły 
na ich terenie. Warto również 
dodać, że ostatnio przecież nie 
mógł zagrać Mateusz Kaszow-
ski, który ma problemy z udem. 
Teraz przed łańcucianami mecz 
z GKS-em Tychy, który w ostat-
niej kolejce potrafił wywieźć 
zwycięstwo z trudnego terenu, 
jakim z pewnością jest Pelplin. 
W I rundzie GKS pokonał w Ty-
chach Sokoła po niesamowitym 
spotkaniu 106:104. Oba zespoły 
jednak dokonały pewnych 
zmian w składzie – w Łańcucie 
pojawili się Artur Łabinowicz 
i Tomasz Krzywdziński, a w bar-
wach GKS-u ponownie wystę-
puje Maciej Koperski.  

Zespół z Tychów to drużyna 
bardzo solidna. Można powie-

dzieć, że tradycyjnie już trener 
Tomasz Jagiełka nie ma w skła-
dzie zawodnika zagranicznego, 
ale wcale nie oznacza to, że dru-
żyna nie ma jakości. Bardzo do-
bry sezon rozgrywa Szymon Ki-
wilsza, który notuje średnio 12,4 
punktu oraz 9,2 zbiórki.  

Resoviacy zagrają natomiast 
w Inowrocławiu. Zespół trenera 
Marka Zapałowskiego wreszcie 
złapał trochę oddechu po wy-
granej w miniony weekend 
z Polonią Warszawa w Rzeszo-
wie i mógł w spokojniejszej at-
mosferze przygotowywać się 
do kolejnego spotkania. W dru-
żynie Resovii odnalazł się także 

w końcu nowy nabytek Cody 
John. Kanadyjczyk był jednym 
z wyróżniających się zawodni-
ków w ostatnim pojedynku.  

O wyjściu z kryzysu 
na pewno myślą z kolei najbliżsi 
rywale resoviaków czyli zawod-
nicy z Inowrocławia. Ostatnio 
zdecydowanie im się nie wie-
dzie… Zaczęło się od porażki 
u siebie z AZS-em Politechnika 
Opolska. Potem nie udało się 
na wyjeździe z Astorią Byd-
goszcz, u siebie z Żubrami Bia-
łystok, a ostatnio w Poznaniu. 
Trzeba jednak pamiętać, że No-
teć to zespół nieobliczalny – 
na początku stycznia potrafił 

przecież wygrać na wyjeździe 
z ŁKS-em Łódź. Początek me-
czu w niedzielę o godz. 15.  

Oba spotkania będą transmi-
towane na platformie Emo-
cje.tv.  

O kolejne punkty powalczą 
też Pantery Łańcut. Zawod-
niczki trenera Łukasza Lewko-
wicza w łańcuckiej hali spotkają 
się z Koroną Kraków. Łań-
cucianki walczą o miejsce w naj-
lepszej czwórce i w niedzielę 
będą faworytkami (przynaj-
mniej teoretycznie), bo Korona 
to aktualnie 9. zespół w 1-ligo-
wej tabeli.  
ą

Michał Czajka
michal.czajka@polskapress.pl

KOSZYKÓWKA | BANK PEKAO 
S.A. 1 LIGA. W weekend dwa 
mecze w Łańcucie - w hali 
MOSiR-u zagrają Sokół i Pan-
tery. Resovia jedzie do Ino-
wrocławia. 

Sokół chce podtrzymać passę, 
resoviacy grają w Inowrocławiu

Jeśli chodzi o Orlen Basket 
Ligę, to sopocianie ostatnio 
za bardzo się nie popisali, mó-
wiąc bardzo delikatnie, bo 
przegrali we własnej hali 
z Dzikami Warszawa 64:104. 
Nie poszło im również w ko-
lejnym meczu FIBA Europe 
Cup - we wtorek przegrali 
na wyjeździe z UCAM Murcia 
66:92. W meczu z Miastem 
Szkła w składzie Trefla za-
braknie na pewno kontuzjo-
wanego Raya Cowelsa, który 
w meczu z WKS-em Śląskiem 
Wrocław doznał kontuzji ob-
ręczy barkowej i jego przerwa 
jeszcze trochę potrwa. 

Tymczasem Miasto Szkła 
na humory po ostatniej ko-
lejce na pewno narzekać nie 
może. Zwycięstwo w Lublinie 
podbudowało zespół i wlało 
nadzieje w serca kibiców, że 
jeszcze nie wszystko stracone 
w walcze o utrzymanie ligo-

wego bytu. Bardzo dobre me-
cze rozegrali: Ben Shungu i Ja-
irus Hamilton. Na osobną po-
chwałę z pewnością zasługuje 
również powracający po kon-
tuzji Ivica Radić. Ten pierwszy 
znalazł się w najlepszej piątce 
kolejki, a nawet został wy-

brany jej najlepszym graczem.  
W pierwszym meczu po-

między tymi zespołami, który 
odbył się jeszcze w paździer-
niku sopocianie wygrali dość 
łatwo 105:85. Można jednak 
powiedzieć, że teraz mamy 
do czynienia z zupełnie in-
nym Szklanym Teamem. 
Wtedy w drużynie benia-
minka Orlen Basket Ligi nie 
było jeszcze wspomnianych 
Shungu, Hamiltona czy Radi-
cia, ale również Martinsa 
Laksy. Jak wiele w krośnień-
skiej drużynie się zmieniło po-
kazał zresztą mecz w Lublinie. 
Zdecydowanie można rów-
nież powiedzieć, że zmiany 
dokonane w trakcie sezonu 
zmieniają rzeczywiście ten ze-
spół. Czy krośnianie zrobią ko-
lejny krok w kierunku utrzy-
mania?  

Początek meczu w Sopocie 
w sobotę o godz. 15.30; trans-
misja na kanale YouTube 
Orlen Basket Ligi. ą

Michał Czajka
sport@nowiny24.pl

KOSZYKÓWKA | ORLEN BASKET 
LIGA. Po wygranej w Lublinie 
Miasto Szkła Krosno czeka 
kolejny mecz wyjazdowy - 
tym razem rywalem będzie 
Energa Trefl Sopot.

Uskrzydlone Miasto Szkła jedzie nad morze

Przemyski Texom Eurobus 
na ten moment legitymuje się 
fantastyczną serią czternastu 
zwycięstw z rzędu. Przemyśla-
nie jak do tej pory rządzą w naj-
wyższej w Polsce klasie roz-
grywkowej. Teraz jednak 
przed nimi nie lada wyzwanie. 
Do miasta nad Sanem zawita 
ekipa z Leszna, która to jako je-
dyna w pierwszej rundzie wy-
grała w ekipą Vanildo Neto. 
Wracając do rozgrywek ligo-
wych Eurobusiaki z rywalem 
z Leszna mają ujemny bilans. 
Zespoły do tej pory w rozgryw-

kach ligowych spotkały się pięć 
razy i tylko raz górą był przemy-
ski zespół, Lesznianie wygrali 
trzy razy, a raz zanotowano re-
mis. To jedyne ekstraklasowe 
zwycięstwo Eurobus zanoto-
wał 1 marca ubiegłego roku. 
W pierwszej rundzie bieżącego 
sezonu w Lesznie miejscowi 
wygrali 3:2, a bramki dla na-
szego zespołu strzelali Leo San-
tana i Ruben Santos. - Przez 
ostatni miesiąc mocno praco-
waliśmy na licznych trenin-
gach. Myślę, że jesteśmy go-
towi do ponownej rywalizacji 
w Fogo Futsal Ekstraklasie. Je-
stem też bardzo szczęśliwy, że 
znów zagramy i spotkamy się 
z naszymi wspaniałymi kibi-
cami - mówi Leo Santana. W li-
gowej tabeli najbliższy rywal 
Przemyślan zajmuje czwarte 
miejsce z dorobkiem 36 punk-
tów i ma ochotę na wyższe 
miejsce na koniec sezonu za-
sadniczego. Na wyjazdach dru-
żyna z Leszna jest bezkompro-
misowa, cztery zwycięstwa 
i cztery porażki. Kibice w Prze-
myślu, którzy zapełnią try-
buny, liczą na świetne widowi-
sko i bardzo zacięty mecz. 

Na pewno nie będzie to ła-
twy mecz dla Eurobusiaków, 
jednak faworytem tego spotka-
nia choćby z racji meczu 
w Przemyślu są gospodarze. 
Czy Eurobus zrewanżuje się 
za porażkę z pierwszej rundy? 
Przekonamy się już w nie-
dzielę. Początek meczu o 18. 
Transmisja na kanale youtube 
Fogo Futsal Ekstraklasa. ą

Grzegorz Kostka
sport@nowiny24.pl

FUTSAL. Po miesięcznej prze-
rwie na reprezentację i Mi-
strzostwa Europy do gry 
wraca Fogo Futsal Ekstra-
klasa. Już na początek hit 
kolejki w Przemyślu.

Eurobus myśli o rewanżu. 
Tylko z tym rywalem 
przegrał w tym sezonie

BIEGI - W GŁOGOWIE MAŁOPOLSKIM: Zi-
mowy Triathlon Głogowski (n. 8, Pływalnia 
Wodnik).  
FUTSAL: Fogo Futsal Ekstraklasa: Texom 
Eurbus Przemyśl - GI Malepszy Leszno (n.18) 
2 liga: BSF Busko-Zdrój - Karpatia Zaczernie 
(n.16). 3 liga: Pizzeria Aniela Nowa Sarzyna - 
Futsal Łańcut (s.18); Futsal Zarzecze - Tech-Pro-
ject Jarosław (s.18); ZMM MAXPOL Rzeszów - 
I Love This Game Przeworsk (n.16); Futsal Tryń-
cza - KF Stal Mielec (n. 18); Sympatyczni Nisko - 
Politechnika/Heioro II Rzeszów (n.18).W Miel-
cu: Finał Młodzieżowych Mistrzostw Podkar-
pacia do 10, 11 i 12 lat (n. 9).  
W Sanoku i Nowosielcach: Mistrzostwa Pod-
karpacia Oldbojów (s.9). 
KOSZYKÓWKA - Orlen Basket Liga: Energa 
Trefl Sopot – Miasto Szkła Krosno (s. 15.30).  
Bank Pekao 1. liga męska: Solvera Sokół 
Łańcut - GKS Tychy (s. 18), KSK Qemetica Noteć 
Inowrocław - OPTeam Energia Polska Resovia 
(n. 15). 2 liga męska: Zagłębie Sosnowiec – 
Niedźwiadki Przemyśl (pt. 18), pempaVita Re-
sovia – AZS Jarosław (s. 16.30), MKS II Dąbrowa 
Górnicza – Stal Stalowa Wola (n. 16). 3 liga mę-
ska: AZS Politechnika Rzeszowska – DZIKI Mie-
lec (n. 11). 1 liga kobiet: GMM Inox Merger Logi-
stics Pantery Łańcut - Akopol Korona 1919 AZS 
PK Kraków (n. 17).  2 liga kobiet: AK23 UR Kra-
ków - MLKS Rzeszów (s. 17.30), Bogdanka AZS 

UMCS Lublin – SPZ WJM Millenium Hall Rze-
szów (pn. 16.30). LEKKOATLETYKA - W RZE-
SZOWIE: 4. Halowy Mityng POZLA w katego-
riach do U-12 do seniorów (s. 10, hala UCL).  
PIŁKA NOŻNA - Betclic 1 liga: Polonia War-
szawa – Stal Mielec (n. 12), Chrobry Głogów – 
Stal Rzeszów (pn. 19.30). PIŁKA RĘCZNA: 1 li-
ga kobiet: Handball Łomża - JKS San Jarosław 
(s. 11); SMS ZPRP II Lublin - Handball Rzeszów 
(n.16); 2 liga kobiet:Beskidzki Handball - Han-
dball II Rzeszów (s.18); Orlen Superliga mę-
ska: Handball Stal Mielec - PGE Wybrzeże 
Gdańsk (pn.18); 1 liga mężczyzn: SRS NIKO Prze-
myśl - MTS Chrzanów (s.17); SPR Orzeł Prze-
worsk - KSZO Ostrowiec Świętokrzyski (s.18). 
SIATKÓWKA - W ELBLĄGU: Tauron Puchar 
Polski: DevelopRes Rzeszów – PGE Budowlani 
Łódź (s. 14.45), MKS Kalisz – BKS Bielsko-Biała 
(s. 18), finał w niedzielę o 14.45. 1 liga kobiet: 
Komunalnik Nysa – Karpaty-PANS Krosno (pt. 
18). 2 liga kobiet: Paradiso Łańcut – Maraton 
Krzeszowice (s. 13), Marba Sędziszów Młp. – 
Solna Wieliczka (s. 18). PlusLiga: Aluron CMC 
Warta Zawiercie – Asseco Resovia (s. 20.30).  
2 liga męska: Lubcza Racławówka – Andry-
chów (s. 15.30), Kęczanin Kęty – AVIA Solar Sę-
dziszów Młp. (s. 16), Karpaty-PANS Krosno – AT 
Jastrzębskiego Węgla (s. 18), TKS Tychy – AKS 
AZS UR Rzeszów (s. 18). Mecz AZS AGH Kraków 
– Wisłok Strzyżów rozegrano w czwartek.ą

Po dobrym meczu w Lublinie krośnianie (nz. w akcji Jan 
Wójcik) zmierzą się na wyjeździe z Energa Treflem Sopot
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Sokoły (nz. Artur Łabinowicz) zagrają z GKS-em o szóstą wygraną z rzędu - uda się?
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Eurobus (nz. Leo Santana) 
chce pokazać solidną grę
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Pogoń-Sokół Lubaczów po-
zyskała nowego obrońcę. Ze-
spół wzmocnił 20-letni Kac-
per Czepielik, który ostatnio 
grał w rezerwach Korony 
Kielce. Zaczynał przygodę 
w Halnym Kamienica. 

Czepielik w Lubaczowie
PIŁKA NOŻNA | 3 LIGA

17-letni wychowanek Kolbuszowianki, ostatnio zawodnik So-
koła Kolbuszowa Dolna - Krystian Wilk (na zdjęciu) wzmacnia 
2-ligowe rezerwy ŁKS-u Łódź. Młody obrońca jesienią roze-
grał 13 spotkań ligowych na poziomie Betclic 3 ligi. Krystian 
w 2025 roku wraz z Sokołem wywalczył awans z 4 do 3 ligi. 
Na początku sezonu 2025/26 nie był podstawowym zawod-
nikiem, ale z czasem przekonał do siebie trenerów Sokoła. 

Wychowanek Kolbuszowianki w ŁKS-ie Łódź 
PIŁKA NOŻNA

Siatkarki DevelopResu jako je-
dyny polski zespół biorą udział 
w wielkiej grze. Po zwycięstwie 
3:0 (25:23, 25:21, 25:19) z SSC 
Palmberg Schwerin wygrały 
grupę E i automatycznie awan-
sowały do ćwierćfinału Ligi Mi-
strzyń, w którym zmierzą się 
z drużyną Eczacibasi Stambuł. 
Spotkanie na Podromiu  z dru-
żyną z Niemiec decydowało 
o pierwszym miejscu w grupie. 
Mistrzyniom Polski wystar-
czyły tylko dwa wygrane  sety, 
ale zwyciężyły 3:0. - Pierwszy 
wygrany set rozstrzygnął tak na-
prawdę o wyniku całego meczu. 
Ten awans dla nas jest fajnym 
sukcesem - oceniła Jelena Blago-
jević, druga trenerka Rysic, które 
znają już ćwierćfinałowe prze-

ciwniczki.  Rzeszowianki  
o awans do Final Four walczyć 
będą z drużyną Magdaleny Sty-
siak - Eczacibasi Stambuł. Tur-
czynki w w ostatnim meczu fazy 
grupowej stoczyły  twardy bój 
z prowadzonym przez trenera 
reprezentacji Polski Stefano La-
variniego Vero Volley Mediolan. 
Wygrały 3:2 i dzięki temu zapew-
niły sobie pierwszą lokatę w gru-
pie.Bezpośrednio  do 1/4 finału 
oprócz DevelopResu i Eczacibasi 
awansowały: A. Carraro Pro-
secco DOC, Fenerbahce Medi-
cana, Stambuł i VakifBank Stam-
buł. Pozostałe trzy miejsca w 1/4 
finału wywalczą zespoły, które 
wygrają mecze play-off. Zagra 
w nich pięć drużyn z drugich 
miejsc w grupach oraz najlepsza 
z tych, które zajęły trzecie lokaty. 

Pary ćwierćfinałowe Ligi Mistrzyń: KS De-
velopRes Rzeszów – Eczacibasi Stambuł; A. Carraro 
Prosecco DOC Conegliano – SSC Palmberg Schwe-
rin/Ankara Zeren Sport Klubu; Fenerbahce Medi-
cana Stambuł – Igor Gorgonzola Novara/Savino del 
Bene Scandicci; VakifBank Stambuł – Olympiakos 
Pireus/Vero Volley Mediolan. 

Pierwsze mecze ćwierćfina-
łowe zaplanowano na 10-12 
marca,  natomiast spotkania re-

wanże zostaną rozegrane ty-
dzień później. Rzeszowianki 
pierwsze spotkanie rozegrają 
w Stambule, a drugie na Podpro-
miu. Runda play-off odbędzie się 
17-19 lutego i 24-26 lutego. 

Nasza drużyna jest już w El-
blagu gdzie w sobotę i niedzielę 
rozegrany zostanie Final Four 
Tauron Pucharu Polski. Develo-
pRes broni wywalczonego rok 
temu trofeum. W sobotę roze-
grane zostaną mecze półfina-
łowe, a w w niedzielę ich zwy-
cięzcy spotkają się w finale (godz. 
14.45).  

 W pierwszym półfinale (o go-
dzinie 14.45) spotkają się w hito-
wym meczu DevelopRes i PGE 
Budowlani Łódź, czyli lider i wi-
celider Tauron Ligi. W drugim 
(godz. 18)  BKS  Bostik ZGO Biel-
sko-Biała zmierzy się z pierwszo-
ligową ekipą - Netland MKS Ka-
lisz. Wszystkie mecze pokaże 
Polsat Sport 1. 

- Chcemy obronić puchar 
i  przywieźć go do Rzeszowa.  Ze-
spół jest zbudowany na takie 
cele. Na pewno będziemy wal-
czyć, a przeciwnika mamy trud-
nego. Budowlane jako jedyne 

w tym sezonie  pokonały nas 
w lidze. Wyzwanie jest fajne, je-
steśmy naprawdę bojowo  nasta-
wieni i co jest najważniejsze, że 
jesteśmy  wszystkie zdrowe. Cie-
szę się, że mamy taki zespół, 
gdzie każda zawodniczka może 
coś od siebie dodać. Spróbujemy 
razem zrobić to, o czym wszyscy 
marzymy... - powiedziała Blago-
jević.  

W meczu z Palmbergiem 
świetną formę zaprezentowała 
Julita Piasecka, wybrana MVP.  
Ona także jest optymistycznie 
nastawiona przed turniejem 
w Elblągu, z którym duże na-
dzieje na zdobycie pucharu 
wiążą  łodzianki.  - My również 
pragniemy je pokonać, pra-
gniemy wygrać i zdobyć ten pu-
char. Tak naprawdę jest to tylko  
jeden mecz, więc często wy-
grana zależy od dyspozycji dnia.  
Od paru dobrych tygodni jeste-
śmy już skoncentrowane 
na tym, że by zdobyć puchar. 
Wiemy, że po prostu jest to nasze 
zadanie i musimy je wykonać. 
Cały czas wierzymy w siebie 
nawzajem i dajemy sobie 
wsparcie -  zapewnia Piasecka.

Marek Bluj
sport@nowiny24.pl

SIATKÓWKA | LIGA MISTRZYŃ | 
PUCHAR POLSKI.  DevelopRes  
w ćwierćfinale Ligi Mistrzyń 
zmierzysię z Ec zacibasi 
Stambuł, a  na tę niedzielę po-
stawił sobie zadanie zdoby-
cie w Elblągu Pucharu Polski .

DevelopRes zagra z Eczacibasi.  
Do Elbląga po Puchar Polski

Te dwie drużyny zawsze miały 
i mają ze sobą na pieńku. W tym 
sezonie rywalizują nie tylko 
w PlusLidze, ale także Lidze Mi-
strzów. Jak do tej pory górą 
w tych starciach są Jurajscy Ry-
cerze. Zwyciężyli w lidze 
na Podpromiu 3:0, wygrali 
w Sosnowcu w Lidze Mistrzów 
3:1. Tylko w grudniowym 
ćwierćfinale Pucharu Polski re-
soviacy utarli nosa podopiecz-
nym trenera Michała Winiar-
skiego wygrywając w ich hali 
3:0.  Tak więc jedni i drudzy 
mają coś w sobotnim starciu, 
które zapowiada się wyjątkowo 
ekscytująco, do udowodnienia. 
Przede wszystkim sa do zdoby-
cia, jakże cenne dla jednych 
i drugich punkty. Faworytem 
jest Warta.  

Jurajska Armia wygrała 
w środę w zaległym spotkaniu 
16. kolejki w Częstochowie 
z Norwidem 3:0. To siódme 
z rzędu zwycięstwo ekipy z Za-
wiercia  bez straty seta. W tym 
roku Warta wygrała wszystkie 
mecze. To wynik, który robi 
wrażenie na wszyskich te-
amach, tych z góry i tych z dołu  

tabeli, bo wszędzie rywalizacja 
o punkty jest bardzo zacięta 
i wyrównana. Wicemistrzowie 
Polski po sukcesie pod Jasną 
Górą wskoczyli na 1. miejsce 
w tabeli.Tu jednak panuje spory 
ścisk.  Warta ma bowiem tylko 
punkt przewagi nad Projektem 
Warszawa, trzy nad trzecią Bog-
danką LUK Lublin i aż pięć 
nad czwartą w klasyfikacji As-
seco Resovią,  

Sobotni pojedynek, który 
rozpocznie się o godzinie 20.30 
(pokaże go Polsat Sport 1) ma 
więc bardzo duże znaczenie dla 
układu w tabeli. Rzeszowska 
drużyna może wyprzedzić mi-
strzów Polski z Lublina. Porażka 
spowoduje, że od lidera będzie 
ją dzielić ogromna strata, a finisz  
sezonu tuż, tuż. 

Będzie to mecz numer 27 
między Zawierciem, a Rzeszo-
wem.  Warta wygrała 16, a Reso-
via 10, tyle tylko, że zawiercia-
nie ostatnio zwyciężają resovia-
ków całą serią. Wygrali sześć 
ostatnich meczów.  Warto do-
dać, że Resovia z Wartą rozegra 
dwa mecze w ciągu sześciu dni. 
W sobotę o ligowe punkty w Za-
wierciu, a w środę na Podpro-
miu o punkty w Lidze Mistrzów. 
- Z pewnością będą to trudne 
mecze - nie ukrywa Miłosz 
Zniszczoł, środkowy warciarzy.- 
Rywal z najwyższej półki. My 
też potrafimy grać na wysokim 
poziomie. Trzeba nastawić się 
na walkę o każdą piłkę,  
na ciężki bój -  mówi Michał Po-
tera, libero resoviaków.  ą

Marek Bluj
sport@nowiny24.pl

SIATKÓWKA | PLUSLIGA.  W eks-
traklasie siatkarzy widać już 
koniec sezonu zasadniczego.  
Drużyna rozgrywają mecze 
z programu 20 . kolejki . Hi-
tem jest mecz w Zawierciu 
Warty z Asseco Resovią.

Hit w Zawierciu! Czy 
Asseco Resovia da radę 
zdobyć Jurajską Twierdzę? 

Rzeszowianki realizują swoje cele na ten sezon. Są w ćwierfinale Ligi Mistrzyń. W weekend chcą zdobyć Puchar Polski
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Nawet jak dostaniemy po głowie, potrafimy wrócić - chwali 
zespół Artur Szalpuk. Wszystko w jego i kolegów rękach
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